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PARTIA

Z prac Egzekutywy

Komitetu Wojewódzkiego PZPR

Egzekutywa KW PZPR obradująca pod przewodnictwem 
członka KC PZPR, I sekretarza KW Józefa BUZIŇSKIEGO, 
dokonała oceny działalności Ochotniczych Hufców Pracy 
w woj. bielskim i zapoznała się z perspektywę ich dalsze­

go rozwoju.

W dyskusji podkupiono wielki wkład 
OHP w rozwój społeczno-gospodarczy 
regionu, wysoko oceniając realizację 
wszystkich zadań związanych z działa­
niem hufców. Bielska organizacja OHP 
jest co do liczebności druga w kraju. 
Efekty całorocznej pracy junaków się- 
gają kwc'.y miliarda złotych. Prawidło­
wo i na odpowiednim poziomie realizo­
wane są zadania dotyczące szkolenia 
ogólnego i zawodowego młodzieży. Na 
wysoką ocenę zasługuje także szkolenie 
obronne i praca ideowo-wychowawcza 
wśród junaków. Zdamcm Egzekutywy 
KW, działalność OHP wymaga większe­
go zainteresowania ze strony władz c,'o- 
jewódzkich. Kierownictwa zakładów 
pracy powinny opracować szczegółowe 
instrukcje określające kompleks ipraw 
zatrudnienia junaków. Sprawy OHP mu 
szą częściej stawać się tematem zainte­
resowania KSR. Egzekutywa KW wy­
soko oceniła pracę, kadry instruktor­
skiej bielskich OHP. Doświadczenie i 
zaangażowanie tych ludzi powinno być 
znacznie szerzej wykorzystywane przy 
organizowaniu czynów społecznych 
młodzieży szkolnej regionu. Zdaniem 
Egz&kuJywy, szczególnie ważny pro­
blem stanowi pełna adaptacja i podej­
mowanie praoy zawodowej na terenie 
naszego województwa przez młodzież 
zrzeszoną i szkoloną w tutejszej organi­
zacji OHP.

Egzekutywa KW PZPR dokonała oce­
ny aktualnego stanu zabezpieczenia 
medycznego i kierunków rozwoju och­
rony zdrowia w zakładach przemysło­
wych województwa. Podczas dyskusji 
wskazano na doniosłą rolę i wielkie 
znaczenie właściwej opieki zdrowotnej 
nad pracownikami w zakładach regio­
nu, gdzie ; kupiony jest tak znaczny po­
tencjał przemysłowy. Służbę profilakty- 
czno-leczniczą pełni obecnie w zakła­
dach pracy województwa 67 przychodau

przemysłowych, w tym 41 przyzakłado­
wych. Zabezpiecza to większość potrzeb. 
Egzekutywa KW, wysoko oceniając 
działalność przemysłowej służby zdro­
wia, stwierdziła konieczność przyśpie­
szenia jej rozwoju, dostrzegając przy 
tym pewne rezerwy, których urucho­
mienie doprowadziłoby do noprawy 
pracy w już istniejących placówkach 
služby zdrowia. Istotne znaczenie w 
rozwoju przemysłowej służby zdrowia 
ma scalanie poszczególnych oí rodków 
zakładowych. Pozwoli to na właściwe i 
znacznie bardziej efektywne wyk .rzy- 
stanie tak obiektów, jak i specjalisty­
cznej aparatury medycznej. Egzekuty­
wa zaleć lą jednocześnie podjęcie sze­
regu działań mających na celu pozys­
kanie odpowiedniej, niezbędnej kadry. 
Podkreślono również, że warne znacze­
nie dla polepszenia ochrony zdrowia 
ludzi pracy regionu posiada współpra­
ca wojewódzkiej służby zdrowia z klini­
kami i instytutami medycznymi. Doce­
niając wielkie znaczenie należytej och­
rony zdrowia ludzi pracy. Egzekutywa 
KW zalecza władzom politycznym oraz 
administracyjnym województwa po­
święcanie większej uwagi tej problema­
tyce. Tematyka ochrony zdrowia powin­
na być m.in. częściej porus sana przez 
KSR przy udziale przedstawicieli za­
kładowej służby zdrowia.

W dalszym ciągu ob'•ad, Egzekutywa 
KW PZPR zapoznała się z informacją 
o działalności zakładowych zespołów 
radnych w województwie bielskim. 
Przyjmując przedstawiony materiał 
wraz z wnioskami, zwrócono szczególną 
uwagę na potrzebę podniesienia roli i 
znaczenia pracy radnego oraz na konie­
czność bardzo rozważnego przeanalizo­
wania realnych potrzeb i istniejących 
warunków przy powoływaniu każdego 
poszczególnego- zakładowego zespołu 
radnych...

Knimdzki Komitet Dii ludów
Międzynarodowego Roku Dziecka
PRZEWODNICZĄCY

Z-CA PRZEWODNICZĄCEGO

Z-CA PRZEWODNICZĄCEGO

Gerard BAJGER

Edward JASTRZĘBSKI

Julia KORKOV.'SKA

Kazimierz KACZMARCZYK

Sławomir KUKULSKI

Maria LASZCZAK

Muciej MAJKUT

Czesław MICHALAK

Elżbieta ŚLUSARCZYK

Józefa WOJTYCZKA 
Jerzy ZITZMAN

Danuta KRAKOWSKA 
Marianna KOiłZONKlEWICZ

Damiana MACURA 
Elżbieta MACIEJOWSKA 
Jan MAZUR

Józef DR0ŽD2
Krystyna BRZUCHAŇSKA
Jan DUDA
Tadeusz GORAL
Antonina GÓRNA
Alicja GRUSZECKA

Joanna PAJĄK 
Piotr PLINTA 
Józef PYSZ 
Ewa SOKOŁOWSKA
Adam STOPKA 
Aleksandra SOŁTYSEK

PRZEWODNICZĄCY ZESP.
SOCJALNO-BYTOWYCH

PRZEW. ZESP. D/S ORGANIZACJI —
I KOORDYNACJI CZYNÓW
SPOŁ. NA KZECZ DZfSCI

PRZEW. ZESP. D/S DZIAŁALNOŚCI — 
W SFERZE NAUKI I OŚWIATY

PRZEW. ZESP. D/S
INFORMACYJNO- 
PROPAGANDOWYCH

CZŁONKOWIE:
— Prezes Sądu Wojewódzkiego, Prezes 

Tow. Wolnej Wszechnicy Polskiej
— Działacz społeczny, organizator sportu,
— Sekretarz WRZZ,
— Dyrektor Szkoły Muzycznej w B-B
— Sekretarz WK FJN,
— Przewodn. Rady KGW w radzie WZKR,
— Kier. Ośr. Pracy Pozaszkolnej w Bucz­

kowicach,
— Naczelnik Wydziału Prewencji KWMO 

Bielsko-Biała,
— Dyrektor Szkoły Podstawowej nr 9 

w Oświęcimiu,
— Dyrektor Domu Dziecka w Żywcu,
— Z-ca Dyrektora Wydz. Kultury Urzędu 

Wc,ewódzkiego,
— Z-ca Dyrektora Wydziału Sportu i Tu­

rystyki Urzędu Woj wódzkiego,
— Prezes Zarządu Ol ręgu Związku Arty­

stów Plastyków,
— Kierownik Oddziału Zarządu Głównego 

Zw. Zawód. Przem. Włókienniczego 
i Odzieżowego w B slsku-Białej,

— Przewodnicz. Rady Wojewódzkiej 
FSZMP,

— Dyrektor Przedszk. nr 8 Cieszyn,
— Wicekurator Oświaty l Wych.
— Wiceprzew. Żarz. Woj. Szkolnego 

Związku Sportowego
— Z-ca Kiei. Wydz. Pracy Ideowo- 

Wychow. KW PZPR,
— Dyrektor 'izk. Podst. nr 2 w B-B,
— Prezes Woj. Sp-ni Mieszkaniowej,
— Lekarz Wojewódzki,
— Przew. ZW Ligi Kobiet,
— Komendant Chorągwi ZHP,
— Wizytator-metodyk d/s socjalno-byto­

wych dzieci i młodzieży
— Z-ca dyrektora Studium Wychowania 

Przedszkolnego w Kętach,
— Dyrektor Biura ZW TPD,
— Dyrektor Teatru „Banialuka" w B-B,

— Józef ŁmBUDcK — Wojewoda 
Bielski,

— Apoloniusz KULIG — Sekretarz 
KW PZPR,

— Stanisław JÓRDECZKA — Prze­
wodniczący WK FJN,

D/£ — Jan WAŁACH — Wicewojewoda 
Bielski
Kazimiera SNOPCZYŃSKA — 
Przewodnicząca Wojew. Rady 
Kobiet
Zdzisław RABICKI — Kurator
Oświaty i Wychowania

— Tadeusz WIELGOLAWSKI — Re­
daktor Naczelny „Kroniki".

*7W ij może być szlachetniejszej, 
/ bardziej humanistycznej idei, 

/ ^k/ jak troska o prawo młodego 
I W pokolenia do szczęśliwego 

-J— » dzieciństwa i wszechsti onne-
go rozwoju. Troska państwa 

i wielu organizacji społecznych do tego 
powołanych gwarantuje naszym dzie­
ciom dobre warunki rozwoju, jednak i 
my mamy jeszcze wicie do zrobienia. 
Zatem włączając się w prokl imowaay 
przez ONZ Międzynarodowy Rok Dziec­
ka 1979, już dziś koncentrujemy uwa­
gę na naszych problemach. warto tu 
przypomnieć, że właśnie Polska, n a 
forum ONZ, zaproponowała przekształ­
cenie „Deklaracji Praw Dziecka" na 
deklarację „Konwencja o . uchronię 
pra o dziecka”, który to projekt został 
Przyjęty.

„Ludzkość powinna dać dziecku to ca 
ma najlepszego, dziecku należy zapew­
nić szczęśliwe dzieciństwo i pełne ko­
rzystanie z praw i swobód”, głosi de­
klaracja, a iny, także w naszym woje­
wództwie chcemy, aby wszyscy włączy­
li -ię w systematyczną pracę, która 
służyć ma rozwiązywaniu spraw dzie­
ci, lepszemu zaspokajaniu ich potrzeb.

Janusz Korczak lekarz — pediatra, 
pisarz i pedagog, opiekun i wy< howaw- 
ca mtodzieży uważał, że poszanowanie 
godności ludzkiej dziecka, rodzinna 
atmosfera wzajemnego zaufania jest 
jedną z podstawowych zasad wycho­
wania w domu, jzkole t środowisku i 
o tym właśnie powinniśmy pamiętać na 

co dzień, jak i o tym, że stwarzane 
przez państwo warunki do coraz lep­
szego pełnienia funkcji wychowaw­
czych i opiekuńczych, warunki socjalne 
— to tylko oręż w pracy dla dobra 
dziecka, ale samoistnie nie usuwa pro­
blemów. I chociaż z wyników analiz

wynika, że bezpodstawne jest twierdze­
nie, że przeżywamy kryzys /od: i.ry, 
warto przypomnieć słoi >a Lenina, któ­
ry ponad pół wieku temu powiedział: 
„Kochajcie się jak chcecie, po staremu 
czy po nowemu. Pamiętajcie jednak, 
że choć w miłości uczestniczy tylko 
dwoje ludzi, to jej efektem jest trzecie, 
nowe życie. A to jnż Jest wspólna, spo­
łeczna sprawa...”. Dziś mówimy, że od­
powiedzialność rodziców za wycłwa- 
nie polega na moralnym i obywatel­
skim obowiązku dbania o t< , aby dziec­
ko rozwijało s ę w pełnej skali ‘ wjch 
możliwości. W tym pomaga rodzicom i 
lekarz i pedagog, instytucje wycho­
wawcze i organizacje społeczne. Zęby 
wymienić tylko TPD czy LK, żeby po­

wiedzieć tylko o współorganizowaniu 
wypoczynku dla dziet • i sprawach ta­
kich jak pedagogizacja rodziców, którzy 
wszakże nie rodzą się z umiejętnościa­
mi wychowawczymi. Nie sposób też. za­
pomnieć o tym jak pomagają rodzinie 
zakłady pracy.

Nie można jednak pominąć także, żc 
spotykamy i zjawiska sieroctwa spo­
łecznego i skutki trudności wychowa­
wczych.

W kraju pod nadzorem sąaóu po; or 
staje 142 tysiące dzieci, spośród któ­
rych tylko 7 tysięcy to sieroty natural­
ne, W naszym województwie, to ubie­
głym roku sądy rozpatrywały około 1500 
jp.-aw alimentacyjnyťh, 720 epraw do- 
t jeżących odizolowania dziecka a do­
tychczasowego środowiska, ok< ło 170 
spraw z powodu popełnienia przestępstw 
przez nieletnich. Już ‘hoćby te dauf 
pozwalają stwierdzić, jak wiele jest je­
szcze do zrobienia na rzecz lny i 
tziecka, a to nie tylko w z jerze takich 
problemów jak niedostatek przedszkoli, 

wzorowych szkół, pracy samorządów 
mieszkańców ale i stworzenia dobrych 
wa: uvków opieki dla sierot natural­
nych czy społecznych, a zatem rozwija­
nia m. m. instytucji rodzin zastępczych 
czy rodzinnych domów dziecka, aczkol­
wiek powyższe sprawy są niewątpliwie 
w centrum uwagi instytucji i organiza­
cji wychowawczo-opiek uńczych.

Badania przeprowadzone na terenie 
naszego województwa dowiodły, że 
przeważająca liczba rodzin stwarza 
swym dzieciom dobre warunki życia 
i wychów nia. A stwierdzono przy tym, 
że warunki materialno-bytowe nie 
wpływają w sposóo decydujący na 
prawidłowe funkcjonowanie rodzi ■ ly, 
na kształtowanie osobowości dziecka. 
Natomiast niepokój budzi ubny 
wpław nadużywania alkoholu, głownie 
przez ojców. Warto też dodać, z u 15 
procent dzieci badanych rodzin stwier­
dzono nerwice, a i 13 procent inne cho­
roby przewlekłe. Zdarzające się niepra­
widłowe funkcjonowano rodziny, a za­
tem niekoi zystne warunki wychowania 
dzieci mają właśnie za przyczynę: alko­
holizm jednego z rodziców, niezgodne 
pożycie małżeńskie, trudności v'ycho- 
wawcze i złe środowisko rówieśnicze 

raz błędy wychowcwcz‘ samych rodź, 
ców, wynikające z oreku przygotowa­
nia do roli wychowawcy.

V progu Międzynarodowego Roki 
Dziecka, warto u ięc zwrócić uwag 
na te najbardziej bo’esne problemy.

RODZINA I DZIECKO
1'______ ___
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IDEOLOGIA

DOC. DR HAB. WIESŁAW DUDEK

Wychowanie dla jokoiu

Sukcesem polsl ;iej dyplomacji zakończyła się debata na XXXIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ nad projektem polskiej deklaracji 
o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju. 15 grudnia w go­
dzinach wieczornych czasu miejscowego z udziałem delegacji i 40 

państw Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwaliło ten doniosły dokument- Zna­
mienny jest tu takt, że za projektem polskiego dokumentu głosowało aż 
138 delegacji (od głosu wstrzymały się delegacje Izraela i USA). Jest to 
zatem największa liczba głosów uzyskanych przez jakikolwiek dokument, 
który został przyjęły na XXXIII sesji. Ponadto 27 państw przyłączyło się 
do współcułorstwa deklaracji, co podkreśla jeszcze większą wagę polskiej 
inicjatywy w tej mierze.

Zresztą Polska wraz z pozostałymi kra­
jami socjalistycznymi była poprzednio 
współtwórcą także wielu aktów między­
narodowych z zakresu praw człowieka 1 
innych '■|okum i.tów o zasięgu międzyna­
rodowym. Wśród nich na uwagę zasługu­
ją: konwencja w sprawie zapobiegams . ’ 
karania zbr idni ludobójstwa, konwencja 
w sprawie likwidacji wszelkich rorm dy­
skryminacji rasowej, 1'onwer.c ja o *■/' ‘»■o- 
sowaniu przedawnienia zbrodni, wojen­
nych i zbrodn» przeciwko ludzkość kon­
wencja o zwalczaniu i karaniu zbrodni 
apaitheidu, a także międzynarodowego 
paktu praw obywatelskich i politycznych 
oraz międzynarodowego paktu praw eko- 
normcznych, ■ społecznych i kulturalnych.

Deklaracja o wychowaniu społeczeństw 
w duchu pokoju jest pomyślana jako 
istotny instrument międzynarodowy ma­
jący na uwauze zapewnienie realizacji 
podstawowego prawa ludzkości, narodów 
i jednostek, jakim jest prawo do życia 
w pokoju.

Żadne zdobycze polityczne, ekonomicz­
ne, czy socjalne niezależni ! od tego jak 
są one bardzo ważne, nie miałyby więk­
szego znaczenia, gdyby świat pogrążony 
został w niszczycielskiej wojnie. Prawo 
do pokojowego życia ujmujemy jako pod­
stawowe, niezbywalne prawo człowieka, 
wychodząc poza pragmatyczne ujęcie za­
gadnienia wojny i pokoju, to znaczy zwj- 
kłe opowiedzenie się za rozwiązaniami 
pokojowymi jako lepszymi od wojennych. 
Żadne racje nie usprawiedliwiają obecnie 
wojny. Niepowrotnie minęły czasy, gdy 
można było realizować cele polityczne 
drogą wojny (ius ad bellum), tym bar­
dziej obecnie na drodze konfliktu global­
nego z udziałem wielkich mocarstw. Wy­
siłki wszystkich postępowych ruchów i 
sił politycznych w święcie na rzecz prze­
ciwdziałania wyścigowi zbrojeń, walka o 
odprężenie i współpracę międzynarodową 
stanowi najdonioślejszy wkład w realiza­
cję wszystkich praw człowieka i obywa­
tela, a walka o pokój nie stanowi dziś 
jedynie kampanii publicystycznej, ale 
jest imperatywnym nakazem naszych cza­
sów.

MILIARD DZIENNIE
Kluczowym probit mem naszych czasów, 

jest zapobieganie wojnie nie tylko na 
drodz : powstrzymywania wyścigu zbro­
jeń, lecz także wspieranie tego procesu 
na płaszczyźnie świadomości społecznej i 
edukacji politycznej społeczeństw.

Jak wynika z danych SIPRI (Sztok­
holmskiego Międzynarodowego Instytutu 
Badań nad Pokojem) 70 proc, ludności 
świata nie posiada dostępu do zdrowej 
wody, a 25 tys. osób umiera z tego powo­
du rocznie. Na świecie istnieje ok. 250 min 
dzieci w wieku od 5 do 14 lat, które nie 
uczęszczają do szkoły. W 1977 roku wyda­
no na świecie na wyposażenie każdego 
żołnierza ponad 60 razy 'więcej środków 
niż na naukę każdego dziecka. 570 min 
ludzi na świecie cierpi z powodu niedo­
żywienia, a 1,5 mld osób nie ma dostępu 
do efektywnej pomocy medycznej. Pon id 
1 mld ludzi nie posiada odpowiedniego 
mieszkania, a śmiertelność dzieci w kra­
jach rozwijających się jest 7—10 razy 
większa niż w krajach rozwiniętych. Na­
tomiast przeciętna długość życia jest w 
krajach słabo rozwiniętych o 10—30 |at 
krótsza. Np. w Szwecji 1 lekarz przypada 
na 80u osób, a w Etiopii na 60.000 miesz­

kańców. Jakże te dane jaskrawo kontra­
stują z informacjami natury czysto mi­
litarnej. Jak wynika z niektórych sza­
cunków, świat wydaje ponad miliard do­
larów dziennie na zbrojenia. Jest to prze­
szło trzykrotnie więcej niż wydatkowano 
na początku lat sześćdziesiątych. Jeśli 
krzywa wzrostu na cele wojskowe nie 
ulegnie zahamowaniu, to na pizestrzeni 
najbliższych 10 lat należy się spodziewać 
dalszego wzrostu wydatków na cele mili­
tarne o kilkaset miliardów dolarów.

Dalszym niepokojącym zjawiskiem 
WTpółcze^n g ) itapu wytdgu zbrojeń jest 
jego jakościowy charakter. Wedmg da­
nych ONZ na doskonalenie środków pro­
wadzenia trojen wyd je się rc. zaie , w 
skali światowej ponad 20 mld dolarów, 
a liczba wysokiej klasy specjalistów za­
trudnionych w przemyśle zbrojeniowym 
różnych państw przekracza 400 tys. osób.

INICJATYWA NA CZASIE
Negatywnym zjawiskiem dla kształtu 

współczesnych stosunków międzynaro lo 
wych i utrzymywania się międzi p iń- 
stwami neufności jest nieodpowieu :ialna 
działalność w niektórych krajach kapu 1- 
listycznych pewnej części środków maso­
wej informacji, upowszechniając; ch alar­
mistyczne dane na temat wielko»ci poten­
cjału wojskow^, !o drugiej strony, a tym 
si mym +worz«nie atmos. ry dla. zwięk­
szenia własnego potencjału militarnego. 
wie mniej szl dliwym zjawisk« m propa­
gandy działającym tam destruktywnie na 
postępy budowania zatffania mię- zynaro- 
dowego jest imputov ni- drugiej stronie 
agresywnych ntencji. Wysiłki, postępo­
wych kół politycznych i środowisk społe­
cznych na rzecz propagov ma pokoju i 
odprężeń’a nie zawsze znajdują .wsparce 
z< strony odpowiednich instytucji i orga­
nizacji państwowych i społeczno-politycz­

nych. Stąd też polska inicjatywa uchwa­
lenia deklaracji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoj: i dla pokoju 
wydaje się jak najbardziej na czasie.

Zrozumienie dla niej w społe .ności 
międzynarodowej wiąże się z całota ztał- 
tem konstruktywnej działalności naszego 
kraju na forum międzynarodowym. Uch­
walenie przez Zgromadzenie Ogólne ONZ 
deklaracji jest też jak n ijbardziej na cza­
sie ze względu na to, że pewn. koła po­
lityczne, militarne NATO wywierają śni­
eżny wpływ na państwa członkowskie w 
celu wzmagania tempa zbrojeń. Jak 
stwierdził na XIII Plenum KC PZPR 
Edward Gierek, ....państwa NATO zmie­
rzają we wręcz odwrotnym kierunku. 
Przyjęty został przez nie i jest realizo­
wany długofalowy program intensyfika­
cji zbrojeń, wsparty założeni« _n coi ji­
ných wzrostów budżetów rnih+ai nych...” 
Należy też przypomnieć o próbach Ko­
rzenia klimatu nieufności w sfo-unk. h 
Wschód-Zachód. Hamuje to rozwój współ­
pracy i towarzyszy temu r< zpętywanie 
wrogich wobec krajów socjalistycznych 
kampanii propagandowych.

W tej sytuacji uchwalona z inicjatywy 
Polski deklaracja ma szczególne znacze­
nie. Eksponuje ona bowiem doniosłą r< ;. 
jaką mi do odegrania wychowanie społe­
czeństw w duchu pokoju, przyjaźni i wza­
jemnego szacuiiki i. Polska już przed czte­
rema laty’ wystąpiła na forum mię<tzvna- 
rodowym z takim postulatem. Po raz 
pierwszy 10 października 1974 roku I Se­
kretarz KC PZPR E. Gierek zgłasza pod 
adresem wszystkich państw propozycję, 
aby ze sprawy wychowania młodych po­
koleń dla życia w pokoju i przyjaźni mię 
dzy narodami uczynić jeden z najważ­
niejszych celów „nadając praktyczny 
kształt głęboko humanistycznym, ideałom 
zawartym w Karcie Narodów Zjednoczo­
nych”. Idea wychowania w uchu pof Le­
ju została również uwzględniona w prze­
mówieniu E. Gierka w drugim dniu 
obrad vtsWE w Helsinkach, 31 lipca 1975 
roku. Problem ten był stawiany, następ­
nie przez delegację Polski w dniu 11 li- 
Vop>ia 1977 roku na spotkaniu belgradz­

kim przedstawicieli 35 państw uczestni­
ków KBWE.

Przewodniczący delegacji PLL na 
XXXIII sesję Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, minister spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek wystosował w dniu 28 wrześ­
nia 1978 r. list do Sekretarza Genei Ine- 
go ONZ z prośbą o rozpowszechni« lie 
projektu deklaracji jako oficjalnego do­
kumentu Narodów Zjednoczonych Rów­
nocześnie minister Wojtaszek w swoim 
wystąpieniu na sesji zapoznał zebranych 
z szeroką wykładnią polskiego stanowiska 
wobec kluczowych zadań polityki mię­
dzynarodowej stwierdzając, ze jednym z 
istotnych środków budowy zaufania mię­
dzy narodami jest tworzenie swoistej In­
frastruktury pokoju w ludzkiej .świado­
mości, jest wychowywanie już nie tylko 
młodych pokoleń, ile całych społeczeństw 
w duchu pokoju, przyjaźni i szacunku dla 
innych narodów.

MIĘDZYNARODOWE POPARCIE

Komitet Polityczny ONZ w pełni opo­
wiedział się za przyjęcierr projektu pol­
skiej deklaracji, a wielu mówców repre­
zentujących różne puństwa wyraziło po­
parcie swych państw dla projektu pol­

skiego dokumentu. Tygodniowa debata w 
Komitecie Politycznym XXXIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ nad projek­
tem polskiej deklaracji zakończyła się jej 
przyjęciem. Wiele państw zachodnich 
wyraziło uznanie dla polskiej propozycji, 
stwierdzając między innymi, że wynika 
ona z konstruktywnych aspiracji do po­
koju i z pragnieniu, aby idea bezpieczeń­
stwa międzynarodowego znalazła trwałe 
miejsce w umysłach ludzkich.

Należy przypomnieć, że polska inicja­
tywa była przedstawiona w Sejmie PRL 
i uzyskała jego pełną aprobatę. I Sekre­
tarz KC PZPR rozwinął ją w irzemó- 
wieniu na uroczystym posiedzeniu Sejmu 
w dniu 21 lipca 1978 r.

O znaczeniu deklaracji mówił E. Gierek 
na XIII Plenum KC PZPR w kontekście 
szeroko omawianych problemów polity­
ki międzynarodowej, zaś Sejm PRL pod­
jął w dniu 21 grudnia 1978 r specjalną 
uchwałę w sprawie deklaracji o wycho­
waniu w duchu pokoju, w której uro­
czyście wita dokument uchwalony przez 
XXXIII sesję Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ.

Jak podkreśla uchwała „W «chowanie 
dla pokoju s nowi elemci.v budowy po­
kojowego współżycia i współpracy wszy­
stkich państw i narodów, £ więc także 
odprężenia w stosunkach n.iędzyna: odo- 
wych i stworzenia warunków dla osiąg­
nięcia postępu w procesie rozbrojenia”.

Należy zauwnżyć, że uchwała sejmowa 
w pełni odzwierciedla podstawowe treści 
deklaracji. Deklaracja zaleca bowiem 
między innymi, by wszystkie państwa 
podjęły konsekwentne działania, aby pro­
gramy i procesy nauczania, kształcenia 
i wychowania w -odzinie, szkole i życiu 
publicznym, a także publikacje środków 
masowego przekazu, zawierały treści 
zgodne z zadanie>n wychowania < ałych 
społeczeństw w duchu pokoju. Deklara­
cji. zaleca ponadto wyeliminowanie z 
programów szkolnych i środków maso­
wego przekazu treści służących propago­
waniu nienawiści rasowej, szowinizmu, 
nietolerancji, niesprawiedliwości, czy 
kultu przemocy i wojny.

Deklaracja wzywa też do rozwijani* 
różnych form współpracy w celu popie­
rania wychowania społeczeństw w du­
chu pokoju, wyro ny doświadczeń oraz 
podejmowania wspólnych badań w za­
kresie metod wychowawczych w tej mie­
rze. Zalecenia -vykonawcze deklaracji 
uikładają u« Sekretarza Generalnego 
ONZ po za. lęgnięciu opinii rządów i orga­
nizacji międzynarodowych obowiązek skła­
dania sprawozdań na forum Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ Jak wiadomo idea 
wychowania dla ’.okoju je°t głęboko za­
korzeniona w myślach i uczuciach nasze­
go narodu, a pokój i przyjaźń między 
narodami należ., u nas do wiodących 
i podstawowych założeń polityki uświł - 
towej i wychowania naszego społeczeń­
stwa.

Foto: Bo< daii Ziarku
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FOTO - K.10NIKA

4 hm. odbył się pogrzeb Władysławo Nehrebeckiego, twórcy 
filmów animowanych dla dzieci. W kondukcie na cmentarz ko­
munalny w Bielsku-Białej udział wzięły obok mieszkańców stoli­
cy wojewodztv.a delegacje m. in. KW PZPR, Urzędu Wojewódz­
kiego, Ministerstwa Kultury i Szkuki, Naczelnego Zarządu Kine­
matografii, Stowarzyszenia Filmowców Polskich oraz Wyt 'órni 
Filmów Rysunkowych. Foto: Bogdan Ziarko

W trudnych dla WPK chwilach z poinocą pospieszyły bielskie 
zakłady przemysłowe, użyczajgc swoich własnych autobusów, 
które kursowały na najbardziej pizecigżonyck bniach. Na zdję­
ciu: autobus ZPW „Weldoro" na przystanku „Złote Łany".

Foto: Tadeusz Herma

„V/szysť J dla demu" — to hasło wystawy urządzonej przez 
WPHW w bloku mieszkalnym przy ul. Sobieskiego 3 w Bielsku- 
Białej. Eksponaty prezentowane na wystawie można nabyć 
w placówkach handlowych.

Foto: Tadeusz Herma

Obradują KSR-ýW
 zakładach przemy­

słowych naszego re­
gionu trwają sesje 
Konferencji Samo­
rządu Robotniczego, 
na których omawia­

ne są tegoroczne zadania spo­
łeczno-gospodarcze p.zedsię- 
biorstw. Gospodarskie dyskusje 
toczą się w atmosferze odpo­
wiedzialności załóg fabrycznych 
za wykonanie ambitnych i trud­
nych zadań produkcyjnych. Daje 
to gwarancję, że przyjęte plany 
społeczno-guspodarcze będą wy­
nikiem dogłębnej konfrontacji 
zadań i możliwość,, wielkości 
produkcji z potrzebami rynku 
krajowego i zagranicznego.

Podstawowym warunkiem i> 
myślnej ich realizacji jest 
wzrost efektywności gospodaro­
wania. Podejmuje się więc de­
cyzje gwarantujące poprawę 
wydajności, podniesienie dyscy­
pliny, lepsz wykorzystanie ma­
jątku produkcyjnego. Samorzą­
dy robotnicze skupiają uwagę 
na inicjatywach zmierzających 
do systematycznej poprawy Ja­
kości produkcji oraz ściślejsze­
go, niż dotąd, jej powiązania z 
sys ;< mem plan. Bardzo istotne 
miejsce w dyskusjach zajmują

wszelkie działania, przyczynia­
jące się do zmniejszenia zuży­
cia materiałów, surowców i 
energii.

Konferencje Samorządu Ro­
botniczego obradowały już w 
kilkunastu przedsiębiorstwach 
naszego woji wództwa.

KSR w Zakładach Artyku­
łów Techn-icznycł i Elementów 
do Maszy: Włókienniczych 
Eltecli” przyjęta zadania pro­

dukcyjne o około 7 procent 
wyższe od ubiegłorocznych. Ich 
realizacja została niemal w ca­
łości oparta < wzrost wydajnoś­
ci pracy. Podkreślono, że jed­
nym z podsti wowyt h warun­
ków wykimauiia zadań jest bar­
dziej rytmiczna, niż w ubie­
głych outu, dostawa surowców. 
Przyjęto konkretne ustalenia 
dotyczące oszczędniejszego zu­
życia mat' riałów. Będzie to 
r.u>żłiwe dzięki zastosowanym 
usprawnieniom technologicznym 
i t chnicznym oraz użyciu mate­
riałów zastępczych. Zakłady r~

jedynym w kraju produc« ntem 
elementów do maszyn włókien - 
niczycli. Dkoło 30 procent swojej 
nrodorkeji wykonują na potrze­
by Ijefamy”.

KSR odbyła cię także w Wo­
jewódzkiej Usługowej Spół­
dzielni Pracy, i kup.„jąc<_j 500 
zakładów w siedmiu oddzia­
łach. WUSP świadczy usługi w 
40 branżach. Podcz_s KSR-u 
uchwalono ich zwiększenie o 22 
P’<?ent w stosunku do roku 
uoieglego. O jeaną piątą wzro- 
fai.e eksport, « c 12 procent — 
produkcja rynkowa. .. dyskusji 
nad planem wiele miejt- a za­
jęły konkretne propozycje po 
prawy efektywności produkcji 
(oszczędności mai ^riałów, wzroś­
li i dyscypliny, skuteczniejszych 
form organizacji pracy). Cały 
planowany przyrost produkcji 
ma być osiągnięty poprzez 
wzrost wydajności. KSR pod­
jęła uchwałę o przystąpieniu 
do Czynu 35 -lecia PRk.

(mc)

Ob CZWARTKU

DO CZWARTKU

W ubiegł v czwartek w gmachu 
Urzędu Wojewódzkiego w Bielsku 
— Blałel odbvlo sie plenarne po­
siedzenie Wojewódzkiego Komi­
tetu Kontroli Soołccznel. Tema­
tem była ocena wdrożepia ustawy 
o zaopatrzeniu emerytalnym i 
Innych świadczeniach dla rolni­
ków 1 Ich rodzin oraz ustawy o 
podwyżce najniższych rent i 
emerytur. Plenum przyjęło także 
plany praev na pierwsze półrocze 
bieżącego roku. ZOdccvdowano, 
że podstawowymi zagadnieniami, 
wokół których koncentrować sic 
bedzie Praca WKKS w tym okre­
sie, běda snrawy zabezpieczenia 
mienia społecznego, kontrola sy­
stemu załatwiania skarg 1 wnio­
sków obywateli oraz kontmla 
wprowadzenia w žvcie przepisów, 
mataeveh na celu ograniczenie 
spożycia alkoholu. Obrad v prowa­
dził przewodniczący WKKS. Se­
kretarz KW PZPR Staniała w 
Szczepanik. (rs)

W Cieszynie odbyło sie spot­
kanie przodowników pracy, nauki 
1 wyszkolenia bojowego. Orga­
nizatorem imprezy, podczas któ­
rej najlepszym wręczono propor­
ce ZG ZSMP i odznaki ..Młodzież 
dla postępu” bvł Zarzad Miejski 
ZSMP. Wśród najlepszych znala­
zły sie organizacje młodzieżowe 
z Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Montażowego. OHP 3—15. „Ju- 
wenii”. cieszyńskiego oddziału 
WSS ..Społem”. „Zampolu” 1 kola 
Wydziału Mechanicznego ..Cel- 
my”.

420 milionów złotych — oto 
wartość czvnów społecznych, któ­
re znalazły sie w programie wo­
jewódzkim na rok 1979. Jak z tego 
wynika, na jednego mieszkańca 
województwa wartość czynów 
wyniesie oonad 500 złotych.

na stert
ojewódzkl Klub Techniki 
i Racjonalizacji, powoła­
ny do życia we wrześniu 
1975 roku przy WRZZ w 
Bielsku-Białej steruje pro­
blematyką działalności 

wynalazczej 1 racjonalizatorskiej 
w 186 jednostkach gospodarki us­
połecznionej. Z pełnych praw 
członkowskich korzystają 142 za­
kłady i instytucje.

Zadaniem WKTiR jest społeczny 
nadzór nad rozwojem ruchu wy­
nalazczego. Realizowany jest on 
poprzez działalność instruktażowo- 
propagandową oraz szeroką po­
moc udzielaną twórcom pomysłów 
racjonalizatorskich. WKTiR orga­
nizuje okresowe spotkania, udzie- 
lá porad patentowych, technicz­
nych, organizacyjnych, prawnych 
1 ekonomicznych; prowadzi szko­
lenia dla osób zajmujących się 
sprawami wynalazczości.

Z roku na rok rośnie liczba 
zgłaszanych w przemyśle projek­
tów wynalazczych. Zysk z jednej 
złotówki zainwestowanej w wy­
nalazczość (dane za rok 1977) wy­
niósł 7.43 zł. Są to więc najbar- 
dzie opłacalne inwestycje. Do za­
kładów o szczególnie dużej dyna­
mice wzrostu działalności wyna­
lazczej należą, między innymi: 
Fabryka Zamków Błyskawicznych 
„Zampol” w Cieszynie, ZML Kęty, 
„Befama”, „Celme”, FSM, Odlew­
nia Żeliwa w Węgierskiej Górce. 
Niestety w wielu jeszcze zakła­
dach ruch racjonalizatorski trwa 
w stagnacji (o przyczynach pisa­
liśmy niedawno).

WKTiR prowadzi szeroką akcję 
popularyzującą wynalazczość. Do­
brze rozwinięta jest propaganda 
wizualna, plakaty, wydawnictwa, 
regulaminy itp. Wiele uwagi przy­
wiązuje się do wymiany doświad­
czeń między racjonalizatorami z 
zakładowych KTiR-6w. Okazję 
do częstych spotkań, konfrontacji 
l wymiany doświadczeń stwarzają 
różnorodne formy współzawodni­
ctwa. Sprzyjają temu również or­
ganizowane przez zakłady giełdy i 
konkursy racjonalizatorskie.

Efekty przynosi organizowany 1 
cieszący sję coraz większą popu­
larnością wśród młodzieży Tur­
niej Młodych Mistrzów Techniki. 

Nie można tego natomiast powie­
dzieć o konkursie „Twórcza Ini­
cjatywa 1 Dobra Robota”, obejmu­
jącym w swym programie bardzo 
ważną sferę organizacji produkcji. 
Wiele zakładów a nawet całych 
gałęzi przemysłu w ogóle o takim 
konkursie nie wie (raczej — nie 
chce wiedzieć). Można by pomy­
śleć, że w sferze organizacji pro­
dukcji jest u nas co najmniej do­
brze.

Bilans minionego roku w ruchu 
wynalazczym wypad! na ogół do­
syć pozytywnie. Nie zmienia to 
jednak faktu, że daleko Jeszcze do 
polnego wykorzystania Jego mo­
żliwości. Cz*

Petfzlem 
o Iłiiśle

W Wbiepłym tygodniu udostęp- 
nio? rpoleczeństwi w riedzibie 
BiDliotel.i Wojewódzkie) plon 
malarskiemu plener" urządzone­
go u Wiśle o Wiśle, królowe) 
polskich rzek, poświęconego. 
Najlepszym plastykom przyzna­
no tradycyjne i ceni« le przez 
t -ty.tow nagrody Ondraszka. 
Pośród plastyków zawodowych 

remię otrzymała Jadwiga Smy- 
kowska, poił ód a Tjąftfrów — 
Józef Hwi‘ r'c.

Warto obejrzeć tę wystawę. 
Warto, bo któż z nas wolny jest 
od sentymentu do tej rzeki, bę­
dącej symbolem tego, co polskie. 
Warto, bo doprawdy pięknie <- 
powiadają o W.śl p,; Izie pod- 
beskidzkich artystów. Zwłaszcza 
te, brane do ręki w niedzi tę, 
przez amatorów. Chociaż... Jakiż 
to ametor z Józefa Świerka, 
który imponuje malarskim rze-

JÔZEF ŚWIERK STEFAN JURASZEK

miosłem zupełnie posłusznym 
koncepcje ~n twórczym, u brak 
mu jedynie legitymacji ZPAP! 
Już bodaj w tej grupie szlachet­
ne miano amatora przysługuje 
tylko nestorowi nc.szych mala­
rzy, panu Józefowi Ryglowi, 
malującemu cudowne „nMfo- 
ry”. Albo Stefanowi Barcdz le­
jowi, zatrzymującemu ludzi 
przed swymi obrazami lardzo 
żywą, soczystą kc7Prystyką. No 
i — Stefan Juraszek. Słusznie 
jury nie «< rodziło Jego trypty­
ku wiilańskiego. Słusznie, bo 
doskonałość juraizkowej naiw­
ności malarskiej jest ponad 
wszelkie nagrody.

A na tle tej pięknej, jakże 
polskiej w wymowie i nastroju 
wystawy, która niebawem po­
wędruje w najstosowniejsze 
miejsce — do Muzeum w Wiśle, 
smutna uwaga o wydarzeniu 
doprawdy niesłychanym. Otóż 
na uroczyste wręczenie niezbyt 
wysokich nagród i na werni­
saż nie pr-yoył... ani j. den lau­
reat spośród zawodowców. Tego 
jeszcze jak świat iwiaten nie 
było.
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Mleko płynie i „Buczą

R
olnicza Spółdzielnia Produkcyjna „Bucz •" w Górkachi Wkrt- 
kich należy do najlepszych w województwie. Za wyniki pro­
dukcyjne w 1977 roku zdobyła micno najlepszej kSP Podbo 
kidzia. W łym samym roku wygrała i ,O|ewcdzkie współza­
wodnictwo w produkcji mleka. Wszystko wskazuje na o, ze p 

tórzy ten sukces, po zbilansowaniu roku 1978.

A warto wiedzieć, że w tymże 
minionym roku RSP wy pruu pi­
kowała 350 tys. 1 mleka, z tego 
327 tys. litrów odstawiła do mle­
czarni — jest to o 40 tys. 1 mle­
ka więcej niż w 1977 roku. 
ipMdzielnia gospodaruje na 330 
hektarach gruntów i posiada 110 
krów, łączni ; sali bydła 500 
sztuk. Jak widić, obsada na je­
den hektar jest bardzo wysoka, 
a trzeba wieazieć, że RSP bazu­
je w większości na własn > ch pa­
szach. Średnia wydajność od 
jednej krowy wynosi. 3.J00 1 
mleka.

Również w innych dziedzi­
nach gospodarowano a „Buczę” 
uzyskuje dobre wyniki. Bo tak 
w jb. roku odstawiono z Górek 
111 t żywca wołowego i IzuU t 
drobiowego. Sprzedano 240 t 
zboża, 335 t ziemniaków, 89 t 
bobiku i 160 t buraków. Ponadto 
RSP rozwija hodowlę owiec.

Rocznæ Spółdzielnia notuje 
na swoim koncie wpływy wyso­
kości ponad 100 min złotych, w 
tym 40 mli zł z produkcji dro­
biowej, 5 min zł z żywca i 2 
min z mleka. Pozostałe "a 'to- 
ści wpływają z działalności wła­
snej brygady remontowo - bu­
dowlanej i transportu.

Coraz lepsi wyniki produk­
cyjni pozi oliły kierownictwu 
RSP na wyasygnowanie więk­
szych kwoł na potrzeby socjal­
ni? załogi. I tutaj spółdzielnia 
ma się czym pochwalić. Na in­
dywidualny fundusz mieszka­
niowy wydzielono już 2 min zło­
tych. Dotychczas 25 członków 
RSP wystawiło własne domki 
jednorodzinne. Transport mate­
riałów budowlanych Spółdziel­
nia świadczyła im bezpłatnie. W 
owych blokach mieszkalnych, 

komfortowo wykończonych, mie­
szczą się 53 mieszkania. Zmo­
dernizowano też stare domy, 
gdzie wydzielono 30 mieszkań.

Por ad 300-osobowa załoga, po­
gada własne 2-oddziałowe 
przedszkole, do którego uczę­
szcza 60 maluchów, w tym rów­
nież dzieci niespółdi ielców. 
Dzięki pomocy RSP zaadapto­
wano na ośrodek zdrowi stare 
pomieszczenia kółka rolniczeg« 
Wielką pomoc świadcz, S] ł- 
dzielnia przj remoncie i moder­
nizacji dróg gminnych. . RSP 
przejęła również na arei-iu 
gminy Brennu dijałalnosć ki te 
rolniczych, świadcząc ’ ługi 
dla rolników górskich miejsco­
wości.

RSP ..Buczę” istnieje 20 lat 
W tym okreui» spółdzielnia 
przechodziła różne KOieje losu. 
Szczególnie owocna jest ais al- 
ność „Buczi" na prze.1 nie lat 
siedemdziesiątych kied.r to za- 
dządem kier wał i Iffleruje do 
dziś Karol Holek s i. Bc warto 
wspomnieć, że w dawnym po­
wiecie cieszyń_kii.. RSP 5-krot- 
nie zćk sywała sztandar najlep­
szej spółd-ielni regionu. Teraz 
należy do najlepszych w woje­
wództwie. Za sukcesami stoją 
jednak ludzie i urn należą ńę 
słowa uznana i i szacunku. Go­
spodarują bowiem m jątkiem, 
który już przekracza 131 min 
złotych i to że umieją go szano­
wać, przynosi im sukcesy. W' r- 
to wymienić tylko kilku, choćl 
tych z produkcji mleczarskiej, 
która jest oczkiem w ;łow«e 
spółdzielców z Górek. Należą do 
nich: Franciszka Nogow zyk, 
Walentyna Rusakiewicz, Broni­
sława Wantulok, Alojzy Szajter 
i Oskar Dziadek.

Spółdzielnia „Buczę” na trwałe 
wrosła w krajobraz brennień- 
skiej gminy. Jest przykładem 
jak można pracować na wsi po 
nowemu, jest wizytówką socja­
listycznego gospod listwa. (cz)

^Żywieckie gody”
Kolejny wojewódzki przegląd zespołów obrzędowych i kolędni­

czych 'idbedzie się w tym roku w Żywcu w dniach od 26 do 28 
stycznia, w Zakładowym Domu Kultus y Żywieckich Zakładów Pa­
pierniczych.

W programie przewidziano występy zespołów, rokuru powinszo­
wali noworocznych, wyścigi scń góralskich, konkurz ro na,s>. mio­
nie jsze trzaskanie z bata oraz kldig z pochodniami podczas plene­
rowej imprezy w Korbielowie w dniu 27 stycznia br.

Bliższych aformacji dla zainteresowanych uda sla biur® organiza­
cyjne „Żywieckich Godów", mieszczące się w flii 1ojewód-.kwgo 
Domu Kultury w Żywcu przy ul. Marchlewskiego 2, telefon 31-OS.

Dsoiw i inici^w

W
 rozwoju turystyki na tere ne województwa bielskiego 

poważną rolę winna spełniać «[astronomia. Czy wywią­
zuje się należycie z tego niełatwego zadania, a jeśli 
jeszcze p«t to z jakimi zmierzeniami rozpoczyna nowy 
rok swojej 'ziałalności? Na te pytana odp wiedział 
wiceprezes Zarządu „Społem” w Birlska-Tiiałej Jerzy 

Waligórski podczas spotkat-ii. z przedstawicielami miejscowej pn 
sy, które odbyło się 5 bm. W latach 1975—1979 WSS otworzyła w 
województwie 22 Ic :aie o 261 miej: cach konsumpcyjnych stałych 
i 242 sezonowych. Tak więc obecni, WSS posiada 220 lokali o po­
nad 15.000 miejsc konsumpcyjnych stałych i ponad 3.000 sezono­
wych oraz 143 punkty gastronomiczne. V 1979 roku planuje się 
uruchomienie dalszych 21 lokali, w tym 5 ba, jw mlecznych. Tu 
na szczególną uwagę zasługują też dwie jadłodajnie osiedlowe 
o pełnym asortymencie tanich i smacznych dań oraz dwie jadło­
dajnie domowe typu „Gosposia”, które <.osta tą uruchomione w 
osiedlowych mieszkaniach rartet .wych M-i. Jadłodajnie te będą 
oferowały proste zestawy „niada „owe i obiadowe oraz paczkowa­
ne drugie śniadania na wynes. Wieczorem jadłodajnie będą speł­
niały rolę klubów osiedlowych.

Osiągnięcia gastronomii woj. bielsk: o prezentuje z dużym po­
wodzeniem regionalna restauracja „Klimczok” w Warszawie, zor­
ganizowana orzez .’ i Zarząd „Społem” WSS. Ró hji zajazd 
Klimczok” w Bielsku-Białej otwarł we wrześ liu ub reku zdo­

był obie uznanie konsumentów, zwî_ szcza turystów udających się 
d„ Szczyrku. W celu poprawy dyscypliny pracy i dla podniesienia 
po: iomu świadczonych usług bielska 1 SS uprowadza jak. pie-”. z- 
sza w kraju książeczki kwalifikacyjne dla kieiowuików lokali 
i ich zas tępców, szefów kuchni i kierowników sal. W związku 
z Międzynarodowy m Rokiem Dziecka WSS uru. ion .m. in. spec­
jalny zakład gastronomiczny dla daleci i zorganizuje bufety w 
szlcolâoh

Na poziom wyżywienia y lokalach WS S mają niewątpliwie 
wpływ sukcesy bielskiej gastronomii w wielu konkursach, w tym 
również zajęcie czołowych miejsc w konkursie „O Dwojaki Beskidz­
kie Kroniki”. W 1976 roku Handlowy Znak Jakości zdobyło 6 lokali 
WsS a w 1977 — aż 12 lokali. 20 zakładów gastronomicznych WSS 
w województwie organizuje dansingi. fcl)

Dokarmianie zwierzyny — to jeden z podstawowych obowiąz­
ków służby leśnej. Gdy lasy zasypie śnieg a mróz skuje lodem 
górskie potoki — człowiek pozostaje jedynym s„.zymierzei.cem 
wszystkiego, co żyje i czeka wiosny. • N{z.: .;ykl. Janie karmy 
w leśnictwie Bystra. Foto: Bogdan Kucharski

Pod batutą

komputera

Czy można sobie wyobrazi, 
nowoczesną dyskotekę bez hu­
ku wrzasku i alkoholowych 
aopingów"? Wyobrazić trud- 
„ ale zobaczyć 1 ’vziąć w niej 

udział - macznie łatwiej. Wy­
starczy po prostu złożyć wizy­
tę w bielskim „elektronie” 
przy ul Greczki. gdzie c 17.00 
■lo 20 00 trwa dyskotekuw i za­
bawa Ula młodzieży (bez iko- 
holu). a od 21.00 - Jy iKOteko- 
wy dansing dla wszystki.-h.

Jest ' □ Jedna z n ijnowoczes- 
niej urządzonych dyskotek w 
kr,, iu Dysponuje znakomitą a- 
paraturą, tańczącym proponuje 
grę świateł i wszystkie barwy 
tęczy, poCi odzące z tysiąca ba­
nici« mydlanych puszczanych 
« minutę 1 lodakny że zaba­
wę prowadzą kwalifikowani 
prezenterzy nad całością czu­
wa zaprogr imowany komputer, 
a nagrania „spóźnione” są w 
stosunku dc dv skotek londyń­
skich 1 na rysi ich tylko o dwa 
miesiące. Świetny pomysł 1 
znakomita zabawa, której daw­
no nie mieliśmy w Bi ilsku!

(pw)

B
bm. w 'orczrrse ..Rzym” 
w Suchej Beskidzkiej zo­
staną wręczone nagro­
dy laureatom pierwsze­
go konkursu „O Dwoja­
ki Beskidzkie Kroniki”. 

Przypomnijmy, że jednym ze 
współorganizatorów tego kon­
kursu był Wydział Handlu i 
Usług Urzędu Wojewódzkieqo. 
Dzięki doświadczeniu Wydziału, 
a konkretnie dyrektora Jerzego 
Chrystowskiego otrzymaliśmy 
wiele cennych wskazówek, co w 
tej pierwszej edycji konkursu 
miało olbrzymie znaczen. s. Dla 
podsumowania konkursu i uzys­
kania cennych wskazówek na 
przyszłość przeprowadziliśmy 
rozmowę z dyrektorem Chrys- 
towskim.

— Czy konkurs spełnił zada­
nie ożywienia gastronomii wo­
jewództwa bielskiego?

— Spełnił. Do konkursu 
przystąpiło nawet więcej za­
kładów niż spodziewaliśmy sie. 
Sądzę, że i u konsumentów był 
oddźwięk pozyiywny. Nowe po­
zycje w menu —- jak stwierdzi­
li znawcy — były na ogół uda­
ne, sporo zapomnianych przepl-

„O DWOJAKI BESKIDZKIE KRONIKI”

Zamia JL pfeMMia
sów kulinarnych powróciło do 
kuchni. No i ceny konkurso­
wych potraw nie były wygó­
rowane.

_Co, Fańskim zdaniem na­
leży zmienić w regulaminie?

— Zmiany proponuje się 
dwie. Po pierwsze konkursowe 
dania ocenialiby sami konsu­
menci. za pośrednictwem kart 
pocztowych. Dopiero zakłady 
gastronomiczne, które w wyni­
ku głosowania konsumentów 
znajdą się. w czołówce, byłyby 
poddawane sprawdzianowi przez 
komisję konkursową w 2 3
osobowym składzie, co najmniej 
dwukrotnie. To powinno zobiek­
tywizować wyniki. Druga zmia­
na polegałaby na uznaniu 
, Dwojaków” za nagrodę prze­
chodnią. na ogólnych zasadach.

— Tegoroczną edycję naszego 
konkursu chcielibysniy rozpo­
cząć możliwie jak najszybciej, 
nawet teraz w sezonie zimo­
wym. Czy będzie to możliwe?

— Raczej nie. Jestem za sta­
rannym przygotowaniom tego­
rocznego konkursu. W końcu dla 
uczestników jest to sprawa bar­
dzo serio, a nagrody to też nie­
mały pieniądz. Zacząć trzeba bę­
dzie prawdopodobnie od maja. 
Będę zalecał przedsiębiorstwom 
prowadzącym gastronomię pono­
wienie akcesu do konkursu i jo­
go szerokie lozpmpagowa.ue. 
Mam też nadzieję, że „Kion.ka ’ 
z równym zainteresowaniem jak 
w roku poprzednim będzie pa­
tronować „Dwojakom”.

Rozm iwlał: ZL

W organizacjach 

partyjnych

W
ilkowice — gmina 
zamieszkała w trzech 
wioskach: Wilkowi­
cach, Bystrej i Mesz- 
nej przez 11 tysięcy 
mieszkańców. Działa 

tu sprawnie Komitet Gminny 
partii. Jego I sekretarzem jest 
znany działacz społeczny — Sta 
msław Kociołek, sekretarzem 
organizacyjnym — Józei Kufel, 
a sekretarzem propagandy — 
Tadeusz Pachny. Orfaamzą<j». 
partyjna liczy ponad 400 człon­
ków, tyle co większa organiza­
cja zakładowa w B.clsku Bia­
łej. Problemów jednak jest tu­
taj nie mniej niż w wielkiej a- 
glomeracji miejskiej. dając 
właśnie to na względzie KG 
PZPR zadbał o prawidłowe roz­
mieszczenie sił partyjnych w po­
szczególnych środowiskach za­
wodowych i spiłecznych. Ud 
pewnego czasu działają tu gru­
py piacy terenowej. Jest ich w 
sumie dziewięć, a skupiają 360 
członków partii, zamieszk łvch 
w gminie, a prac ijących w Biel­
sku. W zal res działalności KG 
PZPR wchodzi również praca 
dziewięciu podstawowych orga- 
nizac ji. party jnych.

Ze spraw, które stały się d-t- 
minantą działania tamtejszej 
organizacji partyjnej v 1978 ro­
ku należy przede wszystkim wyr 
mienić troskę o stan dróg w 
gminie. Mnożyły się zaż il nia 
ze strony społeczen twa, które 
domagało się szybkiego działa­
nia w tym zakresie. Podjęto 
więc ten problem, rozwiązując 
go wspólnie z bezpartyjnymi: w 
czyni społecznym wy ren nto- 
wano około 4,5 km dróg. rya:.- 
faltowano przede wszystkim 
drogę dojazdową do szkoły nr 2 
w WilKowicach, drogę w przy- 
suółku Grabecnik, a także drogę 
objazdową w centrum emany. 
Około 800 m drogi asfaltowej 
wykonano w kierunku pola na­
miotowego, które otrzymało o- 
świetleme, dopływ wody 1. >n 
uumpcyjnej i ogrodzenie. Poło­
żono również asfalt na drodze 
wiodącej do przedszkola w Wil­
kowicach, a także na drodze w 
kierunku < mentarza i kościoła. 
Zadbano także o przechodniów — 
w czynie społecznym wykonano 
wiele chodników o nawiei-zchni 
utwardzonej, przeważnie asfal­
towej, m. in. chodnik z centrum 
Bystrej do Wilkowic, chodnik od 
„Stalownika” do . skrzyżowania 
aróg w Wilkowicach. Oczywi­
ście w ciągu jednego roku _ nie 
zdołano nadrobić zaległości o- 
statnich czterech lat. W 1979 ro­
ku podjęć zc.itaną prace n dro­
gach w niektórych przysiółkach. 
Naprawy wymaga droga na Pod­
kul p iciu i stara droga i Mesz- 
nej, droga w Bystr« j obok fry­
zjera i niektóre doj izdy. Myśli 
się o budowie deptaka wzdłuż 
ulicy Bystrzańskiej.

Egzekutywa Komitetu Gmin­
nego, w skład której wchodź* 
siedem osób, zbiera snę regular­
nie co dwa tygodnie na posie­
dzeniach, zaś Plenum KG PZPR 
odbywa się r egularnie co dwa 
miesiące. W skład Plenum 
wchodzi 20 towarzys y. Ostatnio 
Plenum KG zaj.nov. iło się ana­
lizą realizacji wniosków z kam­
panii sprawozdawczo - wybor­
czej w podstawowych organiza­
cjach partyjnych. Egzekutywa 
KG PZ1 R z. „olei rozpatrywała 
wiele zagacinien związanych z 
rozwojem gminy. Pozytywnie 
m. in oceniono pomoc Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych 
— organizatora kolonii przy roz­
budowie szkoły podstawowej nr 
1 w Bystrej oraz Zakładu Do­
skonalenia Zawodowego w Ka­
towicach — opiekuna szkoły nr 
1 w Wilkowicach. Rozpatrywa­
no terminowość i prawidłowość 
załatwiania wniosków, skarg i 
zażaleń, składanych w instytu­
cjach, działających w gminie 
oraz efektywność pracy POP 
przy Urzędzie Gminy. Przeana­
lizowano również nl iny gospo­
darcze na rok 1979, program 
rozwoju oświaty, sprawy po­
rządku publicznego i walki z 
chuligaństwem, kwestię powo­
łania rad sołeckich oraz doko­
nano analizy praev organizacji 
zakładowych i młodzieżowych.
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BAŁAGAN

Do napisania tego listu zmobilizowało 
mnie krytykowanie przez was różnych 
przejawów niegospodarności i to, co sły­
szałem w telewizji w relacjach z XIÏI 
Plenum. Ja uważam, że albo teraz skoń­
czymy z bowaantarstwem i brakiem od­
powiedzialni ści, albo nigdy. Oto co obser­
wuję. W Wapienicy buduje się nowa fa- 
biyka domów. To dobrze. Bardzo na nią 
czekamy. Niestety, to co można obserwo 
wać w .starej’ Fabryce Domów przecho­
dzi ludzkie pojęcie. Od strony zachodniej 
(od strony nowej F.D.) ogrodzenie siatko­
we przedstawia żałosny widok. Po zcsa- 
dzonych tam drzewach ini Siada. Lampy 
wywrócone. Gruz i ba la ga n. Do tego jak 
ulał pasuje hala nigdy nie skiończiona. Mu­
ry niszczeją, a zamontowane w niej drew­
niane okna otwiera i zamyka wiatr. Mię­
dl .7 ogrodzeniem a barakami lezą już od 
kilku lat dźwigary strunobetonowe (2 do­
bre, a jeden przejechany przez i ychaczl, 
częściowo przysypane ziem:ą. Jadąc ul. 
Międzyrzecką w stronę Międzyrzecza, pn 
lewej stronie przed F-ką Domów jest 
ogrodzony duży obszar. Prawdopodobnie 
jest to magazyn KBO „Beskid". Rzecz 
właśnie w tym ogrodzeniu. Ramowe, siat­
kowane. Tylko że nie konserwowane „Za 
to” obłożone płytami z tworzyw, chyba dla 
przysłonięcia bałaganu. Po co budować 
tak drogie ogrodzenie, żeby potem przy­
kryć je także drogimi płytami? Jaka jest 
w ogolę możliwość konserwowania ogro- 
dzen.a od strony płyt? A chyba projekto­
wali to fachowcy i był fachowy dozór? 
Mój Boże...

(Nazwisko i adres znane Redakcji)

Red.: Bez komentarza.

TOPIEL1SKO
Mieszkańcy Górnego Boru w Skoczowie 

i Bladnie mają problem, od wielu lat zgła- 
jzany do Urzędu Miasta, ale bez żadnych 
efektów. Mianowicie od ponad pięciu lat 
chodzimy drogą Górny Bór w warunkach 
niespotykanych w innych miastach nasze- 

o województwa. Błoto wyżej kostek, wy­
bój, gdzie ciężarówki łamią resory, tak­
sówka nie pOjedzie, a do tego brak, oświe­
tlenia .Nii zachęcamy redaktorów, żeby 
sprawdzili. ale zapraszamy naczelnika i od­
powiednich pracowników, cdpoimedzial- 
nych za stan ulic, dróg i oświetlenia, aby 
sami się przekonali, jak nasze dzieci cho 
dzą do szkoły. .4 przynajmniej trzeba lu­
dziom wyjaśnić < o i kiedy się w tych 
sprawach zrobi. Takie wyjaśnienie nic nie 
kosztuje.

E Kożdoń 
Skoczów

Red.: Jest to drugi w krótkim odstępie 
exasu sygnał, że w Skoczowie szwankuje 
łączność między tamtejszą administracją 
> mieszkańcami. Służymy naszymi łamami 
dla .poinformowania skoczowian. jakie są 
zamierzenia i możliwości rozwoju miasta.

„TURYSTA"

D pwtament Ruchu Turystycznego 
Głównego Komit du Turystyki uprzejmie 
dziękuje za nadesłanie materiałów praso­
wych dotyczący h wyc eczki organizowa­
ne I nrziz bielski, go „Turystę”. Artykuły 
„Kroniki” umożliwiły nam izezegółowe 
zaznajomienie się z wieloma aspektami tej 
imprezy. Podzielamy wasze zdanie, że 
a rt jkuły miały na celu nie tyle doraźną 
interwencje ale sformułowanie wniosków 
natury ogólniejszej. (...). Poruszona spra­
wa została rozpatrzona zarówno w biurze 
SBT „Turysta” w Bielsku, jak i w zarzą­
dzie Spółdzielni w Warszawie. Zarząd SBT 
„Turysta" zapowiedział wyciągnięcie od ■ 
powied iich wniósł ów, których r< alizację 
sprawdzi Główmy Komitet Turystyki. Przy 
okazji informujemy, iż począwszy od 1979 
roku wprowadzane będą licencje dla pra­
cowników obsługi ruchu turystycznego, 
zwłaszcza no stanowisk"’ -h kierowniczych. 
Określone zostaną dokładnie wymagań 'a 
i obowiązki poszczególnych pracowników. 
Przewidziane test przeprowadzanie wery- 
fikacji uprawnień. a ich strata uniemożli­
wi dalszą pracę w turystyce. (...).

Dyrektor Departamentu 
Zbigniew Mikołajczak

Red.: W lioski. jakie wyciągnie z opisa­
nej afery Zarząd „Turysty”, opublikuje­
my. Licencje, sądzimy, pomogą w pozby­
ciu się z turystyki zarówno ludzi niekom­
petentnych z uwagi na brak wykształce­
nia i przygotowania specjalistycznego, co 
próbujących nie bez skutku uwić sobie 
wygodne gniazdko nie orząc, nie siejąc, 
a jedynie prowadząc od czasu do czasu 
handlowo-turystyczne ekspedycje zagra­
niczne.

BOŻENA WISŁOCKA-TROMBSKA

zza groiu

Wowro nigdy nie zostawiłby tylu ciekawych rzeźb, gdyby nie kupował ich Zegad­
łowicz...

Z
mory” Zegadłowicza wzbu­
dzają do dnia dzisiejszego 
wiele dyskusji i emocji ze 
względu na liczne w nich epi­
zody lak zwane pornograficz­
ne. Dyskusyjnym jest, czy 

można je tak nazwać, ale na pewno 
mogą szokować czytelnika, który do­
wiaduje się, ze np. bohater książki Mi- 
.1 'aj mij ojca alkoholika, matkę les­
bijkę, babkę erotomankę, dziadka wa- 
riata, wujka alk iholika, ciotkę herma- 
fi.jdytkę, profesorów zboczeńców, kole­
gów id.otów, a kochankę lunatyczkę. 
Krytycy o ukazaniu s±ę książki pyta­
li: w jakim to, powiedzmy,' artystycz­
nym celu wymierna autor siedem defi­
nicji sypiania z babą? Inni bron di za­
ciekle pisarza, np. jeden z nich mówił: 
ja w tej rzekomej pornografii widzę 
bezobłudny głos pisarza, który w męce 
wyciosał prawdę życia i o nią walczy 
krwawiąc.

W encyklopedii PWN pod hasłem 
„Zegadłowicz” czytamy:

Zegadłowicz Emil (1888—1941) — je­
den : twórców polskiego ekspresjoniz- 
mu, od 1917 r. związany z grupą „Zdro­
ju”, w 1922 współzałożyciel grupy i pis­
ma „Czar tak”, po 1932 roku brał udział 
w akcjach lewicy. W twórczości ewolu­
ował od religijiio-mistycznego kultu na­
tury i prymitywnej kultury ludowej do 
krytyki obyczajowego życia prowincji, 
zwłaszcza zakłamania w obyczajowości 
seksualnej i problematyki społeczno-po­
litycznej.

Urodził się w Bielsku, mieszkał poo 
Wadowicami, kochał Beskidy. Pisarz 
powinien więc nam być szczególnie bli­

ski, a jest wciąż jeszcze mało znany. 
Najczęściej kojarzymy go sobie z najpo­
pularniejszą książką „Zmory”, którą 
napisał w 1935 roku. Była ona m ędzy 
innymi krytyką zakłamania w środowi­
skach małych miasteczek, umieścił w 
niej również elementy autobiograficzne, 
a sam o niej mówn, że jest kamieniem 
granicznym pomiędzy starymi a nowy­
mi czasy.

C.ekawa jest ostatnia scena powieści, 
w której bohaterowi oddaje się dziew­
czyna. Jedni mówą, źe to za śmiała sce­
na, inni że to poezja oddawała mu się w 
rozkoszj i brała go w posiadanie. Jakim 
był człowiek, który wzbudzał tyle 
sprzecznych opinii, o którym mówione 
tak dobrze i tak źle? Gdzie mieszkał, 
co lubił, kogo kochał?

Kochał zawsze żonę Mai ię — urodzi­
ła mu dwie córeczki: Halszkę Atessę. 
Właśnie o mej najżyczliwiej mówił w 
powieści „Motory”, wymieniając muzy 
inspirujące go do twórczości. Były jed­
nak w jego życiu i inne kobiety.

Stanisława z Wilskich Wysocka, ak­
torka okresu międzywojennego, która 
pomogła mu zrozumieć potrzeby sceny. 
Dzięki niej mógł łatwiej zrozumieć dra­
mat od strony realizatorskiej. Jej właś­
nie przesłał „Lampkę oliwną”. Premie­
ra odbyła się 31 maja 1924 roku w Te­
atrze Miejskim im. Juliusza Słowackie­
go w Krakowie, z Wysocką w roli głów­
nej.

Jej również dedykował:
...Nad lądami i nad morzem 
noc gęsta — długa — głęboka 
wśród domostw śpiących idzie 
Atena sowiouka...

Przyjaźń ich trwała kilka lat.
Inna kobieta, Mana Stachelska, czyli 

Maryla, z którą rozstanie po kilku la­
tach sympatii zainspirowało poetę do na­
pisania tomu („Wrzosy”) wierszy mó­
wiących o uczuciach, o miłości: 
Twoja głuwa na mej nagiej piersi 
Twoje piersi w zaciszu mych rąk — 
Słów szeptanych promieniują fale 
i skwitają wśród gwiaździstych łąk.

I znowu Maria, Koszyc-Szałańska — 
kochająca, aemoniczna, zaborcza. W 
dniu wybuchu wojny zamieszkała w 
Gorzeniu. Gdy Zegadłowicz zachorował, 
wyjechała z nim do Sosnowca. Przy 
niej umarł. Ona zginęła potem roz­
strzelana przez Niemców. >

Pisarz wychowany był przez ojca. 
Matka zawsze chora na serce nie mogła 
się zajmować synem, ojciec umarł gdy 
Emil miał osiem lał. Wychowywała go 
więc dalsza rodzina, co na pewno mia­
ło wpływ na jego osobowość. Zawsze 
później, już jako dorosły mężczyzna, po­
szukiwał w kimś oparcia i czyjegoś 
zaufania. Wracał więc do swego dwor­
ku w Gorzeniu, mająteczku odziedziczo­
nym po ojcu. Zdominował w nim życie 
rodziny, był postacią centralną, najważ­
niejszą.

Wnuk pisarza — Adam Zegadłowicz 
mówi:

— Nie byłem wychowany w jego kul­
cie. pokazano mi go z całym męczą­
cym balastem codzienności, jego neu­
rastenią, wrzodem żoladka, klcikicm 
jako daniem podstawowym, całonocnym 
paleniem światła, drzwiami zav.szc ot­
wartymi do pokoju żony. Wychowywa­
ny byłem na styku genialności dziadka 
i codzienności. To, żc baby, że zarobki 
największe i przeciekający dach czy 
dziurawe buty, że kolekcja obrazów 
Stanisławskiego i długi u komornika. 
Spadało to na kark mojej babci, osoby 
na pewno bardzo dzielnej, która jednak 
nie miała równowagi psychicznej i w 
okresie jego życia i poa niej. Wspomnia­
ła, że potrafił np. kupować obraz z pie­
niędzy przeznaczonych na jej osobiste 
wydatki, mówiąc: ;,Rysiu, ja go po pro­
stu muszę kupić”.

Był poetą, dramaturgiem, pisarzem, 
kolekcjonerem, publicystą, mecenasem 
sztuk.. Otoczył opieką np. ludowego 
rzeźbiarza Jędrzeja Wowrę. W tym ok­
resie sztuka ludowa nie cieszvia się 
wielkim zainteresowaniem i Wowro 
najprawdopodobniej nigdy nie zostaw 1- 
by tylu ciekawych rzeźb, gdyby nie ku­
pował ich Zegadłow icz i jego przyjacie­
le. Organizował również artyście wy­
stawy, np. w Paryżu czy Brukseli, czym 
przyczynił się do spopularyzowania poi 
skiej sztuki ludowej. Wowro był prymi­
tywistą, z wyboru, a nie z konieczności. 
Podkreślam to, ponieważ dzisiejsi 
twórcy ludowi tc często artyści, którzy 
na pewno cnciehby rzeźbić z zachowa­
niem proporcji czy rytmiki ciała, ale 
czy znaleźliby wtedy tylu odbiorców? 
Resztki kolekcji Wowry oglądamy w 
muzeum gorzeńskim. Za datę powstania 
tego muzeum możemy przyjąć rok 1946, 
mieszkała tam wtedy ocalała w czasie 
wojny rodzina pisarza.

Chodząc po zimnym, me opalonym 
dworku, patrząc na smutny park, za­
pytałam wnuka pisarza, czy lubi tu czę­
sto zaglądać ukochana córka pisarza 
Atessa? Jej salonik przecież mało się 
zmienił? Nie lubiła i żona, i córka — 
cnyba dlatego, że dom ten nie był nigdy 
tak zdewastowany jak dzisiaj. Nawet 
gdy pisarz miał 30 tysięcy długu, gdy 
groził mu komornik, nie było aż tak źle.

W dworku znajdują się zbiory naj­
większych twół ców okresu m.ędzywo- 
jennego, okresu, który wyzwolił po ty­
lu latach niewoli myśl polską, nieskrę­
powaną. Ok-tsu, w którym tworzyli: 
Witkacy, Strug, Bron ewski, Hulewicz, 
Zegadłowicz, Maria Kossak-Szczucka i 
inni Wielcy. Korespondencje z nimi, ich 
dzieła możemy właśnie tam oglądał.

Wnuk Zegadłowicza mówi: „To dla 
mnie jest chy b_ zemst; dziadka zza gro­
bu, ta jego genialność, jego zbieractwo, 
jego hobby”. Oceńmy dziadka sann, ale 
nají ierw oglądnijmy wszyscy to. co nam 
zostawił.
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ZDROWIE

INGEBORGA BIENIEK

Ukryte sMy
Z

c dwadzieśęla pięć lat, rozro­
sła się pięknie, a w dodatku 
szacuję jej .najętek na grube 
miliony. Szczyci się' — nie bez 
racji — swymi osiągnięciami oraz 

tym, że jest służebna i niezbędna. Do­
rabiała się ciułając przemyślnie i upar­
cie, ale prawdą jest i to, że sporą część 
swych skarbów trzyma pod kluczem, 
zapominając, że starzeją sią i tra­
cą swą użyteczną wartość i że ca­
łe to bogactwo nie procentuje należy­
cie. Mowa o przemysłowej służbie 
zdrowia.

Przeprowadzone przed rokiem ■ kilku­
nastu przychodnia -h przyzakładowych 
kontrole ujawniły, że aparatura jest nie­
wykorzystywana t braku specjal_stów, że 
bywa wcale niezainstalowana lub, że slu- 
żj przeprowadzaniu badań czy żabi« 'ów 
zaledwie przez kilka godz_n w tygodniu.

Jak do tego doszło? Ano. Prawie każdy 
zakład przemysłowy w trosce o zdrowie 
swych pracowników i o to, bj szybko 
i sprawnie załatwić onó mogli wizytę u 
lekarza, przeprowadzić niezbędne b idanla 
specjalistyczne oraz obowiązkowe badania 
okresowe, starał się o wygospodarowanie 
choćby kliteczek i urządzenie w nich co 
naji miej kilku gabinetów jak najlepiej 
wyposażonych. Tyle, że rozdrabniając w 
ten sposób bazę lecznictwa zapomniano

FIZYKOTERAPIA
CZVN-XA OD GOM Ö00- 1100

Wywieszka w Przychodni Przedsiębior­
stwa Budownictwa Rolniczego w Bielsku- 
-Białej. Sprzęt wykorzystany tylko trzy go­
dziny.

elektromafynowego pos'araly się o wspól­
ną przychodnię specjał! tyczną już otwar- 
11 przy ul. Brygadzistów. W Cieszynie 
nastąpiła taka integracja przemj.’owej 
służby zdrowia, podobnie jat w loywcu.

— Poprawił się wskaźnik liczby godzin 
pracy lekarza na 10 tyr. zatrudnionych. 
W województwie wzrósł z 5,2 .7 roku 1977 
do 5,8 w roku minionym, ale wiadomo, 
że wzorowy, który osiągnąć powinni my 
za kilka lat, wynosi 7. Jest więc tylko 
postęp w zatrudnieniu lekarzy. Lecz na 
przykład w przychodniach przemysłowej 
służby zdrowia w „Kentcxie’ w Kętach 
i „Andropolu” w Andrychowie brak leka­
rzy powoduje, że aparatura jest niewy­
korzystana, a pracownicy powiększają 
kolejki tam, gdzie jest personel. Czy to 
prawda? A czy prawdą j jst, że na przy­
kład gabmet stomatoli giczny Przedsię­
biorstwa budownictwa Rolniczego w Fiel- 
sku-B.ałej służy tylko kilkuset osobom 
trzy razy w tygodniu, podczas gdy mógł- 
b; być czynny codziennie, zapewnić po­
moc dentystyczną około 2 tysiącom osób, 
zwłaszcza, le w sąsiedztwie przydałaby si ; 
ona pracownikom WPHW. PKP, T.ansbud 
czy „Bepis”. W PBR też, jak i w kilku 
innych przychodniach przyzakładowych, 
mają nie w pełni wykorzystywany g; '- 
net fizykoterapii, który służyć mógłby 
i innym...

— Niestety prawda. Zrozumienie przez 
zakłady pracy konieczności dzielenia się 
z innymi przychodniami w drodze odpo­
wiednich porozumień jest coraz większe, 
ale napotyka opory.

— Ponoć w Chełmku, w Zakładach 
Przemysłu Skórzanego, nie są jeszcze ra- 
instalowane aparaty, które już nadeszły...

— TaL. Były zamówioną i przyszły, ale 
oddanie budowanej przychodni opóźnione 
jest o dwa lata, więc czekają.

— A zab m bywa, że kapitał zamrożę i 
w kosztach aparatów, czasem pl. rc.iycn 
dewizami, można już w części zap:sać na 
strat.,, tym bardziej, że starzeje się, jak 
każde współczesne urządzenie szybko?

— Bywa. Niestety, chociaż w rozwią­
zaniu problemu uaje także rezultaty po­
moc WRZZ i n d zakładowych. Świadczy 

niej również otwarcie w roku 197 i 
cztern istu nowych przychodni i poradni 

specjał!; tycznych dla pracowników prze­
mysłu. Przykład inny. Skoncentrowano 
sprzęt laboratoryjno-diagnostyczny „Befa- 
my” j „Rytexu” (do niedawna nie wybój 
rzystane — przyp. autorki) 1 służy m 
teraz dwom zakładom. Bef»ima” prze­
kazała także lamjię szczelinową do bada­
ni» wzroku (leżała, a okulisty nie było — 
przyp. autorki) poradni specjalistycznej w 
przychodni wspólnej dla energetyków i to 
nieodpłatnie. Przychodnia laryngologie :na 
— „Befamy” i Międzyzakładowa w Wa- 
picnicy przeprowadza puwszccnne bada­
nia słuchu ludzi młodych, którzy mają 
pracować w hałasie, by było wiadome w 
porę czy mogą. To oznacza dodatkowo 1JCJ 
badań. Szczególnym przykładem osiągnięć 
na tym odcinku jest otwarcie przy Wy 
dziaL Zatrudnieni! w Biclsku-Bi: tej 
przychodni, gdzie lekarz ogólny i specja­
lista przemysłowej służby zdrowia badaj, 
każdego, kierowanego do pracy, pod ką­
tem predyspozycji na dane stanowisko. Tu 
też w pełni wykorzysty .rana jest aparatu­
ra do badań psychotechnicznych. Reasu­
mując ostatnie dwa i pół roku stwierdza­
my postęp jeśli chodzi o opiekę lekarską 
przemysłowej służby zdrowia, -.oprawę na 
odcinku kadrowym i początek końca cho­
mikowania aparatury.

— Czy można zobaczyć inwentaryzację 
obrazującą stopień wykorz; “tania apara­
tury w przemysłowej służbie zdrowia?

— Będzie w lutym, ta sprzed roku jest 
już nieaktualna, wobec tego < o zrobioi o, 
a co więcej — nie notujemy już zs 'upów 
sprzętu medycznego przez przemysł, bez 
uzgodnienia takiej potrzeby z nami.

• • •
Nasza jubilatka — jako się rzekło — 

jest milionerką. 1 ro dziębj inwestycji m 
przemysłu. Bez tych zakupów bylibyśmy 
o wiele biedniejsi i w cenimy. Rzecz w 
tym, by bogactw, to w pmni służyło jak 
największej li< zbie pcZ-rrobu jących. Dla­
tego trzeba także powieóziee słowo o tych, 
którzy dali dowody właściwego zrozu­
mienia prob' “mu i to w szerszym znacze­
niu. „Apena” zaueklarowała przekazanie 
części swego sprzętu fizykoterapeutyczne­
go nowo zorganizowanej wojewódzkiej 
przychodni rehabilitacyjnej, a więc poma­
ga swojej starszej siostrze — otwarl-j 
służbie zdrowia, ch:e by ach r any doby­
tek służył nie tylko pracownikom nrze- 
mysłu. Fabryka Śam< chodów Małolitrażo­
wych. która robi taić wiele ma swojej 
zr uga obdrrowuji i miasto nie P> 
pierwszy, b . ienti pair jęta o potrzi Łach 
innych. Ono to właśnie jest : undatorem 
nowocześne wyposażonej karetki reanima­
cyjnej, która tanowi uzupekveni. ; funkcji 
zorganizowaćego w Bielsku Oddziału In­
tensywnej Opieki Medycznej.

Niechże więc i te przykłady będą wtao- 
rem dla innycn, niech wyzwolą inicjaty­
wy samego przemysłu dla wspólnego celu 
-- zdrowia społeczeństwa.

f o tym, te nie starczy ani lekarzy, którzy 
i god in s dem siedzieć będą w ocze­
kiwaniu na pacjentów, ani pomocniczych 
pracowników medy zaych, którzy robić 
będą badania. W r zultacie przychodnia 
dysponują per">nelem zbyt szczupłym, 
a pacjenci i tak czekają na lekarz na 
badania 1 zabieg*.

Prekursorem roz- -lia piobłemu st ił 
się w Bielsku, przed kilku laty, przemysł 
włókienniczy, który otworzył dobrze wy­
posażoną międzyzakładową przychodnię 
î pecjalistyczną „WELUX" dla pracowni­
ków tego przemysłu. Oni to koi :yst~ją 
na co dzień z ambulatoriów przyz J ł ulo­
wych, a potrzebn badania specjalisty­
czne przeprowadzają tamże.

Kierunek działania na rzecz rozsądnej 
koncentracji przemysłowej służby zdro­
wia przyjęty został pod :zas sesji WRN 
w 1975 roku. Ideą przewodnią było: lepsza 
wykorzystanie cza ni pracy lekarzy l per­
sonelu pomocniczego, lepsz r wykoi -y-t~- 
nie sprzętu medycznego, dogodniejsi 
—arui KJ obsługi pacjentów. Tde ■ ta jest 
re. Pizo wann, lo—nie bez trudności i opo­
rów, więc problem pozostaje otwarty.

W jakim stopniu pracownicy przemysłu 
województwa bielskiego mogą korzystać 
ze swojej służby zdrowia? — pytam za­
stępcę dyrektora do spraw ekonomicznych 
w Przemy; lowym Specjalistycznym Ze­
spole Opieki Zdrowotnej Marka Piotrow­
skiego.

— Objęliśmy opieką wszystkich pracow­
ników kluczowych Lakładów nracy. Po­
rosła! nam do rozwiązania próbie u? n-t - 
łych zakładów pracy, co dotyczy okcło 
10 lys-, pracowników. Chodzi głównie o 
takie zakłady, w których występują szko­
dliwe dla zdrowia wńrunkl pracy, jak 
halni, wibracja, środki chemiczne.

—Trudności kadrowe i rozrzucenie :pa- 
ratury medycznej -tworzyło dodatkowo 
problemy. Jak s« one rozwiązywane?

— Drogą tworzenia przychodni między­
zakładowych z własną podstawową bazą 

isgnostyczną ! pełnym zatrudnieniem 
personelu nedycznego. Co możliwe Jest 
Prgy współpracy z zakładami przemysło­
wymi, ktôfe rozumieją cel tego działania 
I pomagają także w rape wr leniu leka­
rzom zachęcających warunków nracy i 
mieszkaniom ych. „Welnr” dal przykład, 
a v ślad zł nim „Elektrod -płownia” wraz 
■ „Apeną” 1 Innym", zakładam" przemysłu 

Poradnia Międzyzakładowa Fabryki PB I Narzęiti w biolsku-BlałcJ. (5. I. ąndz. .3 — 
w gabinecie fizykoterapii pusto). Fo,o: Bogda" Ziarko

SYPAĆ, NJE SYPAĆ, 
OTO JEST PYTANIE

W związku z artykułem w nr 51/121 
„Kroniki" pt. „Ani ładnie, ani bezpiecz­
nie”, zobowiązany jestem na krytykę za­
wartą w tym artykule odpowiedzieć. istot 
nie w pierwszej dekadzie grudnia na 
głównej ulicy S-czyrku powstały oblodze­
nia, które sa wynikiem zmian atmosfery­
cznych, a nie zaniedbeń ludzi pracujących 
przy odśnieżaniu i zwalczaniu gołoledzi. 
Idąc po najmniejszej linii oporu, można 
użyć soli ze szkodą dla ochrony środowi­
ska, ale przecież Szczyrk ma służyć spor­
tom zimovým i r.ie tylko wysol o o gó­
rach. Po, wieloletnim doświadczeniu 
to zwalczaniu gołoledzi, godząc interesy 
większości zdecydowano, żeby ostre Wznie­
sienia i luki posypywać żużlem z pias­
kiem, umożliwiając bezpieczny przejazd 
samochodów, natomiast pozostałe odcin­
ki tylko odśnieżać, ur„ożlivńając tym sa­
mym uprawianie sportów zimowych. Taki 
sposób prowadzenia akcji zimowej został 
zalecony przez odpowiednie władze za 5w- 
no mie, skie jak i wojewódzkie. Posiadany 
sprzęt i zgromadzona środki są w do- 
s'atecznej ilości, a tak nawiasem mówiąc 
tc w Szczyrku prawdziwej zimy w tym 
noku nie było. Proponowane w artykule 
posypywanie żużlem i piaskiem disa razy 
dziennie wszystkich ulic nie wydaje się 
możliwe, bowiem posypując tylko luki 
i wznies:enia, w samym miesiącu jrudniu 
zużyto 320 ton materiałów, które nocną 
trzeba będzie zebrać. W czcsie odwilży 
wysypywany p'asek w nadmiarze zatyka 
kanały, co z kolei powoduje wy’am< wo­
dy na ulice. Zmotoryzowani tui iści, któ­
rzy jadą dk> Szczyrku na spmkanie ‘imy, 
nie mogą oczekiwać na ulicach pr ni lata, 
mim. ofiarnej pracy załogi PGKiM Od­
działu w gżęzg^c u.

Dyri ’:toc PGKiM w Żywcu 
Artur Kani:

Redu Wy} śnijmy najpien i, że Ki t aoei 
datę 27 grudniu ub. r., ce II jmLt»y po czę­
ści sformułowanie dyrekb ra, jata by 
prawdziwej zimy w tym roku w Sz__yr _ 
nie nyło. C jednak z di ugiej stroni st < 
w sp ozu ości z po| rzednim formułowa­
niem, ta wystąpiły oblodzenia z powodu 
zmian -..jnosferyeznych. Zima była, dyrek­
torze. W I dekadzie grudnia na zakręcie 
drogi koło górnego wy-iągu w ciągu dwóch 
godzin stłuczkom uległo 6 sa.aochodów. 
Następnego dnia — dwa. I dopiero na trzeci 
dzień lui. został wysypany. Więc może 
mniej ofiarności, si ięcej zaś sùutecznej 
pracy odpowiedzialnych za tę drogę. Chr< 
niczne „szklanki" na Salmopolu również 
żle świadcią o utrzymywaniu tej niezwy­
kle ważni j : uwagi na tłumy turysto” i 
narciarzy drogi. Co do obiekcji wobec uży­
wania soli, prosimy o wyjaśnienie, co w 
końcn ma piernik do wiatraka. Sól zaszko­
dzi owszem samochodowym karoseriom, 
zaszkodzi ogumieniu, drzewom na pobo­
czach, ale dl iczego zar iz całemu środowi­
sku i w ogóle sportom Urnowym? Prosi­
my oaiuj aby w lodowych wacu-ikach 
przejechał pan, dyrektorze, trasę oJ Bucz­
kowic po V słę i wtedy umówimy sę na 
rozmowę.

PLEŠNIACZKI
Stawiam sobie pytanie, nad jakimi 

artykułami c anna Sanepid. Skoro mogli 
stwierdzić, że naszemu zdrowiu tak bar­
dzo zaszkodzą daktyle, to czy nie mogli 
stwierdzić przydatności do i p życia orze­
chów włoskich i to naszych krajowych, 
które niestety rozprowadzają u nas kioski 
„jarzyniaki". Kupując powyższe orzechy 
w ilości 1 kg w skorupkach w l.iosku ja­
rzynowym „Oarodnik” w Cieszynie przy 
ul. Swii rczewskw' o, zapytałam panią 
ekspedientkę o jakość tych orzechów, na co 
stwierdziła, że są dobre. Rozczarowałam 
się nielicho dopiero w domu. Towar był 
wilgotny, nie mówiąc już o zmrnach ple­
śni, co zresztą zobaczcie sami, bo posyłam 
trochę do Redikcji. Poszłam z interwencją 
do kiosku, lecz ekspedientka z płaczem 
stwierdziła, iż taki t~war rostrł jej do­
starczony w takim właśnie stenie, w ilo­
ści 8 worków i sama została poszkodowana 
zakupując je do własnego spożycia. Więc 
do kogo mcm pójść o zwrot 65 zł, które 
wyrzuciłapi w błoto, ■ na które muszę nie­
źle zapracować.

Elżbieta jłzep i
Cieszyn, ul. Tysiąclecia 7

Red.i Spleśniałe orzeszki „dochod2ą” w 
R-dakcjł. Prosimy jednost1 ę handlową, 
która rozprowadziła podobny towar, o 
zwrot czytelniczce pieniędzy 1 pouc*erń : 
ekspedientów, że mają obowią.ck Łez dy >- 
knsji oddawać klientom należność za to­
wary złej jakości.

KRON./A t Z



RYNEK

N
a początku grudnia ub. roku publikacją rozmowy z organizatorami handlu na Podbeskidziu zapoczątkowaliśmy cykl 
„Twarzą w twarz". W imieniu Czytelników, a więc opinii publicznej, zapytaliśmy o prognozy zaopatrzenia świątecz­
nego, notując wiernie wypowiedzi i potem, dzień po dniu, sprawdzając je wyrywkowo. Pomagali nam w tym Czytelni­
cy. Liczne telefony i listy dawały nie tyle obraz zakupów, co związanej z nimi atmosfery społecznej. Najpierw 
była to atmosfera bardzo nerwowa, rozmówcy i korespondenci odsądzali nas niekiedy od czci i wiary. Potem 

uspokoiła się i nie mniej liczni rozmówcy a coraz liczniejsi korespondenci przyznawali, że mimo trudności handel 
uczynił dużo, abysmy mieli dobre. Syte Święta. A co ważniejsze i dla nas, i dla bardzo wielu, powiedziano jasno czego się moż- 
na spodziewać, czego nie — I z grubsza biorąc było jak zapowiedziano. Ową jawność i otwartość rozmowy ze społeczeń- 
stwem nie tylko w sytuacjach trudnych, ale na co dzień, mamy zresztą za rzecz ważniejszą niż nawet dodatkowe porcje wędliny 
na hakach.

Poniższymi tekstami — raportem ze sklepów w okresie od 14 do 3U grudnia ub. roku iraz podsumowaniem problemu w roz- 
mowie z szefami wojewódzkiego handlu — rozliczamy się z Czytelnikami z publikacji „Co na stół i pod choinkę"..

TWAflZA

TIVAJTZ

RAPORT

C
odziennie byliśmy w kilku sklepach stolicy 
województwa i w terenie, na przeć świątecz­
nych kiermaszach i na placach, gdzie sprze­
dawano ryby i choinki. Z notesów wypełnio­
nych informacjami wybieramy przykłady, 
najlepiej charakteryzujące powtarzające się 
sytuacje.14 GRUDNIA

Na ten właśnie dzień dyr. Omyła z Wydziału Handlu 
i Usług Urzędu Wojewódzkiego zapowiadał początek 
przedświątecznej sprzedaży, a więc — ruszyć miały 
zwiększone i odpowiednie ostawy wielu artykułów, 
oprócz wędlin i mięs, ryb, choinek.

Odwiedzamy o 11.30 Delikatesy przy ul. Dzierżyń­
skiego 10 w Bielsku-Białej. Brak bakalii i pomarańczy. 
Są grapefruity, cytryny, mak. Personel zdziwiony in­
formuje: — Sprzedaż Świąteczną zaczynamy dopiero 
siedemnastego!

W rejonie Jasienicy sklepy zaopatrzone słabo. Bra­
kuje w odpowiednich ilościach margaryny, masia, pod­
stawowych wędlin.

15 GRUDNIA
W rozmowie „Co na stół i pod choinkę” poi jedzieli 

m. in.:
Dyr. Omyła: „15 grudnia rozpocznie się sprzedaż choi­

nek naturalnych".
Dyr. Krajiczek (WPHW): „Rewelacyjny poi ęp jak 

chodzi o żaróweczki do oświetlenia choinkowego’’.
Tymczasem:
Skoczów. Sklep WPHW nr 2G4 — brak zapasowych 

lampek do oświetleń choinkowych. Zaś ani w Bielsku, 
ani w terenie nie spotkaliśmy choinek.

Foto: Tadeusz Herme

16 GRUDNIA
Prognozy:
Dyr. Omyła: „Kawy będzie aż o jedną trzecią więcej 

niż przed dwoma laty”.
Wiceprezes Dyczka (WSS): „Dużo kaczek, indyczek, 

gęsi. Nieco także dziczyzny". n
Dyr. Krajiczek: „Pełne zaopatrzenie w nartosankach .
Tymczasem:
B'clsko. Godz. 11.15. Sklep mięsny WSS nr 338. Pod 

dostatkiem wędlin niższych gatunków. Są kury i kur­
czaki, udka i piersi gęsie, boczek świeży, golonki, mięso 
mielone. Nie widać dziczyzny (z nią będzie się to po­
wtarzało do 30 studnia).

Placyk przy ul. Dzierżyńskiego — są choinki. Świerki 
oczywiście. Marne raczej.

Żywiec. DH „Beskid- , godz. 9.00. Brakuje masła, ba­
kalii, wędlin (jest tylko z drobiu). Sklep WSS nr 8 — 
kaw. nie mu. Sklep sportowy nr 515, gooz. 10.30 — 
brak nartosanek, są natomiast rowery składane.

Wadowice. Sklep „Jubileuszowy” oraz dnro-cukier- 
mczy. Jest kawa. Nie ma bakalii, pomarańcz, bananów.
17 GRUDNIA — NIEDZIELA HANDLOWA

Prognozy. Dyr. Omyli': „Sprzedaż karpia iozpocznte 
się 17 grudnia... Pomarańczy będzie prawie milion kilo­
gramów, migdałów prawie dwa razy tyle co przed ro­
kiem... Sprowadziliśmy 45 tys. litrów szampana”. Wice­
prezes Herman (WZSR): „Pełne pokrycie zapotrzebowa­
nia przewidujemy m. in. w pomarańczach, cytrynach, 
moku, rodzynkach, migdałach, margarynie". Dyr. Kra­
jiczek „Czekamy ,m nadejście dobřeno dziewiarstwa 
z Austrii i spodni z RF N”.

Tymczasem ani w Bielsku, ani nigdzie „w terenie” 
me natrafiamy na sprzedaż karpia. Jest natomiast du­
ży wybór filetów mrożonych, takichże ryb, śledzi i ma­
rynat rybnych.

Bielsko. Rozpoczęto sprzedaż bakalii, miodu, majo­
nezu. W Pawilonie na Os. Beskidzkim są pomarańcze, 
kawa (po 2 paczki), rodzynki, indyki, piwo czeskie. Nie 
ma szampana. Podobnie w obydwu Delikatesach, w 
Luxie.

Żywice. „Beskid” — brakuje pomarańcz i miodu, są 
natom ast szampany, kawa, kakao. W łodygow ickich 
Delikatesach nie ma zaś szampana, cytryn, bakalii.

W Cieszynie ruszyła sprzedaż mrożonej siei, podobno 
doskonałej ryby. Nigdzie nie spotykamy zapowiada­
nego importowanego dziewiarstwa. Nie spotykamy 
także importowanych spodni, lecz spotykamy.. klien­
tów, którzy je kupili w bielsk.m „Junirrze”. W Biel­
sku są sztuczne choinki oraz niezbyt du ,o i marnych 
świerczków. Ludzie narzekają i na t i na bardzo nie­
regularne dostawy. W Kozach w ogóle nie byio choi­
nek. W tej sprawie z całego województwa wiele tele­
fonów.
18 GRUDNIA

Prezes Dyczka: „Lepiej będzie z orzechami laskowy­
mi, gorzej z włoskimi i z sus. nmi także. Więcej konia­
ków”. Wiceprezes Herman: „Podaż artykułów spożyw­
czych na ryr ek wiejski będzie wyższa niż w ubiegłym 
roku”.

Bielsko. Delikatesy przy ul. Dzierżyńskiego 10. Brak 
rodzynków, migdałów, orzechów. SAM WSS nr 391 — 
są indyki, kurczaki, kaczki. WSS nr 56 — jak wszec—e 
jest mak, brak zaś bakalii, które były w’czoraj. Delika­
tesy przy ul. Dzierżyńskiego 62. Nie ma rodzynków 
i migdałów, jest miód, pomarańcze, cytryny. Lux — 
są rodzynki i kawa. Sklep spożywczy WSS nr 51 — 
dużo filetów rybnych.

Sucha Beskidzka. Sklep spożywczy nr 38. Jest kawa, 
nie ma szampana, pomarańczy, bananów, rodzynek.

M .ków Pounalański. Sklep nr 1 — są pomarańcze 
i bakalie. Brak szampana.

W Żywcu rozpoczęto sprzedaż karpia.
19 GRUDNIA

Dyr. Omyła: „19 grudnia rozpoczynamy sprzedaż szynki 
i najlepszych wędlin". Dyr. Krajiczek: „Będą zabawki 
z importu, ozdoby choinkowe".

Bielsko. Siódma rano. We wszystkich dzielnicach mia­
sta rozpoczyna się sprzedaż szynek, wędlin i dobrego 
mięsa. Sprzedaż trwa przed południem i potem po 
przerwie. Jest także sporo drobiu. Na straganach dużo 
warzyw, mrożonek, także garmażeryjnych — są m. in. 
tradycyjne pierogi z kapustą. Na ] i. Wojska Polskiego 
odnotowujemy sprzedaż karpia. W sklepach rybnych 
duży wybór ryb mrożonych.

Dosyć duży wybór w sklepach z zabaw—..... Brak
jedynie dobrych zabawek mechanicznych i muzycznych 
— co notabene zapowiadał dyr. Krajiczek. Mały wy­
bór ozdób choinkowych. Rażą zbyt wysokie ceny pa­
skudnie wykonanych zabawek pluszowych. Telefony 
do redakcji w sprawie ceny pluszowego psa. Sklep za­
bawkowy przy vl. Dzierżyńskiego. Cena... 730 zł.

Jaworze. Sklep mięsny nr 29. Biak wędlin, oprócz 
tych z drobiu. Jest słonina, salceson, kurczaki. Sklep 
spożywczy nr 8 — nie ma pomurańczy, kawy, masła, 
miodu. Biuk kawy i miodu również w sklepach nr 2 
i 17. Dóbr» zaopatrzenie w artykuły przemysłowe.

Bystra. Sklep mięsny nr 1. Nadeszła szynka i baleron.
W Cieszynie sprzedaż karpia.

20 GRUDNIA
W Bielsku nie spotykamy szampana. W sklepach 

mięsnych i w osiedlowych pawilonach dwa razy dz.en- 
nie s irzedaż szynek, lepszych wędlin, mięsa. Coraz 
więcej wszelkich świątecznych artykułów.

W Węgierskiej Górce i Kozach rusza sprzedaż karpia. 
Telefony od czytelników potwierdzają, że w całym wo­

jewództw e zaopatrzenie w szynki, wędliny, mięso 
i większość artykułów spożywczych jest teraz już rze­
czywiście dobre.

I tak jest przez kolejne dni, dzielące od Świąt. Zao­
patrzenie coraz obfitsze. Zwłaszcza bardzo wiel. owo­
ców południowych. W Bielsi u jeszcze 23 grudnia po 
południu sporo szynki i baleronu. „Wchodzi” szampan. 
Niestr-ty, wystarczy go na godzinę, dwie. Najmniej za­
pobiegliwi kupują szynkę jeszcze w Wigilię, w dyżur­
nym Samie na Złotych Łanach.

Tydzień poświąteczny — i przed Sylwestrem. Niezłe 
zaopatrzenie w szynki, wędliny, mięso lepszych gatun­
ków, drób. Więcej szampana. Pomarańcze itp. — jak 
poprzednio, czyli lepiej niż dobrze.

30 grudnia o godz. 13 ostatni telefon do Redakcji. 
— Moje nazwisko nic wam nie powie — słyszymy. — Po 
art iKule o zaopatrzeniu świątecznym wysłałem do was 
list i napisałem różne takie... Przepraszam. Do siego 
Roki”.

Dotąd nie wiemy, który to spośród autorów owej 
pierwszej poicji listów zmienił zdanie i życzy nam 
dobrze jednak.

poDSUMOtr 4nif:

W
 kilka dni po Sylwestrze spotykamy się 
znowu z wicedyrektorem Wydz. Handlu 
i Usług UW Antonim Omylą, wiceprezesa­
mi — WSS „Społem” Adamem Dyczką 
i WZSR Bogusławem Hermanem oraz dy­
rektorem WPHW Janem Krajiczkiem. Czas 

na podsumowanie i na pierwsze wnieśli - of:i es” zaku­
pów świątecznych. Prosimy irganizatorów handlu o sa­
moocenę.

Dyr. OMYŁA: — Na wstępie powiem, że baliśmy się 
trochę tej inicjatywy redakcji: prasowej konfrontacji 
z klientami. Teraz chcę za inicjatywę podziękować. 
Uświadomiła nam jeszcze raz ale jak n.gdy mocno, e 
służymy ludziom i że ocena naszej pracy,_ nasz/ch. wy­
siłków, dokonana przez ludzi, jest najistotniej­
sza. Zaobserwowaliśmy ponadto, że otwarta publika­
cja, w miarę sprawdzania się tych i owych zapowiedzi, 
jakie w niej daliśmy, spowodowała wyraźne uspokoje­
nie się rynku. Ludzie np. spokojnie. czekali na zapo­
wiedziano dostawy szynek i po raz pierwszy ten towar 
był sprzedawany, nic zaś wyrywany. Ale do rzeczy. 
Generalnie: w lększość opublikowanych przewidywań 
sprawdziła się. Dotrzymaliśmy słowa, a naw it lepiej! 
— jeśli chód: i o szynki, najlepsze wędliny, mięso. Były 
kłopoty z należytym zaopatrz: niem w karpia — ale nie 
ukrywaliśmy, że będą. Uczyniliśmy doprawdy wszystko 
co można było, aby i sprzedać ludziom jak najwięcej 
karpi, i sprowadzić jak najwięcej innych dobrych ryb. 
Była doskonała sieja kanadyjska, węgierska tołpyga, 
dużo śledzi.

KRONIKA: — Doceniamy te skuteczne wysiłki. Naj­
gorsze jednak było to, że nie dotrzymaliście słowa co 
do terminu rozpoczęcia sprzedaży karpia. Miał pojawić 
się w handlową niedzielę, był o dzień, później. .Spowodo­
wało to zwiększone wykupywanie tej ryby, niepotrzeb­
ną nerwówkę, gdy tymczasem potem jeszcze w przed­
świąteczną sobotę można było zaopatrzyć się w karpia, 
i to bez kolejki. Czy tak musiało być?

Prezes DYCZKA: — Nie musiało, bo dokonaliśmy jak 
należy zarówno rozdziału spodziewanej ilości ryby na 
poszczególne ośrodki województwa, a również byliśmy 
gotowi w całej sieci, by co do minuty wejśł ie sprze­
dażą. Wszystko przewróciło się,, gdyż bytomska Cen­
trala Rybna rozpoczęła realizację naszych zamówień 
z jednodniowy n opóźnieniem. Stąd pierwszy karp zo­
stał u nas sprzedany w poni< dziale k, zamiast w niedzie­
lą. jak obiecywaliśmy.

Peres HERMAN: — Na wsi z karpiem było gorzej 
niż w miastach. Sztukowaliśmy sieją i tołpygą. Z tym 
byłoby lepiej, gdyby Centrala Rybna wywiązała się 
z awizowanych dostaw dla nas. Obiektywna sytuacja 
była jednak, myślę, nie najgorsza, bo wiele re­
jonów wiejskich spożywa w Święta — śledzie. Tych 
zaś ściągnęliśmy trzykroć więcej, niż przed rokiem.

KRONIKA: — A szynki: były nâ wsi w kklepach?
Prezes HERMAN: — Nie tak obficie, jak na przykład 

w Bielsku, ale były.
KRONIKA: — I tym bardziej na wiejskich (matecz­

nych stołach, łe część klientów wiejskich zaopatrzyła 
się w miastach przceież. Zaprezentowane p zez panów 
oceny, dotyczące zaopatrzenia w szynki, wędliny i mię­
so, są zgodne i z naszymi, i z ludzkimi po prostu odczu­
ciami Dotrzymaliście slow Sprawi ryb, zwłaszcza 
karpi: doprawdy trudno mieć pretensje do handlu! Je­
śli już, to do... lata ubiegłe rocznego, podobno zabójcze­
go dla rozrostu ryb, no i do hurtownika ia terminy 
dost» w. Mamy natomiast pretensje o inny, jakże świą­
teczny p**odukt: choinki. Było bardzo źle.

Dyr. OMTŁA: — I będ? ie... gorzej. Otóż tak: w ubie­
głym grudniu mieliśmy 20 tys. naturalnych choinek, 
a obecnie 15 tys. i to tylko świerkowych. Nie było na­
tomiast zupełnie „czarnego.rynku” jodeł, który prz-cież 
w poprzednich okresach wicie znaczył w choi.ikew m 
zaonątrzeniu. A „zawiniliście” rami, z góry nazywając 
złoć iejem każdego, u kogo choinką będzie jodła. Po­
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skutkowało. Natomiast choinek sztucznych mieliśmy 
w sprzedaży znacznie więcej i do końca.

KRONIKA: — Jakoś trudno nam, i nie tjlko nam jak 
widać, przywyknąć do plastykowej martwej choinki. 
Mamy propozycję. Czy kwryś z panów oglądał grud­
niowe Studio-2? Tak? Więc pamiętacie, jak mistrz Sło­
dowy. zrobił piękną choinkę z odpowicdnii nawiercone­
go kijka i kilkunastu świerkowych gałązek. Kto kupuje 
ten pomysł?

Dyr. KRAJICZEK: — Ja bym kupił
KRONIKA: — Jakaś spółdzielnia niech wyprodukuje 

kilkanaście tysięcy takicli kijków, leśnicy dadzą w brod 
gałęzi świerkowych, Słodowy na naszych łaniach na­
uczy jak z tego zrobić choinkę. Problem rozwiążemy, 
a i uratujemy jeszcze więcrj niż teraz drzewek.

Dyr. KRAJÍC TEK: — Wejdziemy w kontakt na przy- 
kład ze Spółdzielnią „Młoda Gwardia” i na następne 
Święta będziemy mieli takie naturalne-sztuczne 
choinki.

Prezes HERMAN: — Chciałbym jeszcze uzupełnić 
sprawę wędlin i mięsa. Znakomita była podaż drob: 1, 
o wiele większa niz .kiedykolwiek. Nawet sporo zostało 
w chłodniach i bardzo jesteśmy radzi, bo to po prostu 
umożliwi utrzymanie lepszego zaopatrzenia na dłużej.

KRONIKA: — Dyrektor Omyła bał się podczas na­
szej pierwszej rozmowy sztormu na Biskajach, czyli — 
kłopotów z dotarciem towarów z dalekich krajów. Po­
twierdziła się obawa?

Pręż DYCZKA: — Częściowo tak. Zwłaszcza myśl 
o bakaliach. Nie zdążyły w obiecanej ilości rodzynki 
i migdały. Transport osiemnastu ton greckich rodzy­
nek nadszedł w drugi dzień .świąt.

KRONIKA: — Któż to zrobił z nas Greka?
_ Prezes DYCZKA: — No, było, minęło, a ja się teraz 

eieszę, bo mamy rodzynki na cały karnawał.
Dyr. OMYŁA: — Gorzej niż obiecałem było z szam­

panem. Ale tutaj jak wyżej — będzie za to więcej na 
karnawał, bo dostawca węgierski przesunął nam trans­
port 10 ton szampana, który w ciągu stycznia dojdzie.

Prezes DYCZKA: — Lepiej niż : spowiadaliśmy było 
z owocami cytrusowymi. Delegowaliśmy naszego czło­
wieka, żeby pilnował sprawy w Gdańsku i Gdyni i on 
tam dosłownie walczył...

KRONIKA: — Niech więc nie pozostanie anonimów y. 
Jak nazywa się ten kupiec, który potrawi walczyć 
o swego klienta?

Prezes DYCZK^j — Kierownik Działu Warzyw 
I Owoców WSS pan Ludwik Dochniak, który wykonał 
naprawdę kawał dobrej roboty.

Prezes HERMAN: — L nas też było dobrze z cytrusa­
mi. Nie dotrzymałem natomiast słowa obiecując w bród 
migdałów. A było tak, że dostaliśmy przyd iał ponad 
ośmiu ton, to jest osiem razy więcej niż przed rokiem! 
Mogliśmy rzucić je do 'klepów 21 grudnia, minęły pra­
wie dwa tygodnie i nadal czekamy, bo Sanepid zwleka 
: atestem. Oczywiście te migdały są dobre, nawet bar­
dzo dobre, tylko że Sanepid jest nowosądecki i nie śpie­
szy się z badaniem dla nas. Ale niech tam, będzie dużo 
w styczniu. Jeszcze słówko o kawie. Dostaliśmy mniej, 
niż powinniśmy, bnwh m nie wywiązała się ze swycli 
zobowiązań i obowiązków palarnia w Gliwicach. Pod­
jęliśmy już działania, aby nie korzystać z usług takie­
go koi -ahenta.

KRONIKA: — Jak panowie oceniacie kiermasze 
przedświąteczne?

Dyr. OMYŁA: — Doskonale. Zarówno jak chodzi 
o obroty, o powodzenie wśród klientów, jak i o ułatwia­
nie życia gospodyniom domowym. Będziemy nadal je 
rozwijać.

Prezes HERM/ N: — Podpisujemy się.
KRONIK/' : — Trzymamy za słowo. Bardzo nam za­

leży, aby kobi mi było przed Świętami lżej.
Dyr. — «A.DCZEK: — Cza« może na mnie. Z grubsza 

'sprawdziło się, co zapowiadałem o takich artykułach, 
jak ozdoby choinkowe I oświetlenie. Także z żarówkami 
do tegoż, choć zdarzały się spoiadyczne niedobory, ra 
iowane natychmiast przerzutami. Lepiej niż oceniałem 
było z pokryciem potrzebowania na narty. Gorzej 
było z wiązaniami, ale ja to zapowiadałem. Z zabaw­
kami mechanicznymi i muzycznymi niestety przewi­
działem złą sytuację. Natomiast bardzo żle oceniłem 
sytuację w rowerkach. Oby tak zawsze zresztą' Mia­
nowicie sytuacja się poprawiła i zamiast zapowiadane­
go tragicznego stanu zostało nam nawet trochę tówa- 
ru — ze, składakami włącznie! Obiecywałem ciekawe 
upominki w „Oriencie” i tak chyba było z tym, że nie 
dotarł jeszcze transport z Egiptu, wyi obów skórzany« 
no i cała partia upominków wietnamskich nadeszła w 
sobotę przedświąteczną. Więc kazałem nawet me rozpa­
kowywać pojemników, żeby nie przerwać sprzedaży w 
sklepie. Spodnie, obiecywane poszły jak woda. Dzie- 
wiarstwo zaś — jeszcze nie dotarło, bo wprawdzie oka­
zało się, że ono jest jak mówiłem z Austrii, ale to tyl­
ko kraj kupna, bo produkowane w Hongkongu i stam- 
ąd ruszył transport. Termin więc nie dotrzymany, ale 

towar na pewno będzie.
KRONIKA: — Czym chcecie panowie zakończyć?
Dyr. OMYŁA: — Wnioskiem takim, że w przyszłym 

roku trzeba będzie skrócić okres dostaw i zakupów 
przedświątecznych, skoncentrować je. No i kontynuo­
wać tę dobrą tradycję konsekwentnego informowania 
opinii publicznej o terminach, o przewidywanych do­
stawach, słowem — układać rzeczowe stosunki A już 
zupeŁ.ie oddzielnie shciałbym skorzystać z łamów na­
szego pisma i ogromnie podziękować za wielką pracę 
ekspedientkom i ekspedientom, kierownikom sklepów, 
zaopatrzeniowcom, konwojentom, kierowcom, wszyst­
kim pracownikom transportu, magazynierom, organiza­
torom handlu w poszczególnych pionach.

KRONIKA: — Rzeczywiście ludzie handlu popraco­
wali solidnie. Bardzo iin za to dziękujemy w imieniu 
Czytelników. Te wszystkie kobiety i mężczyźni z setek 
i setek sklepów w miastach i zwłas"cza na wsi, ci 
wszyscy którzy nocą w najgorszą pogodę dostarczali to­
wary, zasłużyli na szacunek każdego. Oceniając zaś 
handel jako inslaytucję... No cóż, dyrektor Omylą użył 
porównania, które przywłaszczamy sobie, aby zakoń­
czyć rozmowę. Jeśli patrzeć na ostrze brzytwy gołym 
okiem, jest gładkie — powiedział. Jeśli p 'zez mikro­
skop, widać szczerby. Tak samo z handlem. Oceniając 
go.w znacznym powiększeniu, a więc z perspektywy 
Pojedynczego sklepu, dostrzegamy mankamenty. Spo- 
Rlądajrc na całość, z wojewódzkiej perspektywy, oce- 
n: naóiera innego zgoła 1'ształtu. Idzie więc o to. aby te 
dwie perspektywy zbiegły się. I nie od św ięta. Jesżeze 
raz dziękujemy — nie tylko za rozmowę.

Całość materiałów przygotowali: Ingeborga BIENIEK, 
Y '^CKA-ÎROM’iSKA, Marian CZESÁK, Pa­

weł CZIIPnV.JA, Zhinniew l DEGLER, Tndei sz PATAN, 
LAWSW TCECKE,?- P Dłr WYSOCKI, Tadeusz WIELGO-

JERZY KAMiENIECKI
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owściągliwość ma łeż swoje zalety. 
W poprzednim numerze „Kroniki" okreś­
liliśmy plan województwa bielskiego na 
rok bieżęcy jako „powściągliwy". Od­

biło się to zwłaszcza (choć nie tylko) w dzie­
dzinie inwestycji, które — za wyjątkiem bu­
downictwa mieszkaniowego — praktycznie zo­
stały zredukowane do zera.

Obok wielu niedogodności, konieczności odłożenia 
na bliżej nieokreślony okres wielu pilnych zadań, ten 
„post” może się okazać dla go spodarki korzystny, o ile 
spowoduje rzetelne zakończenie wszystkich rozpoczę­
tych budów, które przedtem przechodziły „pośliz­
giem” z roku na rok (np. inwestycji realizowanych 
przez „Chemobudowę”) oraz o ile spowoduje — wobec 
zelżenia nacisków ilościowych — zwrócenie całej uwa­
gi na jakość.

Potocznie mówi się przecież, że nie ma czasu pra­
cować porządnie, bo plan goni, brak i ytmiczności, 
spiętrzenia, wąskie gardła itp. Trzeba więc teraz wy­
korzystać szanse skupienia się na sprawach jakości 
i niezawodności.

Przez najwyższą jakość wiedzie też jedyna dro­
ga do uporania się z problemami nandlu zagranicz­
nego. Jak wiadomo Polska zaciągnęła spore kredyty, 
z których dokonaliśmy gigantycznej modernizacji go­
spodarki, głównie przemysłu. Kredyty miały być spła­
cone. eksportem. Ale w roku 1974 przyszło nagłe zała­
manie koniunktury na Zachodzie (inflacja i kryzys 
nadp'-.^Iukcji) co spowodowało w tych krajach reak­
cje protekcjonistyczne, (obrona własnego przemysłu 
przed konkurencją importu). Jednocześnie pokazało 
się, że z tego kryzysu obronną ręka wychodzą kraje 
oferujące sprawną dostawę produkcji nowoczesnej o 
wysokiej jakości. Przykładem są ogromne nadw yżki 
handlu zagranicznego RFN mimo praktycznie podwój­
nego wzrostu cen zachodnioniemieckich oroóuktów 
spowodowanego i przez wzrost kosztów (matę iały i 
energia) i przez stały w ost wartości marki zacho- 
dnioniemieckiej w stosunku do dolara i innych wa­
lut. Podobnie wygląda sprawa z Japonia. Jeżeli więc 
będziemy mieli do zaoferowania naprawdę nowoczes­
ne wyroby o światowym poziomie jakości, dostarcza­
ne szybko i terminowo, nie przeszkodzi nam żaden 
protekcjonizm. Problemy zaczynaja sie. jeżeli impor­
ter ma do wyboru produkty mniej wiecej równorzęd­
ne. Stad wniosek: nasze musza być wyraźnie le­
psze. Wiem, że stawia to poprzeczkę niebotycznie wy­
soka, ale nie święci garnki lepią. W dziedzinie jakoś­
ci jest wiele do zrobienia w każdym zakładzie i doty­
czy to spraw zupełnie elementarnych.

Stad gospodarczy rok bieżący i przyszły ma stać 
pod znakiem jakości. Konkretne zadania poprawy ja- 

zostaja wprowadzone jako załącznik 
do WPbG. I tak na przykład w załączniku do planu na 
rok bieżący są konkretne ustalenia dotyczące popra­
wy jakości pralek automatycznych, zmniejszenia wa­
dliwości aparatów telewizyjnych o 20 proc., radiood­
biorników o 15 proc., zwiększenia niezawodności i trwa 
łosci telewizorów do 5 tys. godzin nieprzerwanego od­
bioru i radioodbiorników do 6,5 tys. godzin, poprawa 
jakości wielu produktów spożywczych (wędlin, cukru, 
drobiu, mrożonek, mączki ziemniaczanej) itp.

Jednocześnie pod obrady Sejmu wniesiono bardzo 
ważny projekt ustawy kodyfikującej kompleksowo za­
gadnienia jakości produkcji æ mianowicie ustawy o 
jakości wyrobów, usług oraz robót i obiektów budow­
lanych. Jest tO' pierwszy akt prawny, który do pro­
blematyki jakości włącza również usługi i roboty bu­
dowlane. Ten zbiór przepisów ujmuje zagadnienie 
całościowo, zaczynając od przygotowania produkcji w 
przemyśle, poprzez ekspedycję towaru i transport do 
aparatu handlowego, włączając usługi i roboty budo­
wlane. Jak nas informuje dyrektor Departamentu od­
działywania na jakość Polskiego Komitetu Normali­
zacji i Miar mgr inż. Tadeusz Dąbrowski (PKNM był 
głównym autorem projektu ustawy) w przepisach na­
łożono — zgodnie z wzrastającymi wymaganiami lud­
ności, gospodarki narodowej i handlu zagranicznego 
szereg obowiązków zarówno na przedsiębiorstwa go­
spodarki uspołecznionej, jak też na organy administra- 
cji państwowej, określając również środki zmierzające 
do przeciwdziałania nieodpowiedniej jakości. Projekt 
ustaw-*’ postanawia. jednoznacznie, ze producent jest 
odpowiedzialny za jakość wyrobu wynikającą z postę­
pu technicznego, ekonomicznego i społecznego oraz z 
umów, norm, warunków technicznych i mnvch prze­
pisów. Jest on również obowiązany do uzyskiwania 
wyrobów o wyższej jakości, które mogi być oznaczam 
państwowymi znakami jakości .,Q” i „1”. Obowiązek 
zapewnienia i utrzymania właściwej jakości wyro­
bów odnosi się również do jednostek obrotu towaro­
wego, transportu, które powinny zapewnić należyte 
y'arunki odbioru jakościowego wyrohów ich składo­
wania, przechowywania i t ansportu. Również świad­
czący usługi jak też przedsiębiorstwa budowle ne są 
zobow u.zane do zapcwn enia odpowiedniego poziomu 
jakości w zakres.e wykonywanych przez nie czyn­
ności.

Projekt był przedmiotem szerokiej dyskusji, kon­
sultacji w środowiskach naukowych, technicznych i 
gestu darczych.

Na uwagę zasługuje wprowadzenie szeregu czyifir'- 
kńw rkonemiezrero oddziaływania na poprawę jakoś­
ci. V vn.ka z nich, ze stosowane zasady wynagrodzeń 
i systi m konnmicz.no - fine. sowy więc podatkowy, 
cenowy iłp. powinny snrz.viâé osiąganiu i stałej po­
pi awie jakości wyrobów, usług oraz robót i obiek­
tów budowlanych. Jedne s'ki gospodarcze i pracowni­
cy będą osiagać korzyści finansowo odpwiedruo do 
uzyskiwanego poziomu iakości, względnie będą obcią­

żone ujemnymi skutkami finansowymi w przypad­
kach nieodpowiedniej jakość.. Dotyczy to zarówno 
wytwórców, jak też jednostek handlowych, które po­
noszą odpowiedzialność za ‘utrzymanie dobrej jakości 
wyrobów w sferze obrotu na równi z odpowiedzial­
nością producenta za wytworzenie prawidłowego, zgo­
dnego z normami jakościowymi wyrobu.

Tego, typu preferencje i bodźca finansowe dla pro­
ducentów wyrobów za poprawę jakości bvły wprowa­
dzone już poprzednio, zwłaszcza w ramach realizacji 
postanowień uchwały VIT 2 jazdu, która wiele miejsca 
poświęca sprawom jakości. Chodzi przede wszystkim 
o uchwałę 206 Rady Ministrów z dnia 30 września 
1970 w sprawie poprawy jakości wyrobów przemysło­
wych. Wspomniana uchwała nałożyła na resorty obo­
wiązek opracowywania i realizacji programów .popra­
wy jakości produkcji, ustala zasady ekonomicznego 
oddziaływania na jakość oraz wytyczne w sprawie 
wykorzystania systemów płacowych dla zapewnienia 
wysokiej jakości produkcji. Także zasady obliczania 
produkcji dodanej w systemach WOG prefeiuj. uzy­
skiwanie efektów jakościowych. Wydawałoby się więc, 
że wszystko jest — od strony stv.oi zenia warunków 
— zapięte na ostatni ;uzik i należy tylko czekać na 
wspaniałe wyniki. Ale ich jakoś nie widać. Przepro­
wadzona w przemyśle analiza, którą zaprezentowano 
na zorganizowanej pod koniec ub. roku w Wiśle 
przez OW NOT Katowic i Bielska konferencji nau­
kowej wykazała że stan wdrożenia uchwały 206 RM 
w wielu gałęziach jest wysoce niezadowalający. Bodź­
ce płaci we wynikające z systemów wynagradzan a 
podstawowych grup pracowników są często nii odczu­
walne (niskie nagrody, zawiły tryb przyznawania)- 
Nie służą temu oszczędności w wypłacaniu nagród i 
premii, choc absudalna- wydaje się obawa, ze popra­
wa jakości produkcji... załamie równowagę rynkową 
(bo ją załamuje przecież kiepska jakość i trwałość).

Słabo rozpowszechniony jest system jakościowy ocen 
wyników pracy jako podstawy awansowania pracow­
ników. Wreszcie teoretycznie bardzo skuteczny bo­
dziec — wpływ jakości na wielkość produkcji doda­
nej przedsiębiorstwa — w pi «.litycznym działaniu nie 
zawsze spisuje się należycie. Reguluje tą sprawę kil­
kanaście aktów prawnych które zasadę obl.czi nia 
produkcji dodanej tak z gmatwały, że najlepszy na­
wet księgowy nie potrafi sie dobrze rozeznać. Dodaj­
my dla ilu tracji, że GUS-owskie sprawozdanie kwar­
talne z jakości produkcji przemysłowej operuje po­
nad *»0-tu róžnvmi wskaźnikami...

W tej sytuacji oczekuje się. ze nowa ustawa o jakoś­
ci ■ ie tylko rozszerzy bodźce ekonomiczne poza sfe e 
prze r.iysłu, a'e je — w aktach wykonawczych do 
ustawy — uporządkuje i uprości. Skuteczność oddzia- 
łvwunic materialnej zachęty może istnieć wtedy, gdy 
j-! r-j. imię i odczuwa każdy człowiek przy maszynie, 
czy w sklepie. Dotąd, poprawa jakości przynosiła re­
wir korziści zakładowi pracy, natomiast nic odczuwa­
li tego bezpośrednio i natychm ąst nracownicy Teki 
bezpośredni związek jest lvm bardziej potizehny że 
z drugiej strony ustawa p*-zcwidu ie pi .sont lna od­
powiedzialność sprawcy, za zai. inione produkowanie 
bubli, czyli marnowanie surowców, materiałów, ener­
gii i czasu.

Obniżenie jakości produkcji lub wadliwe wykona­
nie wyrobu z winy pracowniK;; będzie traktowane 
jako naruszenie podstawo™ -ven obowązków .ratow­
niczych. a jednostki gospodarki uspoli cznionej 1 ędą 
mogły dochodzić odszkodowania od osób, z których 
winy poniosły stratę z tytułu wykonani, i wyrobu, 
usługi lub roboty budowlanej nie odpowiada iacych 
ustalonym W'ymaganiom jakościowym.

Oczywiście wymagać to bedzie zerwania z anoni- 
nviwoseií wykonawstwa (w sensie konki etnyćh osób), 

by zawsze było wiadomo kto jest snrawca. Szczegól­
nie ważne bedzie to w budownictwie. Wiadomo, że 
autorem konkretnego bubla czy tez znakomitego ja­
kościowo produktu nie jest bezosobowe „przedsicbior- 
stwo’ lub „fabryka” lecz konkretny, żywy czlow t-k 
czy ludzie. Nazwiska głównych wykonawców powin­
ny wędrować z produktem i świadczyć o nich dobrze 
lub źle.

Projekt ustawy uwzglęuma potrzebę współdziałania 
organizacji społecznych i stowarzyszeń naukowo-tech­
nicznych w badaniach zmierzających do oceny i ok. e- 
ślania poti-zeb użytkowników, tworzenia klimatu do­
brej roboty oraz nadaje im szerokie uprawnienia w 
zakresie społecznej kontroli i oceny jakości z punktu 
widzenia ochrony interesów konsumenta. Organizacje 
społeczne i stowarzyszenia naukowo-techniczne, współ­
działając z komisjami kontroli społecznej, będą oce­
niały poziom jakościowy p**« iukcji, usług i budownic­
twa i na tej podstawie będą podejmować odp iw.ed- 
nie interwencje u wykonawców lub ich jednostek 
nadrzędnych. W ten sposób heda bardziej konsekwent­
nie egzekwowane opi«„e konsumentów i ich żądania 
dotyczące poziomu jakości. Projekt ustewy akcentu­
je również konieczność szefcżi go wykorzystywania 
osiągn ęć nauki w produkcji w, robów. w wvkon *wa- 
niu usług i w budownictwie, szczególnie w fazie przed­
produkcyjnej. to znaczy w proie! «owaniu i konstruo­
wana wyroLć w. Rzecz w 4vm ze produkcja musi 
być „zaprogramowana na naiwyższa jakość” już na 
deskach kreślarskich i aby potem tei jakości runie 
strzec na długiej drodze od prototypów do produkcji 
seryjnej, a następnie w transporcie do sklepów i do klienta.

Nów: u- awa o jakości, która będzie prawdopodob­
nie na wiosnę br. uchwalona przez Sejm, powinna 
być prawdziwym młotem na brakorobów w połącze­
niu z omawianymi już w „Kromce” nowvmî przepi- 
s imi dotyczącymi gwarancji i wymiany wadliwych 
towarów, przyczyniając się do zmniejszenia tnateria- 
rc energochłonności p odukcii oraz — z -ueirj tro­
ny — lep :ego spełnienia potrzeb społe ?ąnvch pod­
noszenia jakości życia. Jakości naszej ci w « .jj.
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KULTURA B

LESZEK MIŁOSZEWSKI

IM zaczarowanym królestwie

Aktorka z Banialuki Irena Wosatka ze swoimi ulubionymi folkami.
Folo: Tadeusz Herma

P
rzy ulicy Mickewicza znajduje się 
budynek, o którym nie wszyscy 
mieszkańcy Bielska-Białej wiedzą, 
że jest zaczarowany. Na pierwszy 
rzut oka trudno zauważyć jego 
niezwykłość, trzeba dopiero 

wejść do środka, zająć miejsce w fo­
telu—

Mowa tu oczj wiście o gmachu „Bania­
luki”. To tutaj „wychodzi n. jaw”, ze 
zwierzęta i rzeczy potrafią mówić ludz­
kim głosem i postępować według reguł 
charakterystycznych tylko dla człowie­
ka, to tutaj świat okazuje się pozbawio­
ny dwuznaczności i trudnych do rozwią­
zania sytuacji.

Jest to rzeczywistość zaczarowana. Jej 
urok bierze się nie tylko z charakteru 
przedstawianych treści i formy ich pre­
zentacji ale także ze sposobu w jaki te 
treści odbiera zawsze liczna dziecięca 
widownia. Jej niesłychane zaangażowanie 
emocjonalne, szeroka wyobraźnia, spon­
taniczność i naturalna skłonność do za­
bawy sprawiają, że każdy spektakl w 

„Banialuce" staje się wydarzeniem nie­
powtarzalnym — czarnoksięs.Lun seansem 
w trakcie którego nie tylko oży wają 
mai twe przedmioty, ale też przekazane 
zostają w pasjonujący sposób najbardziej 
podstawowe prawdy o życiu.

Nad tym, aby każdy spektakl prze­
mieniał się niezapomniane 1 wartoś­
ciowe widowisko pracuje cały •-'-'pół Te­
atru na czele z dyrektorem i kierowni­
kiem artystycznym Jerzym Zitzmanem-

Ale droga do sukcesów nigdy w ponad 
trzydziestoletniej działalności Teatru nie 
była łatwa. Dyrektor Jerzy Zitzman nie 
lubi się skarżyć na trudności, zwłaszcza, 
że w ostatnich latach pomoc władz wo­
jewódzkich, miejskich, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania jest szczególnie 
intensywna, lecz bardziej wnikliwe 
przyjrzenie się działalności „Banialuki” 
utwierdza w przekonaniu, że pozostało 
jeszcze nieco spraw do załatwienia.

Ot, choćby problem repertuaru. Teatr 
lalkowy cierpi na brak nie tylko do­

brych sztuk o tematyce współczesnej, 
ale hakże odpowiednio bogatej tak zwa­
nej dramaturgii klasycznej. Niskie tan­
tiemy autorskie z pewnością nie zachę­
cają do trudnej pracy nad sztuką dla 
dz eci, tymczasem teatry z ni »cierpli­
wością oczekują na rezultaty ogłaszanych 
co jakiś czas konkursów, gotowe włączyć 
do swego repertuaru każdy wartościowy, 
nowy utwór. Czeka równi sż „Banialuka”, 
która chciałaby wzbogacić swój program 
o propozycje nieco trudniejsze, ale obok 
kłopotów repertuarowych daje się także 
odczuć brak naukowych opracowań po­
święconych sposobowi odb.oru sztuk lalko­
wych przez najmłodszego widza. Może 
temat ten zainteresuje studentów i nau­
kowców z cieszyńskiej Uczelni?

Innych zmartwień przysparza codzien­
na, żmudna praca. Duży plan widowisk 
(480 spektakl w ciągu roku, z tego po­
łowa w terenie), podyktowany koniecz­
nością służenia dzieciom z całego obsza­
ru województwa, udział w licznyych fp* 
stiwalach i przeglądach sprawo ją, że ar­
tystyczna działalność jest szczególnie 
wyczerpująca i w tej sytuacji niewiele 
czasu pozę staje na poszukiwanie nowych 
form wyrazu.

Z tymi problemami Teatr potrafi so­
bie jednak radzić.

Przedstawiona w ubiegłym sezonie, a 
przeznaczona tylko dla dorosłych, sztuka 
It-lo Calvino — „Wicehrabia przepoło­
wiony” spotkała się z bardzo przychyl­
nym przyjęciem ze strony publiczności 
i krytyki. Wszystkich zaniepokojonych 
losami tego niezwykle interesującego 
spektaklu spieszę poinformować, że moż­
na będzie go obejrzeć w nieco zmienio­
nej obsadzie na wiosnę tego roku.

Ten typ twórczości, choć cenny i nie 
po raz pierwszy prezentowany na biel­
skiej scen... (np. „Igraszki z diabłem 
— 1968 r.) stanowi jednak margines 
działalności Teatru, jako że główną uwa­
gę poświęca się ju: od samych począt­
ków widowni dziecięcej. I na tym też 
polu sukcesy „Banialuki” sa największe.

Do wielu nagród i wyróżnień z 1. it 
ubiegłych doszły w minionym sezonie 
kolejne, że wymienię tylko najważniej­
sze: wyróżnienie za scenografię do sztu­
ki „Dziura w moście” na VIII Ogólno­
polskim Festiwalu Sztuk Lalkowych w 
Opolu, Nagroda Prasy 1 Krytyki na III 
Ogólnopolskim Festiwalu Sztuk Rosyj- 
skich za „Baśń o pięciu braciach” oraz 
Nagroda Towarzystwa Kultury Teatral­
nej przyznana w ramach akcji „Teatr 
77”.

Słowa uznania należą się również „Bay 
nialuce” za przygotowanie kolejnego, już 
VIII Międzynarodowego Festiwalu Te­
atrów Lalek, w trakcie którego zespoły 
z 15 krajów! zaprezentowały 25 przedsta­
wień. Bielsko stało się więc w stosun­
kowo krótkim czasie prężnym i liczącym 
się nie tylko w Polsce ale i daleko poza 
jej granicami ośrodkiem lalkarstwa-

Sukcesy zobowiązuję dlatego z tym 
większą uwagą należy się przyjrzeć pla­
nom Teatru na sezon bieżący. W końcu 
grudnia odbyła uę premiera nowej sztu­
ki dla najmłodszych widzów — „Sło­
neczny kawaler i deszczowa panienka”. 
Z myślą o pi z°d„..kolakach przygotowu­
je się tak; : spektakl według .-nanej baj­
ki Marii Konopnickiej — ,O Janku Wę­
drowniczku”. Do .ec starszych dzieci 
adresowany będzie „Mały, duży król" 
Joanny Kulmowej oparty na prozie Ja­
nusza Korczaka.

Obok tych trzech premierowych spek­
takli zobaczymy przedstawienia dotych­
czas grane, a także wznowienie sztuki 
— „Wicehrabia przepołowiony”. Widzo­
wie będą zatem mieli w czym wybierać, 
zespół zaś nad czym pracować, tym bar­

dziej, że przygotowanie odpowiedniego 
repertuaru to choć najistotniejsza, nie je­
dyna sfera działalności Teatru.

Wizyty aktorów w szkołach, udział w 
obchodach Dni Bielska-Białej, prace or­
ganizacyjne przed następnym Festiwa­
lem (1980 r.) czy też wymagając, dużego 
wysiłku akcja noworoczna, w trakcie 
której umożliwia się dzieciom obejrzenie 
nie tylko spektakli, ale i filmów, a tak­
że zabawę — oto tylko część tego wszy­
stkiego co czeka artystów z „Banialuki” 
w najbliższym czasie.

A zatem, do zobaczenia w zaczarowa­
nym gmachu przy ulicy Mickiewicza!

KALEJDOSKOP
KULTURALNY

Emil Herman ze wsi Kaczyce chlubi 
się posiadaniem jednego z najwspanial­
szych zbiorów filatelistycznych w Polsce- 
Zbi oracz najwyżej ceni sobie komplety 
„czystych” znaczków polskich od roku 
1860 do 1939, węgierskich od 1845 do 1939 
i austriackich od .918 do 1939 roku. War­
to dodać, że Emil Herman kolekcjonuje 
znaczki od 60 lat.* • •

Aktywną działalność prowadzi cieszyń­
ski Rejonowy Oddział Polskiego Związku 
Emerytów, RencLtów i Inwalidów w pię— 
ciu kołach miejskich i pięciu kołach 
wiejskich. Celem tej działalności jest nie 
tylko zaspokajanie potrzeb kulturalnych 
ponad dwóch tysięcy członków PZERiI; 
ale także stwarzanie ognisk twórczej 
myśli, zgodnie z zasadami współczesnej 
rehabilitacji ludzi starszych. W tym ce­
lu ustalono ramy ścisłej współpracy z 
szeregiem organizacji oraz z Klubami 
Propozycji w Cieszynie, a także nowo 
powstającym Klubem Propozycji przy 
Centrum kultury w Skoczowie.

Jak wykazały ostatnie badania, we. ód 
cieszyńskich emerytów nie brak ludzi o 
dużym dośw adczeniu w pracy społecznej 
i organizacyjnej, działających w różnych 
związkach i placówkach kulturalnych. Do 
takich należą — poza Em-lcm Herma­
nem, prezesem Oddziału PZERiI w Cie 
szynie: emerytowany nauczyciel, Włady- 
łai Jastrzębski, irz.cwo Iniczący Koł 

Miejskiego PZERiI w Ustroniu, uma­
czany m.m. Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzeń L . Polski i zespół działa­
czy z Koła Wiejskiego PZERiI w Z e­
brzydowicach — Maria Kopiec, Maria 
Fójci^, Emil Grygierck oraz Ludwik Du­
da- • • •

Jedną z najbardziej roztańczonych 1 
rozśpiewanych wsi cieszyńskich pozosta­
wał przez wiele lat — Goleszów. Wielki 
w tym udział miał zmarły przed kilku­
nastu laty nauczyciel Paweł Pustówka, 
który przez.- 70 lat (I) zbierał teksty 
pieśni ludowych, harmonizował je i prze­
kazywał chórom, orkiestrom, a także 1®" 
atrom «jnatorski.n i zespołom pieśni I 
tańca. , ,Postać tego znakomitego muzyka 1 pe­
dagoga przypomniano ostatnio w Cieszy-

T podczas jubileuszowego spotkania, ja­
kie odbyło się z inicjatywy chóru „Har­
monia” i Instytutu Wychowania Filii 
Uniwersytetu Śląskiego w Cieszynie, u 
udziałem działaczy, pedagogów i organi­
zatorów życia muzycznego po obu brze­
gach Olzy. (x)

Z
egnajqc pogodnym wierszem 
stary rok nie wiedziałem 
jeszcze, że nowy przyjdzie 
mi rozpocząć wspomnieniem 

o Henryku BIŁCE, Poecie, którego 
czas już odtąd będzie czasem — 
przeszły m...

Góral z pradziada urodził się Biłka 1 
stycznia 1910 roku w Stryszawie pow. Su­
cha Beskidzka.

Sya małorolnego chłopa, zmuszonego 
wraz z żoną emigrować „za chlebem” do 
Stanów (skąd |Cż mieli nie powrócić) — 
od szóstego roku życia wychowywał się 
Henryk pod okiem babki i ciotek.

Jak w tych warunkach udało mu się 
ukończyć technikum ekonomiczne — po­
zostanie jego tajemnicą.

O głodzie i chłodzie pochłania zdobyte 
przemyślnie książki, nocami zaś układa 
swoje pierwsze, nieporadne jeszcze wier­
szyki.

Ale już wtedy odkrywa satysfakcję 
z zaangażowania w pracę społecznikowską, 
która to pasja nie opuści go przez całe 
życie.

Bo też czegóż to nie robił 1 kimże nie 
był Henryk Biłka!

Bezrobotny — i radny miejski; pracow­
nik fizyczny — 1 prezes Grupy Literackiej 
„Gronie”. Był przyjacielem prominentów 
kultury polskiej — prof. Pigonia, prof. 
Wyki, doktora Siatkowskiego (prorektor

Wyższej Szkoły Teatrt Inej), Jak równic." 
pisarzy: Piętaka, Olchy, Zechentera-

Ich listy prywatne oraz recenzje 1 opinia 
odnośnie utworów Poety godne są szer­
szego opracowania.

Więc pisze Biłka w twórczym za ppm j- 
taniu swoje ciepłe, przychylne ludziom 
i światu wiersze, posył i je do pism wsze­
lakich, gdzie coraz częściej jego nazwisko 
pojawia się w rubrykach poetyckich.

Debiutował w 1927 roku na łamach „Ro­
li” wierszem „Liście”. 1 odtąd, kilkarzt 
dalszych tekstów pojawiać się będzie na 
gościnnych łamach paru zi »siatek czaso­
pism, od „Dzwonu Niedzielnego” — po 
„Życie Literackie”.

W uznaniu zasług na niwie literatury 
ludowej zostaje wybrany członkiem Ża­
rz: du Stowarzyszenia Twórców Ludowych, 
gdzie działa aktywnie do ostatnich dnŁ

Uk< -onowaniem społecznej działalności 
Henryka Biłki było itworzenie (wespół 
z innymi poetami ludowymi) znanej dziś 
gt py literackiej „Gronie” z siedzibą 
w Żywcu — w 1957 roku.

Plonem twórczego natchnienia — pozo­
staną tomiki poetyckie: „Medytacji chłop­
skie” — luty 1976 oraz „Spadnę gwiazdą” 
— grudzień 1976.

W tytułowym wierszu drugiego zbioru 
Poeta napisał:

„Wybiegnę z miasta gdzieś w 
na łąki, do wierzb nad strumień, 
tutaj sam pozostać wolę, 
bo tu wszystko mnie zrozumie. 
Z księżycem pogwarzę złotym, 
co pośród gwiazd błogo di emte,- 
wzniosę się w górę i potem* 
gwiazdą upadnę na, ziemię.

Nie napiszesz już Henryku nowego 
Wiersza. Nie wydasz kolejnego tomu.

W ostatni dzień grudnia w Andrychowie 
— spadła Twoja gwiazda.
„Żałobne Echo Głosi Noc Astralną Jutra"!

EPITAFIUM

PAMIĘCI HENRYKA BIŁKI

Może nie trzeba wiedzieć nazbyt dużoc
— By szukać.
Nieznane są wyroki na ziemi i .debta. 
W śmiertelnym przemijaniu 

nieśmiertelnych trawę
W obliczu kruszców

ciała odnajdują siebie.

Może nie trzeba sz-ikać zbyt dalekoe
— By znaleźć.
Granice suwerenne ludzkiego oddechu. 
Na podniesienie ziemi, opadanie serc: —» 
_ Podziemne bałwochwalstwo 

ciemnych bóstw bez grzechu.
MIECZYSŁAW STANCLIK
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KONFRONTACJI JESZCZE NIE BYZO Egzamin z solidarności

Służba idk iö gzieň /
renko, niech pani leci po męża i poprosi o pomoc. Proszę zawołać też bankę 
i Jurka. A pan, panie Józk i — może skoczyć po brata i żonę. Jak spotkacie 
kogoś po drodze, to wytłumaczcie o c chodzi i proście, aby jak najprędzej 
przyszli do zakładu. Nie ma innej rady. Inaczej będzie tragedia!
2 stycznia, przed godziną 17 zapad' w Lipowej zmrok. Na wydojenie czekały 

w Zootecnnicznym Zakładzie Duswiauczalnym 102 krowy. Ďo piucy przygoto­
wane były elektryczne dojarki. W pomieszcz« niach dla zwierząt palno się światło. Za 
chwilę dojarki miały okazać się bezużyteczne, a światło zgasnąć. Ludzie w Lip< wej 
nie namyślali się długo. Bieżące zc jęcia odłożyli na bok i pobiegli do zakładu, zabie­
rając ze sobą świeczki, stare naftówki, znicze. Zima zaatakowała mieszkańców Ży­
wiecczyzny nie tylko wielkim śniegiem i mrozem, ale i brakiem prądu.

Normalnie nad automatycznym udojem krów w Lipowej czuwają cztery pracow-

K
olej, drogi, eneręetyl g — najważniejsze i najtrudniejsze odcinki 
frontu opierającego się srogiemu atakowi zimy. Grudniowe opady 
śniegu i mrozy były tylko przygrywką do tego co nastąpiło z na­
dejściem nowego 1979 roku. Cała Europa a wraz z nią większość 

obszaru naszego kraju uległy żywiołowi.

nice. Każą a obsługuje Więc dwadzieścia r.ilka zwierzą! Wykwalifikowana piacownica 
przy maksymalnym wysiłku fizycznym jest w stanie wydoić ręcznie od 10 dc 12 krów. 
Osobie nieprzyzwyczajonej do wy konywania tej czynności ręce puchną już p< kilku 
ki owach. Stąd potrzeba było jal najwięcej ludzi. Natychmiast do zakładu zgłosiło kię 
kilkunastu lipowian, którzy zastąpili nieczynne urządzenia. Uzyskano ponad osiem­
set litrów mleka.

Podczas swojego ostatniego ataku zima me doświadczyła naszego województwa tak 
surowo, jak innych rejonów kraju. Dzięki korzystniejszym układom pogodowym, ale

W mamoną sobotę zadecydowaliśmy, iż 
celem report« rskiego rekonesansu będą 
drogi, zwłaszcza górskie — ów drugi od­
cinek frontu Na szlak wyruszyłem z dy­
rektorem Rejonu Dróg Publicznych w 
W idowicach — Mieczysławem Augusty­
niakiem. Słoneczna pogoda, nie odbiega­
jąca od normy o tej porze roku tempe­
ratura, nie pozostawiały wątpliwości, iż 
relacja pozbawiona będzie dramatycznych 
wątków'. W obwodach DP w Suchej Be­
skidzkiej i Zaw< i dyżurujący ludzie 
i urządzenia spełniali swe eodz.ienne po­
winności. Nie należy doszukiwać się u re­
portera jakiejkolwiek nutki profesjonal­
nego rozczarowania. Wszak wiadomo, że 
aura oszczędziła nasz region i odpukać... 
oby tak dalej. Drogowcy twierdzą iż 
praktycznie rzecz bio.ąc, prowadzą zwy 
kle zimow'e utrzymanie dróg.

Przebyliśmy kilkadziesiąt kilometrów 
samochodem osobowym drogami drugiej 
i trzeciej kolejności odśnieżania. Wszę­
dzie dogodne warunki jazdy. Co pewien 
czas spotykaliśmy nługi patrolowe, mimo 
iż opadów nie było Dyr Augustyniak 
wyjaśnia, że jednak spełniają one pod­
stawowe zadanie. Zgarniają przemie­
szczony przez koła pojazdów śnieg, nie 
dopuszczając do tworzenia się nierówno 
ści lodowych na jezdni. Zaniedbanie tych 
czynności jest czasem nie do odrobienia. 
Śnieżne wyboje czynią jazdę niebezpiecz­
ną, zużywają się na nich pojazdy.

W Suchej Beskidzkiej załoga obwodu 
w terenie. Przy radiotelefonie dyżurują: 
kierownik — Andrzej Talaga i jego za­
stępca — Anton. Kwaśny. Służba utrzy­
mania dróg funkcjonuje na „pełny ze­
gar” — 24 godziny. Jeżeli wszystko jest 
w porządku zmieniają się dyżurni pra­
cownicy i kierowe,” pojazdów. Ježek za­
chodzi potrzeba następuje pełna mobiliza­
cja. W‘ sytuacjach krytycznych do akcji 
’ logą wyruszyć grupy pomocnicze. Każ­
da gmina ma w odwodzie 20-usobowe ze­
społy ludzi, którzy na sygnał zgłaszają 
się na przydzielone im odcinki dróg.

Z Suchej Beskidzkiej, przez Maków 
Podhalański ruszamy do Zawoi. Trasa 
drugiej kolejności odśiu« żania. Droga jest 
I okryta cienką i wyrównaną warstwą 
zbitego śniegu. Jedynie na ostrz« jszych 
lukach, skrzyżowaniach, wzniesieniach, 
przystankach autobusowych, czy przejaz­
dach kolejowych, czerni się rozsypanym 
tam żwirem. Solj uzwwa się wyjątkowo 
— tylko w przypadkach silnej gołoledzi. 
W granicach ad mi ni itracyjnych miast — 
jest to reguła — nawierzchnie są gorzej 
utrzymane. Pod tym względem gospodar­
ka komunalna przegrywa z rejonami 
dróg o całą długość.

W Zawoi położonej nieco wyżej, śnieg 
przyprószył obficiej. W tamtejszym ob- 
wx dzie kierownik Adam Myszą ekspediu­
je w Kierunku przełęczy na Krowiarkach 
pług wirnikowy. Zadanie: oczyścić par­
kingi, z których korzystają dość Ircznu 
zmotoryzowani narciarze. Kierowcą tej 
machiny umiejącej uporać się ze śniegiem 
w każdej ilośoi jest Aleksander Pająk.

„Krowiarki — wyjaśnia kierownik Mv- 
sza — mamy odśnieżać w trzeciej kolej­
ności. W*edy dopiero kiedy wszystkie 
szlaki pierwszej i drugiej kolejności sa 
przejezdne. Staramy się jednak oby dro­
ga przez tę przełęcz — a jej najwyższy 
punkt sięga tysiaca metrów n.p.m. — by­
ła zawsze otwarta, failślę, że ambicje te 
wynikają z jej międzynarodowego < ,<i- 
roKtcru gdyż jest jedna z wiodących do 
przejścia granicznego w Chyżnem. Prócz 
tego' to jedna z najpiękniejszych krajo­
brazowo tras w kraju".

Istotnie z Krowiarek widać ]■ k na 
dłoni Orawę z jednej strony, a Beskid 
Niski z drugiej. Tylko Babia Góra prze 
wyższa wszystko dokoła. Na Krowiarkach 
zima utrzymuje się długo Pamiętam, . i? 
niegdyś — a był to już k Dnieć majt — ja­
dać n.n Orawę, forsowałem śnieg zalega­
jący jeszcze na przełęczy. Ponieważ na 
takiej wysokości warunki mogą się zmie­

niać z godz.ny na godzinę obwód ma 
przygotowaną tablicę informującą o zani­
knięciu przełęczy. W tym roku nie było 
jeszcze konieczności wydobywania tablicy 
z magazynu.

Łączność — kwestia dla drogowców 
nodstawowa. Służba drogowa wyposażo­
na jest w radiotelefony umożliwiające 
łączność poszczególnych ekip w terenie. 
Zasięg działania tych urządzeń jest ogra­
niczony i wszelkie dyspozycje z dyrekcji 
powinny być przekazywane telefonicz­
nie... gdyby obwód telefon posiadał. Nie­
stety mimo wielokrotnych próśb RDP 
w Wadowicach, tamtejszy Rejonowy 
Urząd Telekomunikacyjne nie zainstalo­
wał połączenia. Nit reaguje tez na odwo­
łania Wojewódzki Urząd Telekomunika­
cyjny. Bez tego podstawowego środka 
łączności funkcjonują również obwody 
DP w Gierałtowicach i Smolicach.

Wizyta u naczelnika gminy Zawoja — 
Kazimierza Jordanka pozwoliła uzupełnić 
własne spostrzeżenia Jego uwagami. Jest 
gospodarzem terenu, widzi więcej. Miło 
było słyszeć słowa uznania władzy tere­
nowej dla drogowców. Ponoć robią nawet 
więcej niż do nich należy, odśnieżając 
ludziom dojazdy nie objęte planem prac.

Istotnie robocie drogowców na dziś 
nie sposób nic zarzucić. Licho jednak nie 
śpi i gdyby tak sypnęło jak w Polsce 
północnej i centralnej?

Dyrektor Augustyniak twierdzi, że z ta­
ką ewentualnoś ią się liczą. Są w stáni“ 
w ciągu 15 min. rzucić na trasy rejonu 
35 pługów lekkich, 9 średnich, 2 ciężkie 
wirnikowe oraz .nny sprzę* Rzucą też na 
szalę kilkunastoletnie doświadczenia. Za­
kładając teoretycznie, powinni wytrzy­
mać uderzenie do granic: 80 cm pokry­
wy śnieżnej i 2 m zasp a to już bardzo 
wiele. Ludzie znają swój fach i wiedzą 
jak się znaleźć w krytycznych sytuacjach. 
Trzecia lokata w kraju Rejonu Dróg Pu­
blicznych w Wadowicach we współza­
wodnictwie w 1977 r. upoważnia do mnie­
mania, że ta ocena własnych możliwości 
n.ie była wygórowana. Życzymy sobie 
jednak wszyscy, aby do konfrontacji sił 
drogowców ze śniegiem, zawiejami i inny­
mi przeciwnościami zimv nie doszło.

JERZY LIPOWSKI

nie tylko... Do zimy ludzie są tu przyzwyczajeni i wie Izą, jak sobie z nią dawać radę. 
Społeczeństwo naszego regionu zdało dobrze egzam.n z solidarności. Bez tej solidar­
ności, bezinteresownej romocy, skutki ataków zimy mogli­
byśmy odczuwać mocniej.

A najbardziej odczuliśmy je w energetyce. Województwu brakowało w pierwsze 
dm nowego roku setki kilowatów energii elektrycznej. Koniecznośi ,ą było wy.ączau.e 
dopływu prądu do zakładów przemysłowych, osiedli, miast. O to, aby sytuacja nie 
stała się jeszcze gorsza walczyli kolejarze, drogowcy, transportowcy, służby miejskie, 
pracownicy energetyki i wielu innych. Na dobrą sprawę — wszyscy.

Naczeln ka Wojewódzkiego Stanowiska Kierowania Komendy W o jewóuzk.ej MO 
telefon obudził 2 "tycznia kilka minut po 1 w nocy. Nie jego jedynego zresztą. Biel­
scy milicjanci i strażacy rozpoczęli w tym dniu — wespół -, kolegami z Krakowa 
walkę z lodowym zatorem ma Wiśle. Zator powstał na kanale odprowadzaj: cym cześć 
w< d do elektrowni „Skawina”. Nie dość, że mogło nastąpić unieruchomienie elektrowni, 
bądź poważna awaria — co pogorszyłoby i tak trudną sytuację « nergetyczną na po 
‘udniu kraju — groziła także powódź. Woda przybierała z zybkością 5 cm na godzinę. 
Po stronie woj. bielskiego «część zagrożonych miejscowości leżała v naszym woje­
wództwie, a część w krakowskim) przygotowano ew akuację około 60u osób — miesz­
kańców Lęczan. Chrząstowic i części Brzeźnicy. Wojsko w, hehkopte«y ataków >ły 
lodowy zator. Po trwającej prawię dob“ bitwie ludzi z żywiołem — zator zosti ł zlik­
widowany. W akeji wzięło udział około 70 milicjantów i kilkudziesięciu strażaków 
z terenu Podbeskidzia.

Istotny n. odcinkiem frontu walki z zimą był także transport. Dobrze radzili sobie 
Z zimą kolejarze i kierowcy. Kiedy w ubiegły piątek zabrakło węgla w Andropclu
— kolejarz, zmontowi 1 z ostatnich wagonów wahadła z węglem z kopalni „Brzeszcze”
— specjalny pociąg, który uchron.ł andrychowski zakład od zatrzymania produkcji. 
Trzeb przyznać, że również i pracownicy „Andropolu” zdali zimowy egzamin aobrze, 
rozładowując w szybkim tempie setki ton zamarzniętego węgla — rewanżując się 
kolejarzom za ich pomoc.

Na terenie woj. bielskiego PKS ma w planie każdei doby 4 70b kursów. 2 stycznia 
odwołano 239 kursów, 3 stycznia — 162 kursy. 4 styczn.a — 187 kursóW. 5 stycznia - 
1Q1 kursów. 6 stycznia — 52 kursy, a 7 stycz-nia — 13 kursów. A więc mniej niż w in­
nych rejonach kraju.

Ma w tym swój wkład bielska fabryka akumulatorów Na prośbę PKS-u załoga 
fabryki regenerowała akumulatory samochodowe. Utworzono grupę nudzi, która zajęła 
się wyłącznie tego typu pomocą. Nie bwlu to zadanie łatwe, bowiem fabryka prudukme 
akumulatory innego — niż potrzebne PKS-owi — rodzaju.

Do walki z zimą włączała się także o«, pierwszych dn młodzież szkolna. W Bielrku- 
Białej Inspektorat Oświaty zmobilizował dyrekt >row szkół, którzy poprzci wychowaw- 

ów i rodziców dotarli do części młodzieży Uczniowie c,isn" żali nie tylko okolice 
swoich szkół, ale i główne ulice miasta. Wyróżnili się w tej akcji uczniowie i nauczy­
ciele liceów7 im. Żeromskiego i Asnyka, Zespołu Szkół Zawodowych ni 1 LO nr 4 oraz 
Zasadniczej Szkoły 7aw< dowej FSM. Pracy ponad 200 uczniów zaw’dzię ,-zamy m. i- 
odśnieżenie wielu chodników w centrum stolicy’ województwa m. in. ul Lenina ul. 
Greczki, ul. Rychlińskiego i wielu innych.

Podobnie jak w Bielsku-Białej zareaguw; ła n? Stak zimy młodzież szkolna w in­
nych miejscowościach wojew’ôdztwa. Uczńiowde ni« tylko uprzątali z chodników śni< g, 
ale także pomagali osoboYn starszym i zn.^dołeżniałym w przynoszmiu z ikupów 
i opału dc domów’. Tak było m. in. w Wadowicach, Suchej Beskidzkiej, Wysokiej, 
Kleczy Dolnej.

5 stycznia około 1.30 w no y dał przy ul. Greczki żółty „malu< h". Jego v łaśeiciel 
męczył się, usiłując naprawić zdefektowany samochód. Mróz dochodził do kilkunastu 
stopni poniżej zera. Nie wiadomo jak długo męczyłby się w ową noc pechowy 'kie­
rowca, gdyby nie pomoc taksówkarza, który — opóźniając sw'ói powrót na postój około 
20 rmńut — pomógł nieznajomemu. Na tablicy rejestracyjnej taksówki napisano „BBD 
51-59”. Przykład drobny - - zgoda — ale jakże znaczący.

Czy to juz koniec ataku zimy? Chiba jeszcze nie Pierwszy egzamin zdaic woje­
wództwo dobrze. Przed nami mogą być następne. Warto chyba i o tym pamiętać.

RYSZARD STOECKER

Foto: TodeusyPoton
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JESZCZE TYLKO 4 DNI TRWA PLEBISCYT „KRONIKI” MKTRZDSTtfi fl POLSKI 
h skontech na Czantorii

D
oDiega końca organizowany przez „Kronikę" plebiscyt na najlepszego sportow­
ca i trenera województwa bielskiego 1978 roku. Jeszcze tylko do niedzieli — 15 
stycznia można nadsyłać kupony z propozycjami (decyduje data stempla pocz­
towego). Zainteresowanie naszym plebiscytem jest duże- Codziennie otrzymu­

jemy dziesiątki kart pocztowych z propozycjami. Po wstępnych przeliczeniach, uformo­
wała się już czołówka najlepszych sportow ców i trenerów województwa. Od tygodni 
jest ona niezmienna. Tych, którzy jeszcze nie nadesłali nam swoich typów, prosimy 
uczynić to do 15 stycznia. Aby ułatwić Czytelnikom typowanie, prezentujemy wzo­
rem poprzednich numerów „19" sportowców i „10" trenerów (w kolejności alfabetycz­
nej), z których na pewno wyłonieni zostaną triumfatorzy naszego plebiscytu .

SPORTOWCY
Ew > Adamus, Paweł Dziad- 

czyk. Anna Gębala, Wiesław Gę­
bala, Anna Grzegorzek, Maria 
Kaim. Krzysztof Kurczyna, Te­
resa Kruczek, Andrzej Łubiak, 
Barbara Malinowska. Teresa 
Maziarz, Alina Nowak, Elżbie­
ta Ostojska, Alicja Pawlus, An­
na Pawlusiak, Mirosław Skot­
nicki. Janusz Szerla, Henryk 
Wieczorek i Michał Wolski.

TRENERZY
Herbei t Adamus, Zbigniew 

Kłimecki, Wiktor Krebok. Mie­
czysław Malczewski, Jerzy Mat­
lak, Leopold Tajncr. -an Tomi­
czek, Edward Wałand. Kazi­
mierz Woźnicki.

Ostatnio pojawiły sie nazwi­
ska naszych młodych skoczków: 
Piotra Fijasa i Stanisława Paw- 
łusiaka.

Zwrócii śmy się do znanych 
osobistości województwa, aby 
przedstawili swoje propozycje. 
Oto one: piosenkarka Maria Ko- 
terbska wytypowała następują­
ca „dziesiątkę” sportowców w >- 
jewództwa: Anna Pawlusiak, 
Maria Kaim, Andrzej Łubiak, 
Tadeusz Pawlusiak. Krzysztof 
Kurczjna, Barbara Malinowska, 
Paweł Dziadczyk, Elżbieta Ostoj­
ska, Alicja Pawlus. Ewa Ada­
mus. Trójkę trenerów pani Ma­
ria ustawiła w następującej ko­
lejności: Leopold Tajner, Zbig­
niew Kłimecki i Jerzy Matlak.

Dyrektor bielskiej ..Banialuki" 
Jerzy Zitzman typował nastę­
pująco: Anna Gębala, Andrzej 
Łubiak, K zysztof Kurczyna, 
Barbara Malinowska, Andrzej 
Grzegorzek. Elżbieta Ostojska, 
Anna Pawlusiak, Paweł Dziad­
czyk. Tereea Kruczek 1 Mirosław 

Skotnicki. Trenerzy Jerzy Mat­
lak, Mieczysław M ilczewski i 
Jan Tomiczek.

Prezydent Bielska-Białej Ma­
rian Kaloń: sportowcy — Krzy­
sztof Kurczyna, Alicja Pawlus, 
Anna Pawlusiak, A.ina Gębala. 
Maria Kaim, Henryk Wieczorek, 
Barbara Malinowska, Ewa Ada­

mus. Elżbieta Ostojska, Ylesław 
Gębala. trenerzy — Mieczysław 
Malczewski, Stanisław Bac.k, 
Jerzy Matlak.

Z początkiem lutego ogłosimy 
wyniki plebiscytu- Przygotowa­
liśmy _6w nież nagrodę dla czy­
telnika, który trafnie wytypuje 
całą dziesiątkę sportowców i 
trójkę trenerów. (cz)

KUPON KONKURSOWY

Nazwisko I Imię
Adres..................................i.

SPORTOWCY

1 ..........................
2 .............................................................................
3 .............................................................................
4 ................ s

5 .............................................................................
6 .... ...................
7 . .... t .............. .
8 .... t
9 ....... ..............................................................
10  

TRENERZY

1 ..........................
2 i.............................................................................
3 .............................................................................

K
olejne IV Mistrzostwa Polski w skibobach, drugie z rzędu, od­
będą się znowu na Czantorii w dniach od 12 do 14 stycz~ 
nia br. Impreza ta zapowiada się bardzo atrakcyjnie, gdyż po 
raz pierwszy zobaczymy na trasach Czantorii także skibobi- 
stów zagranicznych, Austriaków, Czechosłowaków I Węgrów.

Powierzenie organizacji mis­
trzostw Polski skoczowskiemu 
środowisku sklbobowemu Jest 
wyróżnieniem dla działaczy znad 
WLsty. Przez klika lat dali się oni 
poznać jako świetni organizatorzy 
znanych krajowych zawodów „O 
Błękitny Kask Beskidów’’ — Im­
prezy, która zawsze gromadziła 
na »tarcie najlepszych zawodni­
ków krajowych. To, że mistrzo­
stwa odbywają się w naszym re­
gionie jest potwierdzeniem, że 
skibobiścl skoczowscy są potęgą 
w tej dyscyplinie sportowej. Na 
wszystkich imprezach wystawiają 
zawsze najliczniejszą ekipę, posia­
dają dobre zaplecze młodzieżowe, 
sporo pań jeździ na skibobach. 
Wreszcie w ścisłej kadrze krajowej 
jest najwięcej zawodników znad 
Wisły.

Od początku zawodów „O Błę­
kitny Kask Beskidów” patrono­
wały jej prasa regionalna, naj­
pierw „Głos Ziemi Cieszyńskiej”, 
a teraz “tygodnik wojewódzki 
„Kronika”, tak też bedzle w tym 
roku.

Ekipy zjadą do Skoczowa już w 
czwartek 11 stycznia, gdyż w pią­
tek 12 bm. rozpoczną oficjalne 
treningi na Czantorii. Tego dnia, 
o godz. 17, nastąpi także uroczy­
ste otwarcie IV Mistrzostw Polski 
na skoczowskim Rynku. Uczestni­
cy zawodów przemaszerują ulica­
mi miasta i złożą wiązanki kwia­
tów pod Pomnikiem Poległym za 
Polskość śląska.

W sobotę 13 stycznia o godz.10 
rozpocznle sie slalom specjalny 
(dwa przejazdy) zaś w niedzielę 

o godz. 10 zawodnicy wystartują 
do slalomu giganta. Tego dnia • 
godz. 17 nastąpi zakończenie zv 
wodów w świetlicy KS „Beskid** 
w Skoczowie.

Tytuły mistrzowskie zostaną 
rozdane we wszystkich katego­
riach * Junior kl do lat 10. kobiety. 
juniorzy (15 — 18 lat), mężczyźni 
cd 18 do 40 1 seniorzy od 41 lat. 
Natomiast klasyfikacja zawodów 
„O Błękitny Kask Beskidów” zo­
stanie przeprowadzona również w 
poszczególnych kategoriach ale w 
kombinacji z udziałem zawodni­
ków zagranicznych.

Tytułów mistrzowskich bronią 
w slalomie gigancie: Wiesław 
Majewski z Jeleniej Góry, Ewa 
Doniec również z Jeleniej Góry, 
Marian Tlolka ze Skoczowa i Al­
fred Porębski ze Skoczowa. W 
slalomie specjalnym: Janusz An- 
german z Zakopanego, Ewa Do­
niec z Jeleniej Góry. Marian Tłoł- 
ka i Alfred Porębski — obaj ze 
Skoczowa

W kombinacji triumf owali j 
Bogdan Stankowicz z Zakopanego, 
Ewa Doniec, Marian Tlolka i Al­
fred Porębski. Drużynowo mis­
trzostwa wygrali skibobiścl ze 
Skoczowa.

A kto w tym roku sięgnie po 
mistrzowskie tytuły? Dla kogo 
będzie Błękitny Kask Beskidów? 
O tym dowiemy się Już w sobotą 
i niedzielę na Czantorii. Czekają 
nas wlekie emocje. Warunki śnie­
gowe są dobre, stąd liczymy że na 
trasie nie braknie kibiców tej 
pięknej dyscypliny sportowej.

Serdecznie zapraszamy. (PaCZ)

Czy i w tym roku bracia Waliczkowie ze Skoczowa a takż- ich 
kolega Jerzy Majewski z Jeleniej Góry (pierwszy z prawej) należeć 
będą do najlepszych skibobisłów nadchodzących mistrzostw Polski?

Foto: Paweł Czupryna

O
rganizacja spor­
towa o najdłuż­
szej nazwie w 
kraju — Mią- 
dzyspófdzielnia- 

ne Ognisko 
Sportu, Rehabilitacji, Tu­
rystyki i Wypoczynku ZSSP 
„Start" zmieniło wreszcie 
imię. Uff... Teraz jest to po 
prostu Wojewódzkie Zrze­
szenie Sportowe Spółdziel­
czości Pracy „Start". Ciut 
lepiej, ale można krócej... 
Dzisiaj poświęcamy Zrze­
szeniu sporo miejsca, choć 
przecież nie zmiana nazwy 
jest tero powodem, a do­
bra, wyjątkowo dobra dzia­
łalność prowadzona przez z 
górą trzy lata.

Opierała się ona głównie na 
kierunkach pracy zalecanych 
przez radę główną, czyli — gim 
nastyce podczas przerw w pra­
cy, stałych zajęciach sporto­
wych, organizacji imprez spor­
towych, turystycznych i wypo­
czynkowych oraz szkoleniu. Naj­
głodniej — także w naszej ga­
zecie — było o spartakiadzie 
spółdzielczości pracy województ 
wa bi 'Iski. go, czyli najbardziej
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ZRZESZENIE ZAMIAST OGNISKA • KOŁO SPORTOWE W KAŻDEJ SPÓŁ­
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Krótko: „START”
masowej i udanej imprezie 
„Startu”. Najsłabszym ogniwem 
działalności była — i nie ukry­
wano tego na nstatnim walnym 
zebraniu — gimnastyka podczas 
przerw w pracy. Ale wróćmy 
do imprez.. Ponieważ liczby mó­
wią ponoć same za siebie, zacy­
tujmy: w 59 imprezach brało 
udział 3,5 tysiąca uczestników, 
członkami organizacji jest 14 
kół, a do wyróżniających się 
należą koła działające w spół­
dzielniach „1 Maja” (Kęty), 
..Modna Odzież” (Bielsko), „Pod­
halanka” (Maków Pudlial. nski). 
cieszyński oddział WUSP-u i 
przy Polskim Związku Niewido­
mych tv Bielsku. Dodajmy do 
tego, że sport wyczynowy Zrze­
szenia reprezentowany jest w 
województwie prz.ez cztery klu­
by — bielski „Start”, żyw.ecką 

„Sołę”, „Halniak” z. Makowa 
Puuhalanskiego i „Start” wiś- 
lański. Najlepsze wyniki uzys­
kują zawodnicy tych klubów w 
narciarstwie, saneczkarstwie, te­
nisie stołowym i gimnastyce, ale 
podkreślić trzeba, że oprócz wy­
czynu kluby prowadzą również 
działalność masową, organizując 
dość często imprezy dla spół­
dzielców i młodzieży.

Podczas obrad ostatniego nad­
zwyczajnego walnego zebrania, 
o którym już wspomnieliśmy, 
przyjęto także program działa­
nia na lata 197P —1982. Dodajmy, 
że program jest wyjątkowo am- 
bit.iy. Przewiduje się na przy­
kład, że w roku 1982 w każdej 
ipółdzielni woj< wództwa biel­
skiego istnieć będzie koło spor­
towe „Startu”, że system co­
rocznych spartakiad będzie na­

dal kontynuowany, ale liczba 
uczestników z roku na rok bę­
dzie wzrastać. Przewiduje się 
również rozszerzenie zakresu 
stałych zajęć sportowych, zało­
żeni p sekcji biegów orientacyj- 
rych oraz organizację imprez w 
tej dyscyplinie, konsekwentne 
wprowadzanie gimnastyki re­
kreacyjnej podczas przerw w 
pracy (ta forma działania oce­
niana była dotychczas krytycz­
nie) przejście z turystyki auto­
karowej do kwalifikowanej, gór 
skiej, organizację rajdów biwa­
kowych. rejsów żegla. skich i 
spływów kajakowych. Jest to, 
rzecz jasna, tylko część bogate­
go programu rozwoju. Działa­
cze zamierzają również nadal 
prowadzić kursy dla instrukto­
rów gier zespołowych i gimna­
styki rekreacyjnej, kursy orga­

nizatorów sportu i rekreacji, 
prowadzić naukę pływania i 
kursy narciarskie. Szczególny 
nacisk kładzie się ostatnio na 
rozwój sportu inwalidzkiego.

Postanowiono również zająć 
się organizacją poważnych im­
prez na szczi blu centralnym, W 
1980 roku (olimpijskim) już po 
raz trzeci w Bielsku-Białej or­
ganizowane będą Ogólnopolskie 
Zimowe Igrzyska 1 iłodzieży 
Szkół CZSP, w rok później — 
Ogólnopolski Turniej P łki Siat­
kowej w ramach Letnich Ig­
rzysk Młodzieży Szkół CZSP 
(także w Bielsku-Białej) i wre­
szcie w ostatnim roku objętym 
programem — Ogólnopolski Tur 
niej Tenisa Stołowego, także w 
ramach Igrzysk.

Uczestnicy walnego '-brania 
wybrali władze Wojewódzkiego 
Zrzeszenia Spoi Lowego Spółdziel 
czości Pracy ..Star« Prezesem 
został Władysław Kanik (pre­
zes WZSP). a wiceprezesami — 
Janusz Gębala (wieepre, cs Wo­
jewódzkiej Usługowej Spółdziel­
ni Inwalioov „Domena”), Ma­
rian Paluch (wicept ''zes „Mod­
nej Odzieży”) i Witold Micher- 
dziński Jako wiceprezes urzę­
dujący. Sekretarzem Zrzeszenia 
jest Józef Stachuia — prezes 
spółdzielni „1 Maja” w Kętach. 
Znając ofiarność i aktywn ść 
tych i nie wymienionych z naz­
wiska działaczy „Startu” moż­
na Wier: yć, że praca Zrzeszenia 
w najbliższej pi zyszłości będzie 
jeszcze lepsza niż dotychczas.

48899131915330900290



ROZMAITOŚCI

Dobry rok

cieszyńskiej Rady

J
uż rok działa w Cieszynie 
Rada Koordynacyjna Ognisk 
Towarzystwa Kr ewienia 
Kultury Fizycznej. Powstała 
jako pierwsza w wojewódz­
twie i jako jedno z pierw­

szych w kraju. O jej działal­
ności rozmawiamy z prezesem 
Kazimierzem Raszką.

_  utworzono ją na prawach 
eksperymentu. Nowe. które 
powstały później, czerpały z na­
szych wzorów. Naszym zadaniem 
jest koordynàcja pracy zakłado­
wych ognisk T] iKF i organizo­
wanie wspólnvch imprez maso­
wych, z któiych korzystaliby 
wszyscy mieszkańcy.

— Ile ognisk TKKF działa 
w Cii izynic?

— W zakładach pracy dzie­
więć — w „Kartonie”, „Cclmie”, 
„Drukarni”, „Zampolu”, .■Fa­
chu”, „Elektrorndalu”, „T ni­
ce”, „Premonie” i przy KBK. 
Czynne jest tez ognisko statu­
towe „Ogniwo” przy Wojewódz­
kim Przedsiębi* rstwie Robót 
Drogowych, do którego mogą na­
leżeć wszyscy chętni z terenu 
miasL., Jest ono bardzo prężne. 
Posiada dwie sekcje: tenisa 
ziemnego i szachów. Szcze ólnie 
ta pierwsza jest bardzo ktyv 
na. Jej członkowie przejęli od 
MPGKÎM zanii db me korty ko­
ło basenu, zmodernizowali je, 
zagospodarowali w czynie spo­
łecznym, pracując tam jx>nad 
3000 godzin. Obecnie mają o 
dyspozycji 3 korty, myślą 
o czwr rtym i treningowej 
ścdf nie. Pragną te zamierzę nia 
zrealizować w ‘yrr roku. Teni­
siści ziemni „Ogniwa” zgłosili 
akces do klasy E okręgowej. Po 
reku wywalczyli awans i obec­
nie występują w klasie A. Przy 
tej okazji chciałbym wyróżnić 
prezesa ogniska Jtrzep. Wroń­
skiego oraz zawcJników — 
A iolfa Kałużę, Wilhelma Ka­
łużę, Piotra Rychlika, Bronisła­
wa Serka, Helenę Kolasa, o- 
masza Wrońskiego i Pawła Wa­
cławka

S keja prowadzi -> zkółnę mło­
dzież* wą, w które j zgłoszonych 
jest ponad 100 dzn wczą. i chłop­
ców z cieszyńskich szkół.

— Jakie o jągnięria zanotowa­
ła na swoim koncie Rada Ko­
ordynacyjna Ogni'k TKKF w 
ciągu --znej działalności?

— Byliśmy współorg«., zatorem 
„Śnieżnej Niedzieli KRONIKI” 
— impi zy która u nas się przy­
jdą. Do1—e warunki śniegowe, 
piękna pogoda, i udana oprawa 
propagandowa sprawiły, że w 
imprezie tej wzięło udział ty­
siąc mieszkańców miasta i oko­
licy. Przygotowaliśmy: igrzyska 
młodzieży pracującej, w których 
startowało 500 osób, imprezy dla 
dziewcząt i chłopców z okazji 
.Dnia Dziecka”, mistrzostwa 
Cieszyna w tenisie stołowym, 
turniej o puchar C RZZ w siat­
kówce i festyny rekreacyjne na 
stadionie KS Cieszyn. Mocno 
propagujemy strzelanie z broni 
pncui ir veznej. Zawody tego ty­
pu znajdują zresztą coraz więcej 
zwolenn ików.

— A jakie plany na ten rok?
— Jeszcze lepiej propagować 

wszystkie metody czynnego wy­
poczynku po pracy, a wit c bie­
gi na wzór telewizyjnej akcji 
„Biegaj razem z nami” grę w 
ringo, minigolla, kometkę, krę­
gle. Chcemy utworzyć pgę siat­
kówki i piłki nożnej, w których 
grałyby drużyny zakładowe, 
osiedlowe i szkolne. Będziemy 
organizo—.ć w Międzynarodo­
wym Roku Dziecka wiele im­
prez dla najmłodszych. Chcemy 
na wzór ,,CeImy” i w innych 
zakładach wprowadzić gimnas­
tykę zdrowotną dla kobiet, na­
ukę pływania dla wszystkich na 
krytym basenie.

— Swoją działalność Rada pro­
wadzi społecznie. To że można 
było zorganizować wiele imprez 
jest zasługą ludzi, którzy po pra­
cy z myślą o zdrowiu innych po­
święcają swój wolny czas. Kim 
oni są?

— Tak. Mamy oddanych dzia­
łaczy. Warto icb wymienić. 
Wspomnę tylko niektórych — 
Erwin Mrózek, Jerzy Wroński, 
Mieczysław Prawdzik, Fryderyk 
Podgórski, Tadeusz Tomala, 
Zbigniew Niżnikiewicz i Jozef 
Klocek. Tukich jak wyżej wy­
mienieni jest widu. Chciałbym 
im tą drogą podziękować i pro- 
lić o dalszą pomoc.

Rozmawiał:
PAWEŁ CZUPRYNA

NASZE DZIECI
Czteroletni bielszcza- 

nin — Mateusz Bizoń. 
Foto:

Leon Krasnodębski

Komisja do Spraw Nauki działając*1 przp Żarze dzw 
Głównym Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego 
w Czechosłowacji przeprowadziła szerokie badania an­
kietowe, mające na elu zebranie danych, obrazują­
cy Ji życie '. działalność kulturalną i oświatowa człon­
ków tej organizacji na terenie powiatów karwińskiego 
, jrydecko-misteckiego.

* * *
W pierwszym Festiwalu Folklorystycznym jaki ou- 

był się w Czeskim Cieszynie wzięły udział zespoły

O LZV
czeskie, słowackie i polskie. Wystąpiły m.in. czeskocie- 
szyńsł.a ulza" i prujo regioialna z Wisły.

Podbeskidzka wieś Wędrynia będzie miała własny 
dom kultury, ktoi; zbu 3 wany zostanie przez człon­
ków miejscowego Koła Polskiego Związku Kulturalno- 
Oświatowego. M roku ubiegłym przepracowali oni przy 
wznoszonym obiekcie 14300 godzin.* » *

W Ostrawie odbyło się plenarne zebranie Komitetu 
Okręgow^gc Fronta Nart douiej , pośwu, cone ochron 
środowiska. Prezydium KO KPCz i Okręgowej Rady 
Narodowej przyjęło „Program ochrony i dalsi ego ulep­
szania śród' wiska naturalnego w okręgu ostrawsk.m 
(północnomorawskim) oraz w te go centrum — ostrow­
skiej aglomeracji przemysłowej”.

Z NOïAiiYIKAN.
BIELSKO-BIAŁA, 

2 stycznia
Przy ul. Bystrzańskiej 

poniosl śmierć, potrącony 
przeiz autobus Berliet, Je­
rzy K. (29) z Bielska-Białej. 
Przyczyną wypadku było 
wtargnięcie pieszego na 
jezdnię.

ZATOR. 2 stycznia
W miejscowości Podolsze 

znaleziono zwłoki Anny B. 
(91) która poniosła śmierć 
przez zaczadzenie.

OŚWIĘCIM, 5 stycznia
Na pi zejściu dla pieszych 

przy ul. Dąbrowskiego sa­
mochód Żuk potrącił Tere­
sę B. (76) która poniosła 
śmierć na miejscu. Kie­
rowcę zatrzymano do dys- 
pozvcji prokuratora.

ŻYWIEC, 7 stycznia
W autobusie WPK Auto- 

san, zjeżdżającym do bazy 
wybuchł pożar, powodując 
straty w wys. 21)0 tys. zło­
tych.

GORKI WIELKIE, 
7 stycznia

Spłonęła tu doszczętnie 
owczarnia Rolniczej Spół­
dzielni Produkcyjnej „Bu­
czę” wraz z inwentarzem. 
Straty sięgają 2 min zł.

W uzupełnieniu naszej 
informacji na temat tragi­
cznej ś.nicrci Jana S. a 
Bielska-Białej informuje­
my, żc przyczyną wypadku 
było nagle wtargnięcie na 
jezdnię. Nie potwierdziły 
się przypuszczenia, ie Jan 
S. rzucił się pod samochód 
w celach samobójczych.

Z UKOSA
Przed kilku miesiącami na 

prawym chodniku ul. Dzier­
żyńskiego w Bielsku, powyżej 
sk-zyżowania z ulicą Marszal­
ka Greczki, na odcinku, który 
•Przygotowywany jest do prze­
budowy, powstała duża, nie­
bezpieczna dla przechodniów 
dziura - pułapka. Wobec 
beztroski drogowców — syg­
nalizowaliśmy to paskudne 
niedbalstwo. Dziurę „zabez- 
pit czono” płoti czkiem i *akoś 
to było do czasów nadmiaru 
śniegu, który przysypał wszy­
stko, a płotek rozwalił się zu­
pełnie. (ib)

Przed uroczystym

PRAKTYCZNE 
iATWE

*■ , AK

wieczorem

N
a karnawałowe spotkania warto 
zapewnić sob.e dóbr* samopoczucie 
i... zawczasu m.leżycie się do nich 
przygotować. Nie radzę więc w 
ostatniej chwili biegać za nową 
kreacją. Najlepiej odświeżyć po­

siadaną garderobę i jakimś modnym 
akcentem ją urozmaicić.

Najprostszą sprawą jest ubranie dla ps 
na. Wystarczy je i'obrzt wyszczotkować, 
a jeśli ciemne, to używając do tego esen­
cji z mocnej herbaty. Po szczotkowaniu 
trzeba je odwiesić, wyprajować przez 
wilgotną ściereczkę, zawsze niezbyt go­
rącym żelazkiem, kilkakrotnie pociąga­
ją. nim po powierzchni tkaniny. Podob- . 
nie postępujemy z wełn aną, czy ełano- 
wełnianą spódnicą. J< śli jest ona z bi­
sioru, czy innej tkani-ry syntetycznej, do­
skonale pierze się w domu, w letniej wo­
dzie z dodatkiem proszku do prania. Blu­
zek, czy rzi czy z tkanin przetykanych 
metalowymi nitkami nie ralezy prać do­
mowymi sposobami, natomiast jeśli są 
tylko wygniecione, warto je zawiesić na 
kilkanaście minut nad garnkiem z wrzącą 
wodą, by lekko zwilgotniały, a następnie 
na wieszaku pozostawić do wyschnięcia 
i jeśli to niezbędne — bardzo delikatnie 
przeprasować letnim żelazkiem.

' Ubiegłoroi zną suknię, czy rpódnicę x 
bluzką łatwo zmienimy, przewiązując się 
w pasie długą, drapowaną, cieniutką chu­
stkę lub s: arią. Pod bluzkę wprost na 
szyję można zawiązać krawatów o cienką 
apaszkę, albo długi szal tyle, że wtedy 
rezygnujemy z wiązania talii.

Na trzy rodziny przed wyjściem warto 
źrebić sobie kąniel z dodatkiem kilku 
garści soli, a po niej natrzeć dobrze skóię 
nawilżającym balsamem. Głowę po umy­
ciu koniecznie s płukać jeszcze zimną wo­
dą, wówczas włosy będą wspaniałe błysz­
czeć.

Twarzy łat wo nadamy wypoczęty wy 
raz, jeśli zrobimy sobie mast .zkę. Z żółt­
ka roztartego z łyżeczką oliwy i kilku 
k opiami cytryny, jeśli mamy cerę su­
chą lub nr rmalną, a z samego, nie roz­
tartego białka — jeśli tłustą. Maseczkę 
trzymamy na twarzy 20 minut, a zmy­
wamy ją ciepłą wodą bez mydła. Przy 
makijażu — zawsze wypróbowanym 
dzień przed „wielkim” wieczorem — ra­
dzę zwracać uwagę na to, by podkłado­
wy puder w kremie był dobrany do ko­
loru cery. W obecnym sezonie clenie na 
powiekach są pastelowe, a usta pociąg­
nięte ciemną kredką.

WASZA GOSPODYNI

Z ireyii
Ludowy Litera liki Kłu.o w 

Istebnej pirox., utai od kilku 
lat afc.ję ającą na celu po­
pularyzację wybitnych, a 
najzzę* :iej zapomnianych, 
pc "-:i z kręgu beskidzkiej 
góralszczyzny. Dziięk. niej 
spopularyzowani zesłaną: 
Franciszek Sikora — ďzáa- 
łacz oświatowy, pisarz i u- 
czestnik rucmt oporu z o- 
kresu wojny, Michał Jaro­
szek — barwna post: .& folk­
lorysty, autora słuchowisk, 
działacza oświatowego, Fran­
ciszek Bulka-Le perski — 
facecjonnsta, poeta ludowy 
i bajarz, Jan Kawulok — 
gajdosz, twórca instrumen­
tów gó-alskich, wybitny sa­
downik oraz znawca ludo­
wej medycyny, wreszcie 
Franciszek Kul-ucrl a — his­
toryk wsi Istetna, poeta lu­
dowy i gawędziarz.

Wszj s y yzej wymieni*- 
ni zmarli w okresie powo­
jennym, pozostawiając po 
sobie spuściznę w ponad za­
pisów oraz przekazów u- 
stnych. Dla uczczenia ich 
zaś) uf Klub Literacki w 
Istebnej zorganizuje w tyn 
roku „Wieczór* pamięci”. (x)

Uczmy sli, języków obcych — radzę... handlowcy Mię­
dzybrodzia Bialskiego.

Foto: Bogdan Kucharski
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PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POLMOZBYT 17kr

W KATOWICACH
zakupi

SE, nr podw. 051198, silnikanr

silnik«nr pod w. 54520,SE,

silnikaSE, nr pod w. 107978, nr

silnikanr

silnikanr
2Ukr

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONA

IBIcr

zawiadamia

19kT

FO ZAINTERESUJE KAŻDEGO!!!

14 • KRONIKA

SHL M-ll nr 
wywoławcza 
SHL M-ll nr 
wywoławcza 
SHL M-ll nr

rej. 0820 
2.500,— 
rej. 0821

2.500,— 
rej. 2238

: o godz. 10 
w Bielsku-

na wykonanie niżej wymienionych robót budowlanych: ziemnych, 
bclomarskich 1 murarskich w/g dokumentacji projekt o wo-koszto­
rysowej — Inwestycji

Przetarg odbędzie się w 10 dni po ogłoszeniu w prasie 
w Bielskim Przedsiębiorstwie Instalacji Sanitarnych 
Białej.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu do 
kasy BPIS w Bielsku-Białej.

Samochody 1 motocykle oglądać można w Bazie Transportu BPIS 
Bielsko-Biała, ul. Cegielniana. W przypadku niedojścla sprzedaży 
w I przetargu, II przetarg odbędzie się w dniu nasłępnyrti o godz. 
W. Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze 1 z sektora nieuspołecznionego. Otwarcie ofert nastąpi 
w 15 dniu po ukazaniu się ogłoszenia przetargu. Zastrzega się pra­
wo wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „WINIPLEX1 
W OSWIĘCIMIU-BRZEZINCE

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
„ZGODA” W DĘBOWCU

BIELSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI SANITARNYCH BM 
w BIELSKU-BIAŁEJ, ul. PKWN 43

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW „SPOŁEM” 
Oddział w Bielsku-Białej, ul. Barlickiego nr 15

Prosimy zwiedzać WYSTAWĘ do 19 stycznia br. 
w godz. od 11 do 17, z wyjątkiem 13 i 14 stycz­
nia br. 22!.-

OGŁASZA DRUGh PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie 3 form wtryskowych do tworzyw sztûcznych o śred­
nicy wyrobu 400 mm z materiału powierzonego. Formy mają być 

wykonane według podanych wzorów przez RSP.

Oferty zawierające oświadczenie o gotowości przyjęcia zamówie­
nia, terminie wykonania, wstępnej kalkulacji kosztu należy składać 
bezpośrednio lub nadesłać pocztą pod adres RSP w terminie do 14 
dni od ukazania się ogłoszenia przetargu w prasie.

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA „PRZYJAŹŃ” 
W Zamarskach k/Cieszyua, poczta Haźlach, kod 43-419

że z dniem 1 stycznia 1979 zmienia nazwę na: 
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW METALOWO-ELEKTROCHEMlCZNA 

„S I M E C H" 
OŚWIĘCIM NR TEL. 233-26, 238-45, 238-46.

JAK URZĄDZIĆ MIESZKANIE?
Odpowiedź na to pytanie da

Wojewódzka Spółdzielnia Budownictwa Wiejskiego 
B.elsko-Biała

z tymczasową siedzibą w Wilkowicach nr 299, teł. 567 
przyjmie natychmiast

— GŁOWNtGO KSIĘGOWEGO.
Warunk pracy i płacy do omówienia na miejscu.

WYSTAWA
KOMPLETNIE URZĄDZONEGO MIESZKANIA

zorganizowana przez Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Handlu Wewnętrznego w Bielsku-Białej 
w bloku mieszkalnym przy ul. Sobieskiego (na­
przeciw szpitala nr 3)

WSZYSTKO DLA DOMU” - takie hasło przy­
świeca organizatorom WYSTAWY i rzeczywiś­
cie zobaczyć można tam wszystko co powinno 
się znaleźć w naszych mieszkaniach aby były 
gustownie, nowocześnie i funkcjonalnie urzą­
dzone.

-ML .»ZA PRZETARG M1EOGRANIC1ONY
na sprzedaż samochodów:

1) Fiat —Jp poj. 1500, nr rej. BBA-G61B, nr fabryczny 028081, nr sil­
nika 062558, cena wywoławcza 40.194,—

21 Warszawa 222 nr rej. BBA-668B, ni fabryczny 243008, silnik S 21 
nr 172762, cena wywoławcza 31 ?00,—.

Przetarg odbądź ■ się w 14 dniu od daty ukazania się ogłoszenia 
w prasie o godz. 10 w biurze RSP „Zgoda” w Dębowcu. Przystępu­
jący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc, 
ceny w zwoławczej najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie Spół­
dzielń w Dębowcu.

Samochody można ąglądać w magazynach RSP „Zgoda”. Zastrze­
gamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez pod inia przyczyn.

16kr

• naprawa i eksploatacja pojazdów samochodowych 
Warunki przyjęci

Do podania należy dołączyć:
— św.adectwo ukończenia szkoły, uprawniające do podjęcia 

nauki w wybranej przez kandydata szkole,
— skie “wanie z zakładu pracy na naukę i zaświadczenie 

o zatruanic.ii j określające równocześnie charakter pracy 
zawód wej, zgodnej z kierunkiem nauczania w szkole,

— własnoręcznie napisany życiorys,
— 2 fotografie 56X36 mm.
Terrnm składania dokumentów do 30 stycznia 1979 r. a nau­

ka rozpocznie się 1 lutego 1979 r.
Zapisy przyjmuje sekretariat (pokć, 09) Centrum Kształcenia 

Ustawicznego w Bielsku-Białej, ulica Sienkiewicza 8, tel. 235-43 
codziennie w godz. J.00—18.00.

1) Motocykla
56155. Cena

t) Motocykla
60255. Cena

3) Motocykla
111742. Cena wywoławcza 2.500,—

4) Samochód osobowy Fiat 125p/1300 nr podw. 299272,
170551, rok prod. 1971. Cena wywoławcza 23.000,—

5) Samochód osobowy Fiat 125p/1500 nr podw. 303392, 
170551, rok prod. 1975. Cena wywoławcza 45.600,—

CENTRUM 
KSZTAŁCENIA USTAWICZNEGO 

W BIELSKU-BIAŁEJ, 
ul. Sienkiewicza 8 
OGŁASZA WPISY 

na rok szkolny 1979/80 do
3-letniego TECHNIKUM ZAWODOWEGO dla Pracujących (zaocz­

nego) na podbudowie ZSZ w specjalności:
• naprawa i eksploatacja pojazdów samochodowych 

2-letniego POLICEALNEGO STUDIUM ZAOCZNEGO w specjal­
ności:

REJON GAZOWNICZY BIELSKO-BIAŁA 
ostrzega

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż:

ODBIORCÓW GAZU 
przed niebezf iczeństwem zatrucia spalinami i utraty życia 
w przypadkach ogrzewania pomieszczeń kuchenkami lub piekar- 

nitrami gazowymi.
Ponadto długotrwałe użylkowan.e palników gazowych bez od­

prowadzenia spal;., i prawidłowej wentylacji powoduje zawilgo­
cenie pomieszczenia i niszczenie wyposażenia wnętrz.
Należy pamiętać,

że spaliny mogą zawierać nieznaczne ilości bezbarwnego 
i bezwonnego lecz silnie trującego tlenku węglu — czadu, 
który działa zabójczo na organizmy ludzkie i zwierzęce.

15kr

w atrakcyjnej okolicy 
BUDYNEK GOTOWY 

LUB DO WYKOŃCZENIA
z przeznaczeniem

na ośrodek wczasowy 
dla 50—60 osób. 

Oferty prosimy kierować na adres:
PP POLMOZBYT w Katowicach 
Al. Rożdzieńskiego 170.

„S/ałas pod Szyndzielnią” 
przy ul. Brygadzistów w Bielsku-Białej

— termin wykonania- I kwartał 1979 r.
— wartość mól jäO.Wu,— zł.

V przetarg nogę wziąć udział przedsiębiorstwa państwowe, 
SPO* Izrelcze i prywaUfie. Termin składania ofert upływa w 14 dniu 
od ukazania srę ogłoszenia w „Kronice”. Otwarcie ofert nastąpi 
w następnym dniu po upływie terminu składania ofert o godz. 10 
w siedzibie rrzcdsiybiors*va — Dział Techniczny w Bielsku-Białej, 
ul. Barlickiego nr 15.

inłoi macjl < oiyczących w/w robót można zasięgnąć codziennie 
w Dziale Technicznym 4VSS „SMjcm” -Jddział w Bielsku-Białej, ul. 

aitickiego nr 15, w godz. 9—13. Zastrzegamy sobie prawo wyboru 
orerenta lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

21kr

BIURO Pisania Podań — polec« 
swoje usługi. Miłosław Klassek 
Bielsko-Biała, piastowska 6.
_______________________________020074g 
MALUJE mieszkania. Leszek Ko­
pie Bielsko, Świerczewskiego 
12/34, teł. 241 -99 — wieczorem.

020070g
TAPETOWANIE — szybko, Lolid- 
nie, z gwarancją z materiałów 
własnych i powierzonych. Nor 'o 
— Fc.ot petal Jerzy Jaworski 
Bielsxo-Biała, Słowackiego 30/3, 
telefon 232-66. 020054g
KiJNSERWACJA na gorąco, masą 
gumowo-bitumiczną, 3 lata gwa­
rancji. Adam 2ółkoś, Bielsko-Bia­
ła, Wrzosowa 2 (boczna Ci iszyń- 
sklej), tel 2 I- 020046g
4VY4V. IŽANIE kół, wymiana opon, 
wulkanizacja dętek, A. Pliszkow- 
skl, Bielsko-Biała, ul. Pnc jk ą 4 
(pri.y pi. Żwirki i Wigurj, 
________ _ _____________ 020004g 
44 Y. -ZYCZAM suknie ślubne, 
wieczorowe, welony, okrycia do 
chrztu. Kolińska, Bielsko — Dzier­
żyńskiego 50_________________015743g
WYPOŻYCZAM suknie ślubne, we­
lony, garderobę żałobną, okrycia 
do chrztu, Maria Jakóbiec, Biel­
sko-Biała, ul. Gerszona la, I pię­
tro (naprzeciw wejścia do apte­
ki). 015810g
M-4 własnościowe w Bielsku-Bia­
łej — sprzedam. Oferty „Kronika” 
dla Nr 1. 020064g
M-2 własnościowe w Bielsku-Bia­
łej — sprzedam. Oferty „Kroni­
ka0 dla nr 3. 020072g
FIATA 125p w dobrym stanie, z 
zapasowym nadwoziem — sprze­
dam. Stanisław Pytlarz, Rudzica 
258. ___________  020077g
SPRZEDAM działkę budowlaną, 
ogrodzoną o pow. 1100 m kw., w 
Bielsku-Białej. Wiadomość telefon 
277-38.  020080g
SPRZEDAM karoserię Fiata 12Gp 
w dobrym stanie, po wypadku. 
Lindert, Bielsko-Biała, Widok 7. 

020067g 
PIERŚCIONEK piasek pustyni, 
łańcuszek z wisiorkiem (wszystko 
HI próba), zegarek elektroniczny 
męski — sprzedam. Bielsko, Armii 
Ludowej 4/2. 020059g 
KOŻUCHY damskie, zagraniczne 
lafgańskl oraz krótki) — sprze­
dam. Bielsko, Armii Ludowej 4/2. 

020058g 
KUPIĘ domek jednorodzinny w 
Cieszynie lub okolicy. Może być z 
lokatorem do zamiany. Cieszyn 
tel. 20-645.  020084g 
ROLNIK wykwalifikowany kupi 
zabudowanie gospodarcze w gór­
nych partiach Beskidów. Szczurek, 
ul. Dębowa 34/17, 43—100 Tychy. 

____ 020061g
ZAMIENIĘ pokój, przedpokój ła­
zienkę (stare budownictwo) na 
mieszkanie dwupokojowe lub 
większe oraz poszukuję pokoju 
lub mieszkania. Fojtuch Bielsko- 
Biała, ul. Lermontowa 11 Ip (bocz­
na PKWN) tel. 288-48. po godz. 16. 
_______________________________ 020083g 
ZAMIENIĘ nowego Fiata 126p na 
125p lub sprzedam. Oferty „Kro­
nika” dla nr 2._____________ 020078g
POMIESZCZENIA na warsztat lub 
magazyn oddam w dzierżawę. 
Wiadomość: Teofil Węglorz, Cie­
szyn Kalem biec 4. U‘!0075g
POSZUKUJĘ garażu w rejonie 
ulic Piastowskie!. Grunwaldzkiej. 
Bielsko, teł. 274-36. 020071g
UCZNIA pełnoletniego — przyjmę. 
Foto — Ars, Bielsko-Biała plac 
Żwirki 1 Wigury. 020073 g
UNIEWAŻNIAM zagubioną pie­
czątkę osobistą następującej treś­
ci: „B-B 100” lek. Jacek Korzistka 
chirurg stomatolog Bielsko-Biała 
ul. Krasińskiego 24/8 tel. 253-86.

020065g 
JAN NOGOWCZYK zatn. Wisla 
ul. Wspólna 2 zgubił odcinek A, 
B. talonu na samochód Fiat 12Gp 
seria R/78 000936 wydany przez 
ISM.020062g
OGŁASZAM zgubę własnej pie­
czątki firmowej o treści: Murar- 
stwo i Tynkarstwo Henryk Sztef- 
ko Kozy 1375 — pow. Bielsko. 

 020076g
ADOLF FIIIGANEK zgubił zezwo- 
letnie nr 499 na prowadzenie war­
sztatu rzemieślniczego (blachar- 
stwo samochodowe) wydane przez 
UM, Wydz. Handlu i Usług w 
Bielsku Białej oraz pieczątkę oso­
bistą o treści: „Blacliarstwo Sa­
mochodowe Adolf Fjrgańck, Biel­
sko-Biała ul. Lipnicka 80”

020060g
PRZEPRASZAM ob. Stanisława 
Hulbója zam. w Sopotni Małej 157 
za obrazę słowną. Genowefa Po­
lak, Sopotnia Mała 202.

020066g 
FUNKCJONARIUSZY MO z~ Wisły 
kpr. Piotra Kupkę i Ryszarda 
Cimka przepraszam za wypowie­
dziane pod ich adresem zniewagi 
przy pełnieniu przez nich obo­
wiązków służbowych 4. XI. 78 Sta­
nisław Razowski, Mysłowice, Wiel­
ka Skolnica 20. 020069g

REKLAMA
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INFURMAÏOR

Filmowe propozycje

W
szystkich kinomanów Corąco Łachęca1'.! do obejrzenia Pi­
skiego filmt Jerzego Hoffmana „Do krwi ostatniej . Fum 
którego akcja toczy .1; w latach 1941 - 1S43 °P°wiada o lo­
sach tysięcy Polaków, zamieszkałych na terenach związku 
Radzieckiego Polaków, którzy z różnych przyczyn znaleźli 
sie daleko oj Ojczyzny, a Ich marzeniem 1 celem Jest po 

wrót do :rî 1. Jednym z głównych wątków filmuiS" wydarzenia 
historyczne tamtych dramatycznych lat, o
w eanłnetach mężów stanu, a mająca zadecydować o przyszłości 
Potekl. 11 1 alnteresowaniem ogląda się także wątek fabularny, opo­
wiadający o loi i zwykłych 'udzl, -olnierzy, oficerów.

BAumlez 1 dwa następne polskie filmy są godne obejrzenia. Pierw­
szy z nich to drań społeczny „Piuliu ognia i wody . Film jest 
eSranlzacia powieści Andrzeja Brauna pod tym samym tytułem, na- 
erodzonej w 1976 roku 1 ruez CRZZ. Ukazuje problemy wielkiego 
zakładu pracy, odpowiec Jalnošci moralnej i zaangażowania załogi 
podczas walki z żywiołem.

„Bilet powrotny” Ewy 1 Czesława Petélskich to dramat psycholo­
giczny, będący adaptacją opowiadania Jerzego Stawińskiego. Roz­
legła farma w samym sercu Kanady. Młoda, krzepka kobieta (Anna 
Seniuk) wybiera rękami potężne kamienie ze świeżego karczowiska 
przygotowując ziemię pod przyszłą orkę. To Antośka, która przyje­
chała za ocean do swego wuja, powojennego emigranta. W kraju 
pozostał Jej syn. Chłopak buduje nowy, piękny dom, w którym za­
mieszkają razem po jej powrocie. Lecz dom potrzebuje wciąż no­
wych pieniędzy... Film konfrontuje marzenia z rzeczywistością, sta­
wia pytania natury etycznej — o sens poświęceń, ich racjonalne 
i emocjonalne przesłanki.

Uwagę pań kieruję na węgierski film Marty Meszaro« „One dwie 
Kolejny obraz czołowej przedstawicielki europejskiego „kina kobie­
cego” podejmuje wątek przyjaźni między dwiema kobietami 1 kry­
zysu Ich małżeństw.

W czechosłowackiej komedii sytuacyjnej „To moja sprawa szefie” 
reżyser ukazuje perypetie dwóch pracowników wielkiej fabryki, 
zajmujących się werbowaniem potrzebnych specjalistów do swego 
zakładu, co przy ogólnym braku rąk do pracy jest zadaniem bardzo 
trudnym. (wik)

krzyżówka
POZIOMO: 3) ełużv do umocnie­

nia brzegów rzek, 7) erecka bogi­
ni przeznaczenia. 8) utwór liry­
czny o smutnym nastroju, 9) 
służy do łączenia blach, 10) pię­
kny, rasowy koń. 11) mieszka w 
Ankarze, 13) w teatrze naprze­
ciw widowni, 15) bieg rozstawny, 
17) średniowieczny wędrowny 
śpiewak, 19) czapka z daszkiem.
22) duch w kopalni, 24) ptak zło­
dziej. 25) lest nie jeden na Wa­
welu, 27) udaie kogoś 1 zachowuje 
sie nienaturalnie, 28) kwflat w po­
wijakach. 29) wychodzi z worka. 
30) może być nadawcza lub od­
biorcza, 31) patron.

PIONOWO; I) konkuruje x ty­
tém, 2) niefachowiec, amator, 3) 
drapieżnik afrykański z rodziny 
psów o dużych uszach. 4) stan 
uczuciowy o silnym natężeniu, 5) 
niedokrwistość. 6) szachowy pio­
nek. 10) rozsadek, przezorność. 
12) pracownik kas vira gry, 13) 
bardzo silne napięcie fizyczne 1 
psychiczne, 14) żuwipalma, IB) trój­
kątny żagiel na jachcie. 18) stary 
las. 20) epidemia. 21) libijska me­
tropolia, 22) sznurek z raczkami 
służący jako zabawa dla dzieci,
23) ryba słodkowodna z rodziny 
karpiowa tych, 26) tłuszcz do zale­
wania z» skórę. 27) dusi zdobycz 
skrętami ciała.

POMIĘDZY czytelników, którzy 
do 18 stycznia 1979 r. (decyduje 
data stempla pocztowego) nadeślą 
pod adresem redakcii tygodnika 
..Kronika” Dubois 4, 43-300 Biel­
sko-Biała. prawidłowe rozwiąza­
nia. wyłącznic na kartkach po­
cztowych. z wyciętym z „Kroni­
ki”, wypełnionym i naklejonym 
diagramem krzyżówki, rozlosuje­
my nagrody książkowe.

ZA POPRAWNE rozwiązanie 
krzyżówki z Nr 51 nagrody ufun­
dowane przez Zakłady Sprzętu 
Sportowego „POLSPORT” w 
Bielsku-Białej wylosowali: 1) wią­
zania BETA2 Andrzej Brydziń- 
ski Żywiec, 2) wiązania Bela — 
Adam Szewczyk Wilkowice. 3, 4, 
5 wiązania biegowe — Irena Koe­
nig Jaworze Średnie. Bożena Ko­
gut Kety. Andrzej Sonka Oświę­
cim, 8, 7. 8. komplety nart dzie­
cięcych — Edward Rvbskl Be­
stwina, Renata Grzesik Bielsko- 
Biała, Ryszard Pawlik Cieszyn, 
nagrody « I 10 — kije hokejowe 
Tomasz Jędrzejko Wilamowice, 
Jacek Szymański Ustroń. Po od­
biór nagród prosimy zgłosić stę 
w redakcji.

ROZWIĄZANIK KRZYŻÓWKI Z 
NR KI

zakłady Sprzętu Sportowego 
„Polsport w Bielsku-Białej, na 
nagrody przeznaczała zimowy 
spizęi sportowy własnej produk­
cji: wiązania dp nart, komplety 
nart dziecięcych, kije hokejowe.

(Mlecz)

CZWARTEK, 11. I., pr. I: 9.40 — 
Drogą przeciwko wszystkim, film 
fab. pr. jug., 11.00 — Człowiek i 
prawo, 15.55 — Oczami młodych, 
18.40 — Wieczorynka — kol. ba­
jeczka. 19.30 — Odkrycie, insc. tel., 
20.55 — Nazywali go Oganga; pr. II 
Kurs języka rosyjskiego, 19.30 — 
Wieczorem u nas w domu, 20.10
— Czeska twórczość symfoniczna. 
21.10 — Spacerkiem po operze, Ja­
kobin, wg A. Dworzaka.

PIĄTEK, 12. I., pr. I: 9.50 — 
Wszyscy pytają dla kogo grają,
10.30 — Odkrycie, insc. teł., 11.55
— Program studia „Jezerka”, 14.35
— Zawodnicy na skośnym torze, 
16.25 — Sanatorium Arktur insc. 
tel., 18.15 — Zycie górskich gory­
li, 18.40 — Wieczorynka, film 
anlm., 19.30 — Koncert orkiestr 
dętych, 20.25 — Blaski 1 nędze ży­
cia kurtyzany, od. VI, franc, se­
rialu, 22.15 — Stacja Luksemburg, 
dramat Łv, 22.30 — Melodie dla 
was; pr. II: 16.30 — Karino ode. 
11, serial tv PRL, 19.00 — Kurs ję­
zyka rosyjskiego, 19.30 — Okrągły 
stół, 20.10 — Trzy minuty dla Mar­
tina Crowa, insc. teł., 22.15 — Było 
kiedyś dwóch pisarzy, II cz. ko­
medii tv.

SOBOTA, 13. L, pr. I: 9.15 — Ba­
wimy się każdego dnia, 10.00 — 
Anto, lapoński chłopiec, 2 cz. nor­
weskiego serialu tv, 10.30 — Król 
pustyni z Brandesburgu, film 
NRD, 11.55 — Kurs j. ros., 12.25 — 
Kurs j. ang., 14.30 — Trąbka obo-

zowa, 15.45 — Blaski i nędze życia 
kurtyzany, ode. VI., franc, seria­
lu, 19.40 — Sprytniejszy wygrywa, 
teleturniej, 20.20 — Zgadzam się, 
szefie, film prod. czsł., 22.05 — Ba­
kałarze 79, Zaczęło się zupełnie 
niewinnie; pr. II: Spotkamy się 
na Vlachowce, koncert, IG.45 —
— Czterdziestolatek, ode. 13, 19.30
— Zmowa kobiet, ang. komedia 
historyczna, 21.40 — Z kamerą w 
świat, 22.05 — Maja z Stoimska- 
ru, ode. 2., fińskiego tv senalu.

NIEDZIELA, 14. I., pr. 1: 8.15 — 
Nosalek, bajeczka, 9.20 — Gwiazdy 
t gwiazdki, 10.00 — My z końca 
świata, ode. 1., tel. serialu, 10.25
— Buddenbrookowie, ode. 2. se­
rialu, 14.05 — Odwiedziny w klu­
bie, 14.45 — Tele varie te, 16.00 — 
Zwyczajny kosmos, 17.05 — Diabla 
skała, film, 19.35 — W imieniu 
Merkurego, ode. 2., zdarzenia w 
pracy celników, 20.50 — BBS, 21.10
— koncert kameralny; pr. II: 16.15
— Przechowalnia kluczy — cz. I,

tel. serialu, 16.40 — Jaskółka, 19.00
— Kurs j. niemieckiego;

PONIEDZIAŁEK, 15. I., pr. I: 
9.20 — Bajeczka o koniku polnym, 
10.10 — Trzy orzeszki, 16.30 — Ło­
wy bez broni, 18.40 — Wieczoryn­
ka, film rys., 22.05 — W twoim 
oknie, film sat.; pr. U: 20.10 — 
Wydeptane ścieżki, reportaż.

Wtorek, 16. I., pr. I: 9.00 — Kto 
zbudzi deszczową nimfę? — ba­
jeczka, 16.50 — Program dla mło­
dzieży szkól zawodowych, 18.40 
Program na Dobranoc, 20.15 — 
Gdzie kucharzy sześć... komedia; 
pr. II: 18.55 — Teleturniej, 20.20
— koncert.

ŚRODA, 17. L. pr. I; 10.30 — Jaś 
na polowaniu, 16.40 — Orkiestry 
dęte, 18.40 — Dobranocka, 20.10 — 
Wieloryb 1 ty, film pr. II: 17.50
— Białe złoto, insc. tel., 19.50 — 
W deszczowy wieczór, 21,30 — pio­
senki.

SPORT
SOBOTA, 13. L, pr. I: 13.00 — 

Mistrzostwa CSRS w cyklocrossie, 
16.25 — mecz I ligi hokeja.

NIEDZIELA, 14. L, pr. II: 20.00 
Dukla Ołomuniec — Slavia VS 
Praha, mecz I ligi koszykówki 
mężczyzn, 22.30 — Sport za gra­
nicą.

Środa, 17. 1., pr. I: 17.55 — 
Auto-moto-rewia, pr. II: 21.30 — 
Szkoła sportów* narciarstwo.

KINA
BIELSKO-BIAŁA — ,Apollo”:

do 15.1. „Przełomy Missouri" (USA 
15). 16—21 „Do krwi ostatniej” 
(poi. 12). godz. 15.30 17.45 20.00. 
„Złote Łany”: do 11.1. „Nie­
zwykła Sarah” (ang. 12). 12—15
„San Babila, godzina 20” (wł. 18).
16— 19 „Bilet powrotny” (poi. 18). 
godz. 15.00 17.15 19.30. „Rialto”: 
do 12.1. „Joe Valach!” ( . 18). 
13—17 „Dom pod czerwoną latar­
nią” (węg. 18). godz. 9.30 11.15 
15.00 17.15 19.30.

wł.fr

ANDRYCHÓW — „Beskid”: do
12.1. „Abba” (szwedz. 6). 13—16
„Do krwi ostatniej” (poi. 12).
17— 18 „To moja sprawa szefie” 
(czes. 15) godz. 15.30 17.45 20.00.

CIESZYN — „Zacisze”: do 11.1. 
„Długi weekend” (hiszp. 15). 12—15 
„Bez znieczulenia” (poi. 18). 16— 
19 „Goń mnie aż cię złapię” (fr. 
15). godz. 15.00 17.15 19.30, wtr. 
sob. 17.15 19.30.

OŚWIĘCIM — „Luna”: do 12.1. 
„Spirala” (poi. 10). 13—18 „Ko­
ziorożec — 1” (USA 15) godz. 15.30 
17.45 20.00. „Przodownik” do 11.1. 
„Widmo wolności” (fr. 18). 12—15 
„Czarny korsarz” (wł. 15). 16—18 
„Akcja pod Arsenałem" (poi. 12). 
godz. 15.30 17.30 19.30, pon. wtr. śr.
17.30 19.30.

RAJCZA — „Sola”: 12—13 „Halo 
taxi” (NRD 6). 14—16 — I. s. „Sy­
renka i książę”, II s. „Po sezo­
nie” (ang. 18) godz. pon. wtr. piąt. 
18.00 20.00, sob. 16.00 18.00 20.00» 
niedz. 15.00 16.30 18.30.

SKOCZOw — „Podhale”: do
11.1. „Przełomy Missouri” (USA, 
15). 12—14 „Wśród nocnej ciszy” 
(poi. 18). 15—19 „Abba” (szwedz. 
6). godz. 15.00 17.15 19.30, pon. 
czwr. sob. 17.15 19.30.

SUCHA BESKIDZKA — 
„Smrek”: do 12.1. „O jeden most 
za daleko” (ang. 15). 13—15
„Akwarele” (poi. 15). 16—19
„Abba” (szwedz. 6). godz. 15.30
17.30 19.30, sob. 17.30 19.30.

SZCZYRK — „Beskid”: 11—13 —
I a. „Długi weekend” (hiszp. 15).
II B. „Trzy dni Kondora” (wl.- 
USA 18), 14—18 — „Przełomy Mis­
souri” (USA 15), godz. 15.00 17.15 
19.30).

USTROŃ — „Uciecha”: do 11.1. 
„Abba” (szwedz. 6). 12—15 „Ko­
ziorożec — 1” (USA, 15). 16—19 
„Bez znieczulenia” (poi. 18). godz. 
15.00 17.15 19.30, pon. sob. 17.15 
19.30.

WISŁA — „Marzenie”: 11—14 
„Bez znieczulenia” (poi. 18). 15— 
18 „Sędzia Fayard zwany szery­
fem” (fr. 15). godz. 17.00 19.30, 
wtr. piąt. niedz. 15.00 17.00 19.30

WADOWICE — „Szarotka”: dc 
12J. ,Bcz znieczulenia" (poi. 18) 
13—16 „Sędzia Fayard zwany sze­
ryfem” (fr. 15). 17—22 „O jeder 
most za daleko” (ang. 15). godz.
15.30 17.45 20.00, sob. 17.00 19.30, 
niedz. 11.00 14.30 16.45 19.00.

ŻYWIEC — „Janosik”: do 11.1. 
,,To moja sprawa szefie” (czes 15). 
12—16 „Przełomy Missouri” (USA 
15). 17—19 „Gdziekolwiek jesteś 

CO? 
5DZIE? 
KIEDY?

Panie Prezydencie" (poi. 12). godz.
15.30 17.45 20.00.

TEATRY
PAŃSTWOWY TEATR POLSK1 

—Bielsko-Biała: 11.1. — „Bliźnia­
cy” (bajka) — godz. 16.00. 12 — 
nieczynny. 13—14 „Sen nocy let­
niej” — godz. 19.00. 15—16 — nie­
czynny. 17 — „Łyżki i księżyc” 
E. Zegadłowicza — godz. 17.00.

PTL „BANIALUKA” — Bielsko- 
Biała: 11—12 „O deszczowym ka­
walerze i słonecznej panience” — 
godz. 16.00. 13 — ,,O deszczowym 
kawalerze i słonecznej panience”
— godz. 15.00. 14 — „O deszczo­
wym kawalerze i słonecznej pa­
nience” — godz. 11.00. 15 — nie­
czynny. 16—17 „Czterej muzykanci 
z Bremy” — godz. 16.00.

PAWILON WYSTAWOWY BWA
Ogólnopolska Wystawa Malar­

stwa — „Bielska Jesień 78” 
czynna codziennie w godz. 10—18, 
z wyjątkiem poniedziałków. W 
niedziele wstęp bezpłatny.

WOJ. BIBLIOTEKA PUBLICZNA
WYSTAWY: „Wisła” — pople­

nerowa wystawa prac malaisicích 
o Dużą i Małą Nagrodę Ondrasz- 
ka. IMPREZY: 12 i 13.1. — Elimi­
nacje XXIV Konkursu Recytator­
skiego. 15.1. — godz. 17.30 — Wie­
czór poezji Juliana Tuwima. Ju­
bileuszowe spotkanie z najnowszą 
twórczością Mieczysława Stand i- 
ka. 16.1. — godz. 17.30 — Spotka­
nie z twórcami filmów animowa­
nych, połączone z projekcją fil­
mów.

DOMY I OŚRODKI KULTURY
CIESZYN — MDK: 15.1. — godz. 

17.00 „Jeszcze pożyjesz” wg Bu­
łata Okudżawy — spektakl Teatru 
Małych Form. CieSz. < entram 
Kultury: 14.1. — godz. 10.00 i 13.00
— Choinka noworoczna dla dzieci, 
połączona z projekcją bajek. 15.1.
— godz. 17.00 — Program poetycki 
w wyk. Teatru „2agiew-77".

ANDRYCHÓW — ZDK „Andro- 
pol”: 16.1. — godz. 18.00 — III 
noworoczne spotkanie z poezją i 
muzyką (w młodzież. Klubie Pro­
pozycji).

SKOCZÓW — M. G. Ośrodek 
Kultury: 12.1. — godz. 10 i 12 
„Dziewczynka z zapałkami” baj­
ka dla dzieci w wyk. teatrzyku 
przy MDK „Tryton”.

SUCHA BESKIDZKA — »OK; 
13 i 14.1. — godz. 15.00 — Elimina- 

Wszystkim instytucjom, organizacjom, zagładom pra­
cy i osobom prywatnym — autorom noworocznych ży­
czeń skierowanych na nasze ręce — składamy serdecz­
ne podziękowania.

REDAKCJA

eje rej. XXV konkursu recytator­
skiego.

SŁUŻBA ZDROWIA
Ostry dyżur chirurgiczny: 13/14 

stycznia — Szpital II — chirurgia 
ogólna — Bielsko-Biała, ul. Wy­
zwolenia 18.

Nocny dyżur aptek: 11—13.1. 
apteka nr 001 ul. Partyzantów 39 
1 004 ul. Dzierżyńskiego 62. 13— 
17-11. — apteka nr 003 ul. Dzier­
żyńskiego 8 i 006 ul. Kasztano­
wa 5.

NIEDZIELNY DYŻUR SKLEPÓW
W najbliższą niedzielę 14 stycz­

nia dyżurują sklepy: Spożywcze: 
ul. Piastowska 2, Jutrzenki 28, 
„Delikatesy” Dzierżyńskiego 64 w 
godz. 8—12. cukiernicze: Lenina 2 
„Sezam” — godz. 9—14, Lenina 27 
„Olza” — godz. 8—14, Wyzwole­
nia 9 godz. 12—17, Bohaterów 
Warszawy 1 — godz. 14—20. na­
białowe: ul. Lenina la, pl. Wojska 
Polskiego 8, 1 Maja 16, Piastów-, 
ska 5 i 46, Cieszyńska 65, G tecz­
ki 54 — wszystkie w godz. 6—9. 
Kwiaciarnia: ul. Koniewa 32 — 
godz. 8—18.
„GŁUSZEC" ZAPRASZA

Uwaga sympatycy łowiectwa 1 
ochrony przyrody. Zarząd Kola 
Łowieckiego „Głuszec” zaprasza 
na tradycyjny karnawałowy bal 
myśliwski, jaki urządza w sali 
koncertowej hotelu „Pod Orłem” 
27 stycznia br. o godzinie 20. 
Wiele miłych niespodzianek, wiel­
ka loteria myśliwska i doborowa 
orkiestra gwarantują świetną za­
bawę.

Bilety wstępu nabywać można 
od 14 bm. w sklepie myśliw­
skim „Jedność Łowiecką” w Biel­
sku-Białej, ul. Krasińskiego 2, w 
godzinach od 10 do 17.

KLUB PROPOZYCJI
12 stycznia br. (piątek) o genital­

nie 18.00 Klub Propozycji urządza 
w „Nasz.ym Kąciku” spotkanie z 
BOLESŁAWEM NITRĄ, który po­
dzieli się ze słuchaczami wraże­
niami z podróży do Jugosławii. 
Na spotkaniu tym prelegent wy­
świetli kolorowe przeźrocza oraz 
przedstawi zestaw akwarel.

Cx)

Za udział w pogrzebie 
mojego Męża

WŁADYSŁAWA

NEHREBECKIEGO
Komitetowi Wojewódzkie­
mu PZPR w Bielsku-Bia­
łej, środowisku artystycz­
nemu i kulturalnemu Mia­
sta, organizacjom społecz­
nym i młodzieżowym, Przy­
jaciołom 1 Znajomym, a w 
Szczególności Dyrekcji i 
Pracownikom Studia Fil- 

Imów Rysunkowych w Biel- 
słu-BialeJ za pomoc i zor­
ganizowanie uroczysto'ci 
żałobnych serdeczne po- 
dzfęfkowania składa

ZONA

l
i
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1.

więc stało się! Znów wywo­
łałem wilka z lasu! Wyda­
wało mi się, że sen trwał za­
ledwie kilka minut, gdy za­
dzwonił telefon. Zerknąłem 
na zegarek. 6 rano. Jeśli ktoś 

złoży mi za chwilę życzenia z okazji 
święta milicji, to... Skrzypnął tapczan
— Po co wstajesz? — chciałem zapj lać, 
ale strumień światła od kuchni przy­
wróci! mi poczucie rzeczywistości. Te­
lefon dzwonił jak opętany. Wiedziałem, 
że to nie pomyłka. Ona też to wiedzia­
ła. Kochana, cierpliwa Beatka!

Warknął agregat. Tak nazywamy żar­
tobliwie maszynę do krajania chleba.
— Wolisz ser < zy boczek? — usłysza­
łem z kýchni. Sięgnąłem po słuchawkę. 
Mozę jednak... Może poprosi ktoś do 
telefonu pana Kowalskiego, może po­
wie po prostu: przepraszam! i znów 
zapadnę w sen, może zjem tego dnia 
o.jiad pizv jednym jtoie z Beatą, może 
ta niedziela... Zaraz! Ile to już niedziel, 
ile świąt skreśliłem dotąd z naszego 
małżeńskiego kalendarza? — Ser czy 
boczek? — pyta ponownie Beata. — 
Boczek! — rzucam w stronę kuchni i 
słyszę w słuchawce: — Cooo? Proszę 
powtórzyć!

2.
Nie nazywam się Boczek, to oczywi­

ste. Moje nazwisko nie ma tu zresztą 
żadnego znaczenia. Jestem jednym z 
wielu bezimiennych inspektorów służby 
kryminalnej MO, których telefon wyr­
wał tego dnia z głębokiego snu. Jest 
niedziela, B października 1P78. Poprzed­
niego dnia obchodziliśmy święto mili­
cji. Była potańcówka, trochę wódki. 
Niektórzy mają jeszcze ciężkie głowy. 
Ja nie. Ja miałem po prostu nosa. Zbli­
żała sie przecież niedziela, moje fatum...

3.
Znaleziono zwłoki. Na polnej, błotni­

stej ścieżynie. Do najbliższego baru 
było stąd ok. 400 metrów. — Schemat 

mruknął kolega od daktyloskopii. — 
Znów nie dla naszego... Poirota! Przeł­
knąłem zaczepkę. Przez radio zapyta­
łem oficera dyżurnego: — Masz coś 
więcej? Nie miał nic, za wyjątkiem wą­
tpliwego poczucia humoru: — Jeśli 
chodzi o sprawcę, to od tego tam je- 
,eśctei Dowcipniś, psiakrew!
Jechaliśmy przez uśpione wioski. 

Drzewa połyskiwały wilgocią. — Psy 
nie pójdą, — pomyślałem, wyobraża­
jąc sobie scenerię zbrodni. Szare, ogo­
łocone pola. Grupki ludzi pod parasola­
mi. I człowiek wdeptany w bioto. Cie­
kawe, dlaczego nieboszczka Agata nie 
kazała nigdy swemu bohaterowi praco­
wać w takich warunkach9

Zatrzymaliśmy się przed gospodą. 
„Centrum” — przeczytałem szukając 
wok ił... wieżowców. Zobaczyłem tylko 
schludne wiejskie chałupy, kikuty 
drzew i wstęgę mokrego asfaltu, dzielą­
cą na dwie nierówne części Górki Wiel­
kie rodzinną wieś Zofii Kossak Szczu­
ckiej. W odległości ok. 400 metrów od 
gospody na ścieżce, wijącej się mie­
dzami, leżał trup mężczyzny. A obok 
niego — buty i skarpety. Nie musiałem 
być Poirotem aby wydedukować, że 
obuwie zdjęto denatowi już po śmier­
ci. a wywrócone kieszenie były odpo­
wiedzią na pytanie, dlaczego to uczy­
niono...

4.
Kim uył denat? Mieszkańcy sąsied­

nich zabudować podeszli już miedzami 
do miejsca zbrodni. — To Jan S., kie­
rowca — orzekli jednogłośnie a Ana­
stazja Z. wygłos ite swój komentarz, 
wycierając chu: teczkę załzawione oczy:

Spokojny był i niewadliwy... W 
chwilę później, składając radiowy 
meldunek o sytuacji na miejscu zbrod- 
n. st sierdziłem — Denat bgl uczciwym 
'■’lowiekiem. Ludzie go żałują. Możemy 
chyba liczyć na pomoc ze strony spo­
łeczeństwa...

Nie pomyliłem się!
5.

W „Centrum” bawiły się tego dnia 
osoby. Ani mniej ani więcej W 

dw;e godziny po naszym przybyciu' d > 
Gotek Wielkich znaliśmy już nazwiska 
wszystkich uczestników zabawy, która 
toczyła się, można powiedzieć, w ro­
dzinnym, wioskowym gronie. Sporzą­
dziłem odręczny szkic sytuacji, zazna­
czałem układ stolików na sali, ich ..ob­
sadę personalną” i uwzg'ędniajac prz\ 
tym nieuchronną „rotację kadr” stan­
iem się rozliczyć denata z każdej mi­
nuty śledzonej w gospodzie, z każdego 
słowa, wypowiedzianego w czasie zaba­
wy. Nie byłbym jednak starym „poli­
cjantem" gdjbym poszedł tym śladem, 
nie rozglądając się uważnie wole ł sie­
bie Moi ludzie ustalili w ciągu kilku 
godzin, co d"nat porabiał w sobotę. 7 
października, o której opuścił miejsce 
pracy jak dojechał do Górek, czy rmal 
wrogów, kochankę w ciąży lub n 'ślub­
ne dzieci. Nie był to zmarnowany wy­
siłek. Dowiedziałem się dzięki temu,

TADEUSZ PATAN

MORDERCY
■ I I ■ ■i dwudziestu podejrzanych

kim był Jan S. za życia, poznałem jego 
curiculum vitae i upewniłem się w 
przekonaniu, że chłopak rzeczywiście 
„nikomu nie wadzi”. Pozostawała mi 
odpowiedzieć na pytanie, dlaczego zgi­
nął?

Moi ludzie wygarniali już z domo- 
wjch pieleszy skacowanych uczestni­
ków dansingu gdy jedna z kelnerek 
przypomniała sobie, że Jan S., n.ióry 
obchodził nazajutrz swe 25 urodziny, 
obiecj wał kolegom od stolika, że naza­
jutrz zaprosi ich na wódkę. — Jutro 
będzie futro! — czknął wówczas jakiś 
szczeniak ale J. nie podjął dyskusji i 
opuścił gospodę...

6.
— Schemat — powtórzył mój kolega 

od daktyloskopii. Czyżby miał rację? 
Kiąg podejrzanych zawężał się rzeczy- 
wis ie do osób uczestniczących w zaba­
wie. Zbrodni dokonano w cieniu uśpio­
nych chałup, daleko od wioskowej la­
tarni. Nikt nic nie widział. Nikt niczego 
nie słyszał. Jan S. opuścił gospodę jako 
jeden z ostatnich. Mógj go zabić ażdy, 
kto wyszedł wcześniej. Każdy, kto wy­
szedł później. W sumie — pięćdziesiąt- 
cztery osoby! Poirot dodałby do tego: 
— Oraz ci, o których nic nie wiemy...

Oczywiście!
7.

Pri...prowadzilem selekcję podejrza­
nych. Mój kolega od daktyloskopii cmo­
knął z podziwu. — Ho, ho! Czytuje się 
jednak nieboszczkę Agatę, co? Zażąda­
łem mianowicie od moich ludzi rzeczy 
niezwykłej. Kazałem zebrać w jednym 
1T • ijseu wszystkich mieszkańców wsi, 
którzy wykazuj.’ ślady pobicia Popa­
trzyli na mnie jak na wariata. Pobi­
tych? Pndr? panych? Opuchniętych9 
Kiwałem za każdym razem głową więc 
nie pozostało im nic innego, tylko ru­
szyć do wsi i dokonać przeglądu wszy­
stkich mieszkańców płci meskiej. Ja­
ki był cel tego posuni cia? Wied’inłem, 
że przyczyną śmierci Jana S. były roz­

legle obrażenia głowy. 1 muszę przy­
znać, ze nie widziałem jeszcze tak po­
twornie zmasakrowanego człowieka. 
Był to przy tym człowiek młody, silny 
i... trzeźwy, bo jak wynikało z zeznań 
personelu gospody, S. opuścił lokal na 
pewnych nogach czego nie można po­
wiedzieć o żadnym z pozostałych ucze­
stników zabawy. Większość śmiertel­
nych obrażeń zadano mu sztachetą, po­
rzuconą następnie obok miejsca zbrc 
dni. Charakter tych obrażeń wskazyw: ł 
na to, że Jana S. bito w pozycji leżącej. 
Zanan upadł -- musiał stoczyć walkę 
z napastnikiem. Moi ludzie sprowadzą 
za chwilę wszystkich pobitych ze wsi. 
Może uda mi się zawężyć w ten sposób 
krąg podejrzanych do dwóch, trzech 
osób? Może zdążę jeszcze na obiad?

Nie zdążyłem. Pobitych było ponad .. 
dwudziestu!

8.
Pamiętam taki film: aktorzy leją się 

po mordach. Trup pada gęsto. Rzecz 
należy do gatunku spaghetti-westernów 
i choć należy ją traktować z przymru­
żeniem oka uważam, że nawet taka 
konwencja me usprawiedliwia chorej 
wyobraźni twórców tej filmowej masa­
kry. Naiwniak ze mnie. Co?

Nie brałem pod uwagę obyczajowości 
polskiej wsi. Stanąłem więc wobec 
taktu, który przerastał fantazję holly­
woodzkich twórców. Ofiary sobotniej 
zabawy w mordobicie spędzono w 
miejscowym klubie „Ruchu”. Jakiś wą­
sal y młodzian z fioletową naroślą za­
miast oka pociągał jeszcze z butelki 
Dwóch dryblasów o wargach jak kalo­
sze toczyło zawzięty spór z moim kole­
gą od daktyloskopii. Brali go za... bar­
mana. Ogarnąłem wzrokiem całe pobo­
jowisko. Czy znajdę tu mordercę?

Z mojego szkicu wynikało, że Jan S 
przebywał krytycznej nocy w towarzy­
stwie jednego z braci ł. Braci tych 
jest i rworo. Jeden bardziej pobity od 
drugiego. Próbowałem ich rozliczać.

Pierwszy twierdził, że dostał od kogoś 
w mordę. Pod piekarnią. Drugi spadł 
z mostu. Dioga skręcała w tym miej­
scu pod kątem prostym. On poszedł, pro­
sto. Trzeci natknął się na chałupę, któ­
ra nie chciała ustąpić. Przejechał facja­
tą po szorstkim tynku zojtawiając na 
nim część swej wątpliwej urody. 
Czwartemu płot zagrodził drogę do do­
mu. Forsując przeszkodę, 'awisnął na 
kolczastym drucie. Zarządziłem: — 
Pokaźcie ten płot. Ten dom. Ten most. 
Pokazali! Na murze była krew i strzę­
py skóry. Pod mostem, na betonowej 
cembrzynie pełne menu, serwowane 
poprzedniego dnia w „Centrum”. Plus 
dwa zęby. Siekacze Był również płot, 
powiewający strzępami białej flaneli. 
Tylko pod piekarnią nie było śladów. 
Ale byli świadkowie. Nawet dwaj 
świadkowie! Kierowca PKS, kto. y 
przejeżdżał przez Górki ol (1ło godziny 
23.30 zeznał, ze- widział dwóch męż­
czyzn. Pod piekarnią. Jednym z nich 
był J. Drugiego odnaleźliśmy wśród 
pobitych. Wychodząc z gospody, dostal 
po ryju. Bez dania racji. Honorny był, 
więc pobiegł za napastnikiem. Dopadl 
go pod piekarnią. Oodał w dwójnasób...

Bracia J. pamiętali na szczęście swe 
nocne przypadki. Pozostali nie pamię­
tali nic. Na sali piętrz} ła się sterta ur­
wanych filmów typu spaghettii-we- 
stern... ».

W czasie, gdy usiłowałem rozeznać 
się w tej wioskowej masakrze, moi lu­
dzie odtwarzali szczegółowo wydarze­
nia. poprzedzające zbrodnię. I doszli do 
ciekawych wniosków. Do tak cieka­
wych, że zrezygnowałem z dalszej za­
bawy w ciuciubabkę i zwolniłem dwu­
dziestu podejrzanych, zaleca iac im, 
aby skorzystali z pomocy służby zdro­
wia. Gospoda bvla i tak zamknięta.

(DOKOŃCZENIE ZA TYDZIEŃ»
*) < powiada inspektor służby krymi­

nalnej KW MO.
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